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SPOTKANIE Z WOLNOŚCIĄ 

Kraśnik powitał nas gwarem i zgoła, świfljfe- 
cznyrn nas i rojem. Ulicami przelewał s5ę potok 
łudzi,, prawili każdy przejeżdżający aamtwhód 
wojskowy sal rży mywany był pruoz tłum ciekaw¬ 
skich, którzy tui wfąsne oczy chcieli zobaczyć 
żołnierzy legend ar i^ej armii. Tu i ówdzie padały 
okrzyki, z pr,:ypud]ownnych pylenj wozów teirth- 
nowych raz po leciały dźwięki harmonii 

i fcłows piosenek o melodyjnym, bardzo porywa¬ 
jącym rytmie. Mśasto oddychało pełną pief3t?j p 
chłonęło a dno sic rę swobody i zbiorowej radości. 
Kowet ei t którzy płakali, nie wstydź UJ się tego 
dnia swych łez. 

Byliśmy cząstką rozkołysanego potoku, we^&n- 
iłi w jego wir, wLtócZem w gąsibs wiwat uję¬ 
tych tłumów, 1 maże właśnie dlatego lak bar- 
dzn zależało nam, by juk naj^ybci.fej, forsując 
trudne dt> pokonania przeszkody, dobrnąć do res 
jonowej komendy uzupełnień. Kii±$y z nas wy¬ 
obrażał sobie ten morii^htt oto trojka ochotni¬ 
ków da Wojską Polskiego — Czesław Tyłoś, liO“ 
lesław Pmserks i ja — staje przed obliczem ko- 
misji poborowej. Iłęjęstr&irja, parę pytań, lekarz 
w białym kitlu, przydział do jednostki i — 
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W droflfj. Saybko, sprawnie, be* kłopotów. F^- 
diie ijsh sporo pdSrtiaj: podczas ćwinzeÓ i na sa¬ 
mym froncie, który trzymał się gdzieś nad 
Wi.ftą i nić fi la z odda! i grzmo! rictyleryjskiego 
ognia. 

Spotkał nas, niestety, przykry zawód. Pod bu¬ 
dynkiem fttCU zebrpló 'się Ju2 wielu takich jak 
my. Oni tóż rwali galopem z oJ: o licznych wiosek, 
by zdjjiyę nu cans i teraz, ■‘tacę aro Wani, nk wie¬ 
dli], ca dalej rsbić, Cackać. wracać do dn- 
mów, uiasżEtfówaC rlo Lubi En a? Kim m e n'da na es by- 
ta Jeszcze zor^ąitrz^tSą, nie przyjmowana ni- 
^Sp» W bu dyn ku krząta] i się ja^ijtywile, przed 
bramą S(nł pHowłliję z bEału-Czerwoną opaską, 
fi a Raszu bilarężywe pytatim nikt właściwie 
Tłta mógł udzielić żadnej odpowiedzi, 

- S& wracam — zadecydował od razu CzesifeĘ 
““ P^-yjd-Ę ** ki]Era dni, j.ik oni zaczną notmab 
nie urzędówaui Szkoda c^ąsąi**-,- 
_ Bolesław' był Ingo samego zdania. Z całej trój¬ 
ki pozostałem wJ^c silu. Nie uśmiech al a mi się 
powrotna wędrówka rio Boże?] Woli, nie ehęid- 
tam po raz drugi przeżywać po zegnania z matką 
i siostrą, i:ę] ciężkiej chwili, kiorn luk mocno 
wryła zią w pamięć, gdy z walE/ką stołem na 
prngu. 

__ Do późnego wieczora krążyłem bo* celu po 
Lr#§nikii P Ulice powoi! pustoszały, mieszkańcy 
przenieś] i ^wą radość do dnrnów. Z otwarty cli 
oki^n sączyły się smugi światło, przytłumione 
|>ta^y i śmiech. Ń i ]■: t już nie wii.ał ciągnących 
na zachód kolumn. 

Tej nocy spałem wy dawnym ar esteta, opusz- 
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cztmej budzta o przestronnym wnętrzu, % praesi- 
lokrlą zastygłą wśród ścian. Towarzystwo obra¬ 
ło s\ę doborowe: sami młodzi; chiopriy i mężczy¬ 
źni z powiatu krain iMIegf}, mo^oika konspiracji 
1 partyzantki jeszcze sprzed folku dni. Ochotni¬ 
cy do wojska z Armii Ludowej, Armii Krajo¬ 
wej, Batalionów- Chłopskich.. Wiara otrzaskana 
już trochę i wojaczką, doświadczaną, nadziana 
hutnprcm, niecierpliwa, Mimo ftUi^łe .ergantaa- 
cyjnych panował wspólny język i wszystkEeb 
dręczyło jedno tylko f?ytanie'; kiedy? 

Leżatam na gołych deskach i myślałem/ Lata 
okupacji i te ostatnie dm P ca za aniony przc- 
Eknkf Jak * mroku w pełnię śwtatła, W 

połowie Slpca 1344 roku front gwałtownie zbił- 
iał się do ztem Lubelszczyzny. Luny na hory- 
roncie, detonaCjej dragi peinc Niemców, samo- 
loty. z gwiazdami mknące nisko nad korowodem 
Uciekający eh w stronę Wisły. Cze Eu się bliski 
powiew wojny, powietrze wibrowało od huku 
dział. Mówiliśmy 1 - ża tydzień. 7-a cztery- dnu za 
cl w 4 i 4 QHiiE? już jutro Pamiętam, bjrfc? wtedy po¬ 
łudnie, gdy wracałem do domu od Itemcndnnii 
placówki A T , A n drzej a Kó^ y s'y-, h Ję dr ij ^ i a M . Dal m E 
gTflrlat i dobrą n-dj: „Szwaby wieją drogami* 
nie pchaj im się w Japy. Idź skrótem, miedzami 
między zbożem, to znacznie bezpieczniej 11 . Pu- 
6 -uebetam ge, miał głowę na karku* Wojna to¬ 
czyła 1 nię gdzie! poza mną. Bytem sam na sam 
% Eatująfym zbożem, wylcbntętą skorupą ziemi 
1 nieboskłonem. Z podniesionym c 70 tani w kro¬ 
czy tani na skraj wsr 5 nagle za domori Białka* 
uai^ego 7 f i ajome gó t sp □ ■-1 rzeg łem stojące w etan i u 
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ćry.ow tabor y, mnóstwa koimy uh ;wó$5w \ foU 
morzy spoj^lądajru^yoh natrętni w moją M ranę, 
Mcnjomnir-c zctttywnmlonir ładna historia* psia- 
krt;w! Miąłem przy sobie- wiasny. ro^olwer i gra¬ 
nat W ręzłe rewizji kula w łe?j, Wv- 

cófaó się? Jesz uze go niej p mogą zatrzymać. Chwj- 
Sa wdlapia i głos k tylu- „Dzień dobry, Olku i 
Co tu rob;sz^ + Ochłotiąleim Podeszła do mnie 
koleżanka i ni* przeczuwając mojego aa kłopota- 
ni a- wzięła mnie pud rękę. Powoli, wykon.y^tu- 
j.icr Jukę między w osimi; przeszliśmy "na drugą 
drugi. Cżółein na sobre przenikliwy w^rok 
u aj lilii oj a łojących Niemców, czekałem na fcr*i- 
kie JiaUJ" .uh strzał w plecy. Na szcJcęStie .skoń¬ 
czył™ się tyli?* na emocji, nie, gdy znaleźliśmy 
się w ukryciu za domom Wojciecha Zielonki, 
otarłem pal z czoła. ^Zobacz, co niosłem" — po- 
wJedztał^m cicho, pokazują t dziewczynie nie- 
berpięczpy arjsGtjąk Zbladła. To nie były żarty. 

W ciągu całego dnia przez wieś przewalał siq 
strumień śmiertelnie znużonych oddziałów, któ¬ 
re wlokły się na zachód. Żadnego porządku mar- 
nowego, żadnej dyscypliny — ' adezo rganiżowa- 
nn masa ludzi, wazów, pojazdów mechamcz rtycht 
pędzonego bydła w chmurze - pyłu i skwarze |lfn 
cowego słońca. Nlemzy plądrowali domy, zabie¬ 
rali konie, krowy, kwintę, Raz po ra* rozJegały 
się pojedyncze slrzały. O przedostaniu s^ za 
dnu do Bożej Woli nic byle, mowy. Odszuka Jem 
kolegę* właśnie C^hwa, i razem Qb3em f owaliś- 
my odwrót. 

Oddaliliśmy się od drogi wiodącej do Kraś nile a 
Pa odległość około kilometra I z kryjówki na ot¬ 
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wartej przestrzeni spoglądaliśmy na pr-f..esuwdają¬ 
ce się kolumny, To już wycofywał się ostatni 
rxut> ariergardy ubezpieczone czołgami i wozami 
pancernymi. W pewnej chwili trąciłem Czesława 
w ramię. T( Potn, co tam dzieje 1 . Kilka czoł¬ 
gów i transporterów zajęło stanowiska na wzgó¬ 
rku. Wofcy natychmiast zamoikowanc zifjónią i 
skoszonym zbezem. Byliśmy ę^H^ł j^k będzie 
Wyglą tiul pojedynek ze szpicą zbliżających się ra^ 
dzicckidi wojsk; nic do tego nie dos/ło. Bo 
czołgów podjechał nagle motocyklista 3t kierunku 
Boże; Woli i po chwili niewielka kolumny ry¬ 
cząc □ □ nośnio silnikami, ruszyła w stronę mojej 
W&i. Zanosiło się na coś groźnego Usłyszeliśmy 
Si-rio broni ma szyno we j, i eksplozje grflńlów, 
a później na tJc ciemnego już nieba rozbłysłą 
wielka łuna. To płonęła Swierezyńa, sąsiednia 
Okazało się* że ktoś tam rozbroił kilku 
Niemców i puśctt ich wolno. W odwet poszły 
z ogniem prawie wszystkie domy. Ocalał tylko 
m kto ukrył się W iejlc p nse oszczędzono na¬ 
wet dzieci. 

W nocy, przekradając się nieomal między nie¬ 
mieckimi stanowiskami, dolarliśmy do Bożej 
Woli. Wieś sprawiała wrażenie pustej. Na jej 
wschodnim skraju Niemcy ryli pospieszni^ cko- 
py. Starci ludzie przy sarnin ais, że dziwnym zbie¬ 
giem okoliczności w latach pietwsz|] wojny 
Światowej dokładnie w tym samym miejscu iak- 
przebiegała linia frontu. Teraz jednak nie y-3^ 
nosiła się na dluśs^ walki. Nic na to nie wska¬ 
zywało. Najwyżej dzień — dwa 1 będzie po 
wszystkim, ptićicFzał się każdy* 
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W iSornu, nn niż byłn żadnych kin- 

apróc* lydi, które rlo świtu E w ciągu na- 
atąprięgo ttóln p^^ywata cąk wieś, Uspokoiłem 
si| r- JeSjjE w ogóle niążna mówić n, spakuj u w ok- 
r^ŚEt!, gdy ,\ o&! stiusi trwał ogień artylerii, gdy 
pora i ędy zab li do w. i n I ami pęk aly gran ii t.v p gdy 
rur poznany z samolotu rów strzefekld Liii £1 
Wjią zrzucono świece rfynine, h później runąt 
grad pocisków, zmuszając Nlomców do u-dskoku 
w tyL 

Wreszcie późnym wlććzbr^m odczuliśmy dzi¬ 
wny pustkę. N:smców już nie było; .1 Rosjanlo 
<l<ip[«ru podchodzili ad sirony Babiny, ogwlel- 
Jając jirrodpale rakietami Zbliżał si ę moment 
decydujący. 

Kio mogłem usiedzieć na miojścu w prymstyw- 
tiym .schronić. Coś mnie w y£; tknęło *a kark 
i pchnę?o, na dobrą sprawę wbrew zdrowemu 
rozsądkowi do przodu. W takich chwNaeh 
den zabłąkany pocisk może znakom Serie uproś¬ 
ci o najtrudniejsze pmbJęmy życiowe/ a jednak 
J>oszedłem i odetchnąjern dopiero wówfekas* gdy 
^ mroku padło ostryg nwcze .„stój? kto idiot? 1 " i 
szczęk odbeżpSolanej bt-m-u. To sąsiad Jozef Su- 
Iow&ki, jak się ukazało* wy pi zedzłł mnie Ł został 
zatrzymany prżeż dwóch redzleżkich żnhi Jerzy. 
Ruszyłem umiało w ich stronę. Wzajemna prezen- 
liłe.ja od po wind Eib nastrojowi spotkania. Obejrzeli 
mnie w snopie -światła z ręcznej tatarki, zadali 
kilka pytań i mti&nyrti u^sfcFem dłoni skwito¬ 
waliśmy zawiną znajomóść. Dla nich to była 
rzecz normalna; po drodzo spotykali wielu ta- 
kick jak ja. 0 sobie nie mógłby na lego powie- 
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ózlct f brakło mi zresztą $Uw r hy wyrazić swą 
ra3tóić» Wrzawa zaczęta stę dopiero w momencie;! 
gdy jak szalony wpadłem do tlo.mu i krzyku zi¬ 
le^ no cale gardło: „Wychodźcie' Wolność! Są 
już BdsjąrieE" Co wówŁż&s d^tĄói Matkfti 
Hio^ra, sąslcłtM, Wyrwane z'f 5nu tfo i cci — wszy¬ 
scy w mgnienni oka otoczyli Trojkę radzieckich 
^udadowćjSw^ młodych chlniiałt^w o ogorzałych 
twarzach* wyraźnie -ażcr.r-.oanych wybuchem na¬ 
rtę] owacji* Cliefeiiiiiiy fch zaprosić na posiłek, 
ktoś nawet wyskoczył z butlą bimbry, ale Rosja¬ 
nie — 3rlsza t Sasza. 1 Kpla, jak się przedstawili 
__ mięli tylko jedną prośbę: „kisJoje 
Wyraźnie spieszyli się, c?a§ naglił, ^ItróŁes 
baczyliśmy rmsiępnydi, na placu zebrała się lici* 
na grupa iólnjer/y- Pytali o ttoezne fl rogi do 
Kraśnika. Zripwu poczułem się w swoim żywio¬ 
le. Ą , Pójdę z wami, pi skazę" — ,^pd n ow|3e fu 

Paru spojrzało na mnie t niedowierzaniem i jak¬ 
by wahaniem. Trudno się dziwić: noc, kawał 
drogi r Niemcy w terenie, a tu zgłasza się nie znfi j 
nv ochotnik.. „A wy kto?' - zapytał z nutką 
nieufności lej ten ant z przewieszonym przez, ra¬ 
mię pistolet*™ maszynowym. Cóż mu mogłem 
powiedzieć? Wy ręczy łi mnie inni: swój* tutejszy, 
partyzani, zna- wszystkie przejścia w okolicy. 
T w - i; rt oficera rozpogodziła slę Ł Pokazał nil ma¬ 
pę. W Kraśniku, byli jeszcze Niemcy, wskazałem 
dogodną drogę przez Józefin, Syrie r czy nę, Gra^ 
brnę otłok Znkmwkz^ tcjtęnanl skinął głową- 
^CUaraSKCi^ pajdlum" 1 — powiędła!. 

Kuszy Liiray. B^edłem z. pięciinna żołnierkami 
w sśzpicyj reszta pośJUW T ała się za nami w od;dę- 
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ple około dwustu metrów* Od czoła i gdzieś 
T boku, zdaje *ię na północ orf nas, dóla%^ał 
głuchy bas detonacji, horyzont drżał w odblas¬ 
ku ognia. Łukiem ominęliśmy Swiurczynę, a ra- 
}°> eo z niej zostało; spalone domy, tuman 
wirującego popioły i lament nieszczęśliwych iu- 
dal, którzy stracili cały dobytek. Zacieka wioń e- 
niu lojlenantowi wyjaśniłem powód tej tragedii. 
Któryś z żołnierzy mruknął ponuro „wot swo- 
Iock" i pt ży spieszy! kroku. Za Zakrzówkiem 
usłyszeliśmy bliskie wystrzały i przeciągły, 
okrzyk atakującej radzieckiej piechoty. Oficer 
spojrzał na mapę, a po chwili - gdy mu powita- 
działem, żc znam te ludny z partyzantki — wrę¬ 
czył mi pistolet maszynowy. Zbliżaliśmy się do re¬ 
jonu waik, jaku przewodnik z bronią cantem się 
Znacznie lojilej, łatrzaly nie milkły, pi-zcniosly 
się w stronę wsi Pu tankowiec Lej te na nt decy¬ 

dował, że pójdziemy bardziej w prawo, omija¬ 
jąc niebezpieczne miejsce. Domyśliłem się, is za¬ 
łoży im n n jak najszybszym dotarciu dó Wisły. 
Pozostawiliśmy z lewej Kraśnik, w pobliżu to¬ 
nęły w mruku wysokopienne sosny, las bit w 
nozdrza gęstym aromatem żywicy i świeżego ig¬ 
liwia, Przechodziliśmy akurat obok jakiegoś za¬ 
gajnika, gdy nagie spomiędzy drzew padła seria 
2 karabinu maszynowego, ostre, gwałtowna jak 
bic.iom w twnrz. Ogniste krechy poszły wprost na 
maszerujących żołnierzy. Usłyszałem krzyk ran¬ 
nego i komendę — ,^igoń"f 

Riposta była błyskawiczny. Rosjanie odpowie- 
dzkdt z wszystkich lut Pulem kilku skoczyło w 
stronę zagajnika, ais tam panowała już cisza, 
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WfSjJ nie szukał zaczepki, czmychnął w mruk 
dli" zdradzając się zadrom strzatom. 

Wokół rannego żebrali się koledzy, jętnał Ci¬ 
cho, gdy go ulokowano na pałatce. To był Gri- 
sza, Len sam, któremu uścisnąłem dłoń w Bożej 
Woli Parę godzin temu śmialiśmy się obaj, 
a teraz ten młody-chłopak Jeży t roztrzaskanym 
kolanem lewej nogi i raną w boku. Odczułem 
diąwlący skurcz w gardle, gdy szeptał jakieś 
imię. Zaniesiono go do sołtysa w sąsiedniej wto. 
Dwóch żołnierzy czuwało przy nim t zadaniem 
odwiezienia go do wojskowego szpitala jutra o 
Świcie. 

Dwnririeśria pięć kilometrów w nogach to nie 
fraszka. Forsowny marsz po kiepskich drogach 
lub „na azymut" wprost przez pola dał się już 
każdemu porządnie we znaki. Ze mną to jeszcze 
pół hiedv, niosłem tylko pepeszę, ale żołnierze 
objuczeni byli pełnym ekwipunkiem połowym, 
amunicją, granatami i bronią osobistą, *śikl jed¬ 
nak, o dziwo, słowom nie wspomniał o odpo¬ 
czynku. Wyczuwało się w tym milczeniu żelaz¬ 
ną karność'" i gotowość do wykonania rozkazu zą 
wszjslkfi cenę. Wisła bjfta już niedaleko, jakieś 
osiem kilometrów. Wkraczaliśmy właśnie na pod¬ 
mokły grunt t w tym momencie, prred nami na 
osi marszu, c!grnrnny slup ognia rozłupał nagie 
mrok, odbijając się w ciszy echem stu piorunów, 
Ziemia zadrżała pod stopami, jakhy w jej wnę¬ 
trzu obudził się wulkan. Stanęliśmy jak wryci. 
„Czto eta?" — posypały się pytania, Fn, żebym 
to ja wisdziałl Magazyn, pociąg z amunicją, most 
ns. Wiśle? Juk żyję, nie oglądałem talii ej ilumi- 
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nacji na niebie, Zsinlrygowany ległemu nl pilnie 
ftiudiowal rnPi^ [ na jej marginesie zanoto^nl 
godzinę tajemnicze] ekspięwji., 

SCaii^tn 4 ]|my euę t&ią grupą, W przeciętnym 
ugajniku oficer zarządzi! pierwszy od opuszrae- 
nia Bożej Woli postój. Teraz dopiero do głosu 
doszło zmęczenie. Zwiadowcy runęli w krymki, 
a na polanie zjawił się łącznościowiec z radic^ 
stacją. Ncę człowieku, coś dla ciebie — - pomyśla¬ 
łem sobie, pilnie uh_serwując każdy j&gn ruch. 
Ofjeer dostrzegł muje zainteresowanie i uśmie^h- 
nąl się póbkżifwie* prąc koniny zapewno, żc ma 
pr^otł sobą nowicjusza, który 5*1 raz pierwSz^ 
zobaczy! z bliska radiostację, Nie powiedziałem 
mu, że prfca na krótkofalówce k> moja pasja, 
że Już w 1339 roku służyłem w Junackim bMa- 
jionie łączności I tam połknąłem bakcyla, który 
rde opuszczą! mnie w ciągu długich lat okupacji* 
że wreszcie wy O EiarawsJfira sobie ct2ipi a i l kiedy w 
regularnym woj H ku wrócę do swojej specjału Oś- 
ci i poświęcę jej bez reszty eejy swój zapaL 
Takie właśnie myśli przeleciały mi pr^e^ g Zowę, 
gdy siedzący obok radio telegrafią^ ( barsko dum- 
ny z wyweh^egn lwąifcrtEa, rudiem de! i karnym 
jak mijśrŁEecfe skrzydeł mnlyla wyhi^wat z 
rmi j trzasków ulowa odległego koresponrlpn Li. 
j£tkv.ę mu zazdrość [Jem tej wyćwiczonej gubtal- 
f^iści, cjt&nnwrmia i prawo kontaktu ze światem. 
On jeden na lej dzikie; polanie mng; .kpić v. naj¬ 
większych przestrzeni, łączyć ludzi 1 kontynenty. 
Dzięki ni o mu u skazałem fragment jakleg'fl§ ko- 
munikain w języku pujskim i urwaną zapó^ 
wiedi — tu Lublin... Rosjanin nie domyślał sif 
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nawet, Jakim wstrząsem były dla mnie tc słowa. 

Drugi wstraga mastąpil nazajutrz, gdy po pn¬ 
ie gnaniu zwiadowców, którzy sami Jui poma¬ 
szerowali w kierunku Wisły, wróciłem do Boże J 
Woli okazyjnie jdnpanym stsmochodern. Traf tle m 
na moment wielkiego poruszenia we wsi. LrtdaiE 
■wiedzieli juz o wyzwoleniu Lublina i utworze* 
tiiu Polskiego Komitetu Wyzwolenia Narodowe¬ 
go, Czesław Tyhis ppc-iygnili mnie za runuą. 
Dobrze, ?.c przyszedłeś — powiedislal ifdntrygo- 
wanym gUisem* — Tu obcls w sadzie Rosjanie 
mają radio. Cli<*lż, posłuchamy, co sią tam dzie* 

Wukól radzieckiego ni i cera zabrała się już 
spora gromada mięsikaficóW. Sta- 

nisłiiwii Białka, Aleksandra Wójcickiego, Stan 13^ 
Jawa Pietrasika, słowem — mnóstwa znajomy ch- 
Wszyscy wpatrywali się w zieloną skrzynkę ba¬ 
teryjnego odbiornika, przy której manipulował 
kapitan w wypłowiałej „gimSa^orce”. Moskwa 
tiada\v-aJiŁ na krótkich faiarh laku tuczne kontu- 
hi kąty p wsdckrotrifę wytruEniano nazwi^n mar¬ 
szałków Kon wysra i Bpkosfiowsfelęgo, W pewnej 
chwili, po przekręceniu-gatki, ?. głośnika uderzy¬ 
ła melodia Mazurka Dąbrowskiego. Ludzie za¬ 
marli w bezruchu, zdjęli czapki. Pierwszy hymn 
po tylu latach niewoli ! Wierzyć się wprost nie 
chciało, żo to już, że koszmar minął i możemy 
legalnie słuchać najdroższej sercu każdego Po¬ 
laka melodii- Szał TadoScL uścsskL olmcyki^ łay* 
W ogólnym rozgardiaszu nie zdołaliśmy już na¬ 
wet wysłuchać specjalnego komunikatu z Lub¬ 
lina. 

IZ 









Polem było spotkanie z wyzwolonym miastem, 
tymczajunwą s(nlicq Po]sin. Manifest PKWN tuj 
imuraeh T mnóstwo biało-czerwonych sziandarów, 
aatioczone ulice i — moment sżczególne^o pod- 
nieceni:. spotkanie tworzą w twarz z oficerem. 
Wojska Polskiego, pierwszym naocznie widzia¬ 
nym reprezentantem nowej armii Młodziutkie- 
go podporucznika otoczył szczelnie tłum łudzi 
Ledwo nadążał z udziel a n jem odpowiedzi. Pyta¬ 
no go o sprawy ważne i błahostki, juitniereso- 
wanie w r ywołnZ niwel orzełek na rogatywce, róż- 
niąey kształtem od znanego sprzed wojny* 
Utkwiła ml vr pamięci jedna odpowiedz, najważ¬ 
niejsi, „Tnk, bidzie pobór — zapewniał. — Ny&za 
snuta rozwija się K potrzebuje łudzi. Dla każde¬ 
go znajdzie sif miejsce. Wojna jaszcze trwa. 
Wróg musi być dobity". To mi wystarczyło, już 
podjąłem decyzję i Już wiedziałem. £ę mnje miej¬ 
sce jest w łączności. Partyzantka lo Zakończony 
rozdział, skora otwiera się draga da reguł orne¬ 
go wojska. Okrzepła tń pewność pod Wpływem 
rozmowy* z dwoma polskimi telefonistami, któ- 
Jrfcy ciągnęli linię na płac u Litewskim, F .Łqe?~ 
nuść? Chłopie, roljoty do cholery, ale można wy¬ 
trzymać. Lepiej niż w piechocie 1 * — powiedzieli* 
/a tek tak myślałem. I z tym przekonanrem, nie 
osokąpfc na oficjalne- ogłoszenie pubu ni r spako¬ 
wałem walizkę i wyruszyłem pełen dobrych na¬ 
dziei do Kraśnika, JErk się okazało, wy-ruszyłem 
Elanowczo za wcześnie, ho na zorganizowanie 
normalnego poboru trzeba było jeszcze pocze¬ 
kać. 

I oto jestEm na uuejscu, w autentycznym kry^ 
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minalc zainiehieiiym na syps.ilrnę dla nchoŁnt- 
kbw takich jak ja, Warunki prymitywne, scene¬ 
ria niezbyt zachęcająca, ale udajemy, żc nikogo 
to ule martwi* Pal sześć, na froncie moi* być 
jeszcze gorzej. W końcu nikt nas nic namawiał 
do tego kioku. 

Upływa dzień, dwa, trzy... 

Cos zaczyna sig wykluwać z chsosm Ochotm- 
Kaw jest tylu, te zaczynają nam organizować 
□ pele po ranne i Wieczorne na diKLedzJńcu pun¬ 
ktu zbornego, Kilku starszych podoficerów, też 
zresztą ochotników t konspiracji, komendami 
i Frożn^m pcilttzykłwnnlern! daje ndehi przedsmak 
pędnej dyscypliny. Ten i ów, przyzwyczajo¬ 
ny H Q chodzenia samopas lub partyzanckiej 
swobody t spogląda spode łba na miotających ssę 
podoficerów i kłute siarczyście w duchu Do t^k 
zwanej ,.dyskusji ri jednak nie dochodzi. Cóż* 
wojsko to wojska, tr^ba snę nauczyć posłuszeń¬ 
stwa, 

Nasze zbiórki przyciągają mieszkańców Kraś¬ 
nika, Spoglądamy na nich, mimo cywilnej pstro¬ 
kacony, z pewną dozą wyższości. Chciało £ię po^ 
wiedzieć: patrzcie, jacy jcilcśmy, jaki dajemy 
przykład innym. Tu hic. że nie mamy jeszcze 
mundurów ani brani, ale już objemy mą Żoł¬ 
nierzami. A był lo okres, kiedy postawa wyrze- 
kiwania I jawnie dons trowśjjjej niCLifłioiid nie 
należała bynajmniej do wyjątków, By i i ludzie, 
którzy wbrew wszy&tkiemu nie mogli po^ąć wiel¬ 
kiej zmiany, ule chcieli zrozumieć programu 
PKWN. Im właśnie pragnęliśmy udowodnić slu- 
B^ność wyboru* uczciwe podejście du apelu lu- 
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dowfij władzy o masowe ws.tępo wartie do szere¬ 
gów Wojska Polskiego, 

Kiedyś, pamiętam, zjawił się w schludnym 
mundurze, z pistole Lem przy boku kapitan „Ma¬ 
ty” z Armii Krajowej, dowódca oddziału operu¬ 
jącego w rejonie Kraśnika. Znalem go dobrze 
i lat okupacji. 

— Czołem, panie kapitanie — powiedział ra, 
gdy dostrzegł mnie na dżiśdiiiflb, — Pan Łez do 
wojska? 

Zrobił jakąś nieokreślony nich ręką. 

— Sam nie wiem, co IćraE robić — praygjiał 
szczerze — Straciłam kontakt ze swoimi z góry. 
Chłopaków mam jeszcze w lesic. Ta sytuacja 
zaskoczyć mnie. Muszę się zastanowię.^ 

— Czy wsrtu T panie kapitanie? 

SSśe odpowiedział. Stał zamyślony, a potem 
odszedł ciężkim 1.rokiem postawiony własne- 
mu lobowi. Oto jeden z konfliktów tamtych dni, 
Czlowśek stawał na rozdani u „ związany konspi¬ 
racyjną przysięgą, która w zmienionych wa¬ 
runkach traciła swój sens. 

Przychodzili toż Lii ni. W karnym szyku zamel¬ 
dował się pluton młodych żołnierzy AK z dsa.ew- 
ezyną, różniczką., o kasztanowy d-. \yłosai:h Z ty¬ 
mi rozmawialiśmy swobodnie. Chcieli jak naj- 
szybę tej dosiad się do wojska: i maszerować da 
Warszawy. 

Mieliśmy leż „gościa 7 nieba". Pewnego dnia 
wylądował na sąsiednich polach, samolot łączni¬ 
kowy, popularny „kukumimk 1 *, Pilot przekazał 
komendantowi punktu zbornego zalakowany pa¬ 
kiet ia Óho p pamiętają ó nas — mówili wtajeuir* 




niczenS. — Teraz to już na pewne szybko pój- 
tfiie" ł rzeczywiście: po kilku dniach, gdy mie¬ 
liśmy już stslą ł.icznpló powietrzną Z Lublinem, 
padł wreszcie oczekiwany rozkaz. Fi er wszą gru- 
]... lichotników w składzie stu dwudziestu ludzi 
ińlala wyruszyć marizem pieśąym do stacji kole- 
0vteij w pobliżu Kraśnika, a stamtąd pociągiem 
da Lub] i tur 

Późnym wleczorerm w kompletnej ciszy opusz- 
tzaJlźmy miss la. Kolumnę w szyku czwórko¬ 
wym iegr-aty tłumy mieszks/rców. Nie było 
kwiatów znalazły się nalDrrunst prezenty bar¬ 
dziej praktyczne: tobołki L paczki z żywnośdą. 
O mnie pamiętała siestro. Dzięki mej |uż w wa¬ 
gonie u trą doiłem kolegom tuśkią kolację, Pajdy 
ra/(jwęa, ser i gotowane JajNa uniknęły w mgnie- 
jt hi ńi:a Ten posiłek w cieńmy m s hutz-ąeym pu¬ 
dle na rozdygotanych kołach miał nawet 5 woj 

i,r ;?k= 


SFfEW ZA DRUTAMI 

Nis, to nie było jeszcze wojsko, o jakim myś- 
t ■; f; u, Wy o brs żnią podsuwała m \ c ląg le cbr n z 
v. każdym calu doskonały: koszary, porządek, 
czys|o-'ć fc nowe mundury* brón i pod dostatkiem 
jetlżóUML Zderzenie z rzeczy w istbśdą rożcza ró¬ 
wni u mnie Skierowane n^s do baraków na te¬ 
ro n 1 e d;iw^o obozu ho noęqtrącyńriĘg □ p znane¬ 
go y. lalach c5t.iipąćjl; Majdanka. Tu + w napręd¬ 
ce u,■.*>■ Uczonych I jako tata przygotowanych 
p umieszczeń la eh, o krok ad kotłowni i ponurych 
murów krematorium, kwa tero Wal pułk zapasowy, 
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kilkutysięczna masa. ?rnobm?^wanych ludzi czo¬ 
ka picy eh dbpEero na przyda Es I do właściwych 
jednostek. Ciasno, brak Światła, kłopoty z wodą, 
niesamowity upal. ciągły ruch poborowych^ 
Sam teren, pamiętający niedawny dramat ska¬ 
zanych na okrutną śmierć. ^gł$bijił przykry 
nastrój przyjeżdżający eh dzień po dniu nowych 
grup* które wcielane do pułku. 

Przydzielono nas do baraku numer siedem, 
bliźniaczo podobnego do wszystkich innych w 
obozie. Bano skromny krupnik, potem lustracja 
wnętrza drewnianej kwatery (piętrowe prycze 
wyłożone słomą. brak powietrza, drażniący odór 
6md k ów dezy n f e kcy jn y c h, pól m rok) * w r eszci e 
smętna wędrówka po otoczonym drutami terenie 
i do wieczora nuda, W atmosferze melancholii 
i zadumy minął pierwszy dfiień. Daleka jest dro¬ 
ga do Coj łączności — pomyślałem, lokując się 
po capstrzyku na skrzypiącym łożu obok milczą¬ 
cych kol ego w, 

W drugim dniu było tttezo lepiej. Rejestracja* 
fryzjer, im nia, podział na pl u Urny i drużyny, 
parę slow □ przestrzega mu porządku. P^^risłljS- 
my dowódcę kompanii i jego zastępcę do spraw 
poHŁyczno-wyiihowąwcżych. O tej tunkcji w no¬ 
wym wojsku dowiedzieliśmy się po nsz pierw** 
szy. Pytań, było sporo, jak z^ylda rożnych, ale 
część wyraźnie krążyła wokół spraw kuchen¬ 
nych, Nic dziwnego: domowe zlg|sy wyczerpały 
się szybko, a apetyty H a pisy wały. Dr.ugl prob¬ 
lem tn wojsko: kte&y, gdzie i w jakich grupach 
pójdziemy do ^prawdziwych jediSptiUęk", bo fen 
Majda nek,« 


Odpowiada! ziistępca dowódcy na gorąco i w 
a^itepnych. już □ wiele ciekawszych dniach, 
gdy przestoi nas irytować widok drutów, Za¬ 
częliśmy rozum :ee, na czym polega jego roJn, 
doceniuć ją. zaczęliśmy sami szukać z u Sm ciąg¬ 
łego kontaktu. 

WaęC najpierw seria pogadanek^ dokładniej — 
szczerych i serdecznych rozmów, które nam 
irtwoz/yly oczy na wiele spraw S pu 3 i tycznych* 
i wń lakowych, i crgimlząeyjrjycłr 

Pbwzod ziano n&m wprost! na wyzwolonych 
terenach władza Sudowa rozpoczyna dopiero swą 
tkŁintohiOfSć Jest wiele Tnulno^ci, odczuwa się 
brjrik kw[il iiikowar.ych kadr. niedostatek znopa- 
1 rżenia O ku pa ot mHuiczył spodarką* zrabował 
żąpąs y Wsiy^tko 'rzebs uruchamiał od podstaw. 
Trwa już rel&rMb rolna* wkrótce chłopi będą 
gosiKn-arz.yć ną- wSa^ncj zdpmi Nastąpi też upan- 
fct woWre-ne przemyśl. Tb, na Luhelszczyźnie, 
właściwa* 50 ńie mk. -Ic bliski jest dzień, kiedy 
ivyzu r o linie ?ostaną obszary cfehłralńe, na zacho¬ 
dzie i pć-lnojy, bogatsze j lepic-j rozwinięte, Naj- 
Y.azrńcjsae zadanie na najbliższy okres lo pełna 
mohihzac; Ł -i aił do watld z frićppcaml. dalsza roz¬ 
budowa wojaka, ksóre pomści krzywdy rodaków 
i wyrąbie bagnetem nowe granica na piastow¬ 
skich ziemiach... 

Tego sfnchali^mv jui z zapartym tchem. No- 
reszcie cos konkretnego, dotyczącego nas bez¬ 
pośrednio, Niejasna przyszłość zaczęła nabierać 
innych barw. 

— Niecierpliwi was ten bezruch — mówił *a- 
stępca. — Wiemy o tym dobrze, ale musicie jesz- 










cne trocin; pwnekat':. Pierwsza armia, utworzona 
w Zwitku Rnć/tesfclm, pomiisaaiowala na front, 
walczy teraz nad Wisłij, i\ jl :ża się do Wirowy, 
H* siplecni] w jak najkrótszym czasie tnają być 
zorciJ'in!^osvrinc dwie następne armie, łSruifa 
1 trzecia, * także wiele innych samodzielnych 
oddział ów, Tjcm wln^nip jest t% as ze fnieisce, !■ d™ 
wstansi ftowe dywizje picchdly, brygady i plilkl 
artylerii, będzie broń pancerna, SSperzy, bież¬ 
nej; loLnićttvo~ .. . 

- D. jasny gyyinl.! To aż tak? — wyrwał są 

ktoś ze siućhajijcyeh 

— Tak. Prrckpnade się sami jufc wkrótce, Nie 
powtórzy się węzGśjcń, Wojsko Polaki® pójrtfiifl 
na wiT-rja dobrze [,z',rcfjbnę, w ranijĘ 

z A r mi-!; Tto dz i eck o Zap <: wn i □ m w 5 s, żfi za w i Pfil- 
my nasz sztandar na gltiziłch B^runa. 

Pu każdej z tnkieh pogadanek coś . rosto . w 

piersiach, krzepią duma.. Paru steryeh wiarusów, 
pamiętających 1939 rok. n:e mPglo powstrzymać 
się od wiasnego komentarza. 

_ chłopski, to jeM cos nowego — tłu macali. 

,— Mundurów nie mamy, źercic kiepskie, s.e 
dawniej nikt tak du nas nie mówił. Armia, dy¬ 
wizje, brygady... Aż się wierzyć nie chce, że kie¬ 
dyś to wszystko pDwstanie i pójdziemy w takim 
towarzystwie na front. 

Atn^fera i%Ia S^df-afc wyr^nej poprawy. 
WietMeHśmy nn co czekamy* bo 

w sainvtn obozie nadiii nic się nic d k ^ lo, U 
mu liczyć ubiorek, p^maręzów zo fpiewem, 
długich kolejek przy kotłach i nic kończących 
filę rozmów. 


Frztflo^nt nie zapominali o n^s; Po Miku 
dniach nudnawej si siól±mki JI nieoczekiwanie węs- 
wal mnie dowódca kompanii j bez żadnego ws;ę- 
pu król ko zakomunikował: 

— Wereski, wyznaczam w35 na dowódcę trze¬ 
ciej drużyny w drugim plutonie* Ja?ne? 

— Panic poruczniku, jo nic mam szkoły pod- 
oĆićei^felej — wypaliłem otwarcie. — Tu są siur~ 
ul wiekiem ode n::Łie h więc ir L oże., T 

— Nić rna o czyni mówić — przerwał mi. — 
Jesteście ochotnikiem. mą de już za sobą trochę 
frontu, byliście w par ly 7. ani- o, To wys tarczy H 
Bies zeŚe lisię drużyny i do robolyf 

Moj bezpośredni przełożony, plutonowy 
Jrowskh ppkl^pai mnie po ramie ih u 1 dodał otu^ 
chy: 

Nie rnartiv de. człowieku Jnkoś wszystko 
pójdzie- Zwracaj się da mfilfe w każdej sprawie. 
Kórifysi’*) tuk że 7 pomocy oficera politycznego* 
Jeśli coś ci na sercu leży, w a] prosto du niego* 
Na pewno dortidzL 

1 .tak za cza \ e na dogodzenie na najniższym 
szczeblu taktycznym, p%k mówi regulamin, Chło¬ 
pu k d w w d n iży ul e m iia l p m tnłodyrłi, zd y^yp II- 
nownnych, wśżys.cy pocho'dzMl z powiatu kras- 
jKckSćjgo. w Lym aż sześciu z Trieyd nikli. Pusta- 

v?ą wyróżniali się na j harda ej Janek Kleraga* 
lip lok tłąagąwn i .Mnzuś, o innych zremn toż 
1 ; r e mósbym 7 } * go slow a po w iedzi e£ , Tworzy- 
Itśrny tgfniiy surspół. 

Obówiśżłrów miałem niewiele. Itacnp i wieczo¬ 
rem apel. w dfcu dńis parę zbiórek^ poggdar^ka 
E zastępcą i — ogląd mi są nowych, Majdanek za^ 
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pełniał się, Wszystkie baraki były już ^jęte, po¬ 
borowych wciskano pod Jach nipunial na. siłą. 
ttaffifrt flę „komrort^ na pryczach. spaliśmy 
stłoczeni Juk śledzie w beczce. IC uch nie tt-ic n a- 
dązily i: wydawaniem posiłków. 

Zacjąl się równolegle rur^łi odwrnt.tay: w obn- 
Kie pojawili się ■ .kupcy"* oficerowie z jednostek 
dobierający sobie przyszłych żołnierzy. Można 
było po grymasić: piechota, artyleria połowa* 
ciężko, przeciwpancerna, przodwldtnlcasa, eztrtgt. 
saperzy, nawet kawaleria. Dzień po dniu liczne 
grupy opuszczały obóz. Spoglądaliśmy z zazdro^- 
c;q_ na roześmiane gQby kolegów f którzy już do¬ 
konali wyboru. 

Po dwóch tygodniach z mojej drużyny pozo¬ 
stało tylko, dwóch. potem nie misiem już niko¬ 
go Janek Kierasa, którego nami wdałem na łącz¬ 
ność. machnął w końcu ręką na Majdanek. 
do piechoty- Trzymaj się, Olek — powiedzie] na 
pożegnanie, — Może Już się nic zobaczymy . Mi o 
wiem, czy to było przeczucie. Po wojnie dowiem 
działem słę. że .Tanek tńe dos^.edf nawet na front, 
yJĘńą] na polskiej sicml od kul bandytów z pod- 
ziemia, 

W końcu i na mnie przyszła kolej. To] nocy 
akurat mieliśmy „ostry trening* 1 — trzy razy 
nad Majdanki™ przelatywał jakiś intruz 3 
Luftwaffe Artyleria urządziła mu niezły koncert. 
Trzeba było jednak opuścić bara£ I kryć się w 
rowach, bo jedna bomba mogła rozwalić na3z^ 
budę w drzazgi. 

Nazajutrz zły i niewyspany meldował™ się 
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przed obliczem nie znanego mi podporucznika* 
który nie miał zamiaru bawić się w dyskusję, 

— Łączność? Dobra, dobra — mruknął ponu¬ 
ra, — Jestćm kilerzy^ potrzebuję bystrych 
clilopaków do zwiadu. Pójdziecie ze inn^! 

Dowódca nasze-] kompan ii p a raczej Lego. co 
z niej jeszcze zostało, nie opanował Miał sporo 
innych, o wiele ważniejszych spraw na głowie. 

— W zwiadzie toż są potrzebni łącznościowcy. 
Pakujcie manatki i w drogę — zakończył rozmo- 
yrę. 

Cóż m Lałem robić? Rozkaz to rozkaż F& 
dwóch godzinach w g rupie dwudljptii poboro¬ 
wych* wybranych na okc, masżerowaletrs w kie¬ 
runku szosy chełmskiej. Prowadził podporucz¬ 
nik, dzwoniąc ostrogami na kocich Jbarh, na¬ 
mi pozostał o bo z tonący w chmurze pyłu* gwŁT 
tysięcy ludzi li wysoki komin. kifiuiatodiM, 

dezerter mimo woli 

Siedliska Wielkie. Trawniki, Białka - to ko¬ 
lejne rejony zakwaterowaniu samodzielnej kom¬ 
panii zwiadu ? dywizji piechoty. Zgodnie z eta- 
tam kompania winna okładać się z dowództw a* 
drużyny dowidzenia h dwóch plutonów piechoty* 
plutonu konnych zwiadowców, plutonu SłUpccho- 
dćw pancernych, plutonu motocyklistów I dru¬ 
żyny gospodarczej. Gdy przybyliśmy na tnicisccj 
był tylko dowódca kompsnii, kapitan Zglimec, 
dwóch dowódców plutonów konnego i motocyk¬ 
listów* podporucznicy Gabriolek i Czajkowski, 
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ora:: łnernie z rśral 63 fdlnfcrry, celowo tyl- 
kii wżtiimtiir rdiva n yeh i itzb.rojtmyeh Warunki 
zakwaterowania kiap&kic: wiejakie chaty, ąlmłó* 
ij. pusta stajnie. 

E:ti o tojasliilem ndłriżyć do 1 ci pro y eh 

ctASiW P; : ?S'Jitelnrio maie clo filń tonu motocyk¬ 
listów Od zwiadowców konnych różniliśmy elo 
tylko nazwę Oni tlocinali nam t,igd?.ić -*-^5 zq 
moioryT}, w i nr („g$tle wasze rumaWn. «)« 
w czasie ćwiczeń współpraca się dob- 

rze. 

Od pobudki do capstrzyku ostry galop: musz- 
tr.-i, krok defiladowy, od które 30 jęczały sosny, 
ynorsz na azymut. m.ursK [orspwny, foknn^i u*» 
n:e różnych jpra^z'SfV l * wodny ttu wbićznle. pra- 
l:iyetny ir-jiuttg sppstrżoiS^węrpścii walka wręcs:, 
niarw^ze pomoc safutarna... Cod ż i ek n ic nera nip- 
wjLy niciL, ze LctiiJ ni? można złapać, -■ w- nocy 
Warty, fatrolif ałaftny, ć i e /jen i a pirsy księżymi. 
Czasom poszukiwania jnliie.aoś .ima lora Tl wartych 
wrażeń i kióry gdzieś zawieruszy i. w -p,5i-.,ic 
snbse prawem ‘kaduka „przepustkę", MązajutlS, 
jak zwykle, raport karny i trzy dni „paki". 

Oczekiwania na sprzęt i konie pfBcdhiża się, 
Diiwótlcy plutonów organizują więc ftą winsnij 
rękę ivvprav.v po okolicy, kcńczaCH aię z.iwszc 
nl ifon un uśe, ' b n .gdzież 1 u zti ułożę _ w ldicdny ch 
wsiach mota ty ki n!t chodzie aiho oDzpańskieĘO 
konia., Kai tylko podporucznik Cabriototc — ten. 
który odebrał mi w baraku numer siedem na¬ 
dzieją na lęczi.iość — powrócił ^ renny ni ^łupem 
w postaci szńściu rasowych ngislów. Kapitan 
JŁgliniec wirientowal się jednak szybko, że jest 
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to jakaś nieczysta sprawa. Zagadkę wyją śni ofio: 
po kilku dniach przyjechała „delegacja" ch to¬ 
pi, w z Blsila. eksżując 'plstno ze sztaba 7 dy¬ 
wizji poLo’iMj~cc natychmiastowy zwrot bez praw- 
nie urzy iy taszczonych koni. d?lsty jęcydsn- • 

ui odbył się przed obliczem dowódcy dywizji, 
p u iito.wnika Fioł rawskiego, Knpifim Zglinirs 
wróci i nr i niego w pniipryni nasi roju, pndpór Licz¬ 
nik Go brio tek — przedwojenny' oficer, kawale- 
^yst i — byl kompletnie zdruzgotany. Oberwał 
pu rząd nie za samowolę. 

Pogodziłem stę jui za zwij Jem, bo tiic nie 
wskazywał n. że ktoś się o mnie upomni, ale len- 
pitpn Zgłinie-c, który znal mojego konika, miał 
inne zdanie. Pewnego dnia, gdy odpoczywaliśmy 
po rnui.ztszs, wezwał renie i powiedział: 

— Zrimddujcię się jutro na- dżićsłijtił w dywi¬ 
zyjnej k.a mp&nii łączności. My tu jeszcze nie 
mamy sprutą tu, a tum urgartizujn Iturs radiofe- 
lęgraftżtÓw. Przyda się ńam 1 wam, no jak, jes- 
tesei e y.[\ <rJ □ wol e il l ? 

TJcieszy iera 51^ Ogromni^. Bazeni z£ nmą skit?- 
rt»\vjny zusta} na kurs plutonowy Badowski, łą- 
cć-noś^iowic-c ęprSĘ$ wwjny, z którym od razu 
pu przejściu do pompami zwiadu znala^!r?m 
%v. .,Ai\y język. W tym czasie byłem już kapra- 
l&M k dTłSlćdfcm wceaztde mundur, skromny, n|e 
diłbrany na miarę. ftroltehowa kurtka, spodnie 
7. owij n cza m\ w r.-zowikl, r^tywka 1 b namowy 
pris i^jpirćniflny wąskim skrawkiem skóry. Do¬ 
chodzi i\ó lo^d jEszcżo worek na szdkauh, któ¬ 
ry spełniał roEt^ plecaka^ Vv tym wg r kił no:olo 
wlosriy bsgsź: przybory loaletuwo,. szczotkę 
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do butów, bieliznę i od cśasu do czasu suchy 
prowiant. TrudaĆlci aprowlzacyjne- były tórient 
jpiwaiiie; 

Ąywiis|ąa kompania łączności stacjonowała. w 
Kybczcwidiach oddalonych nd Pliszko wie o blis¬ 
ko słodem kilometrów Jej § atutem był plutóaio- 
wy Jtulodriejp przyzwoity, bystry, bardzo łubia¬ 
ny podoficer. Pup rzędni szaf zuata? zdjęty *5 
stanowiska z powodu różnych wybryków koń¬ 
czących $fę w n rencie. Żabcia prbwódiił pl** to¬ 
nowy BednaHU i kilku innych pod oficerów. Byt 
sprzęt, było sporu dobrych chęci, czułem się 
fcwieinie f oSo ten pogodny nastrój został znienac¬ 
ka n El ruszony poważnym wydarzeniem, które cd- 
Liio się echem w całym Wojsku Polskim. 

Pod koniec pierwszej dekady pażdzlernika p 
gdy zaczęły się już chłody, wezwał mnie szef 
łączności dywizji, kapitan Szulkin, f powiedział: 

— Nie mamy łątifioSci z trzydziestym pierw¬ 
szym pułkiem! który stoi w fSiolce, o, tutaj —* 
wskazał punkt na ma pi o. — Macie do dyspo¬ 
zycji dwóch telefonistów z n parafami* tr/.y kilo¬ 
metry kabla i wóz parokonny Proszę jechać 
wzdłuż tej drogi — .anowu kreska na my pic — 
grfzit? przebieg 3 linia telefoniczna Stwierdzone 
uszkodzeni a usunąć i meldować lelef o bieżnie. 
To wszystko. 2rozu miel licie? 

— Tak jest! Znam drogę do Siatki, bo Urn 
była maja kompania zwiadu — dodałem, 

— Tym lepiej. Jedźcie, będę czekał na syg¬ 
nał od was. 

Ciągle myślałem, że chodzi po prostu o zwyk¬ 
łe uszkodzenie. Do samego Krasnegostawu pra- 
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wie nie schodziliśmy z wozu, bo cztero przewo¬ 
dowa linia napowietrzna była nie naruszona. 
Dopiero około cztery kilometry od Bsałki na 
skraju Isltj zauważyliśmy wycięte trzy stupy 
I zerwaną całkowicie linię sześcioprzewodow^, To 
mnie zaskoczyło: sabotaż? W taki sposób nisz¬ 
czyliśmy słupy w latarh okupacji. Zapadał jui 
zmrok, poczułem się nieswojo. Pobliski gosi*o- 
dpjp£ odpowiadał niechętnie, jakby się czegoś 
obnwiat 

— Kto zrobił? Czort wje, jacyś żołnierze z la¬ 
su — stękał, unikając mojego wzroku, —■ Przy¬ 
chodzą, odchudzą, a my tu musimy drżeć o włas¬ 
ną skórę. Takie czasy, panie.,, 

Jasna sprawa: banda. Natychmiast poduczy¬ 
łem się do linii i złożyłem meldunek kapitano¬ 
wi Szulkinowi Polecił mi zatrzymać się w naj¬ 
bliższym zabudowaniu i czekać na dalsze roz¬ 
kazy Wyznaczyłem dyżurnych telefon i słów. 
Trwaliśmy w pogotowiu, ale najgorsze miału się 
dopiero zacząć. W środku nocy od strony BialH 
usłyszeliśmy strzały I wybuchy granatów Na 
niebie rozpaliła się luna. Polem ujrzeliśmy bieg¬ 
nących grupami żołn tenty w pełnym rynsztun^ 
ku. W żaden sposób nie mogłem zorientować się* 
o tro chodzi. Kłoś ze sztabu dywizji zażądał, by 
podano bliższe szczegóły tego chaosu. Zabronio¬ 
no nam opuszczać dom. To jaka* gorsza sprawą 
— pomyślałem. 

O świcie kapitan Szulkin r.oskszał ml powró¬ 
cić niezwłocznie dó kompanii. Ledwo jednak 
wyjechaliśmy na szosem doskoczyło do nas kilku¬ 
nastu żo!morsy z bronią gotową do strzału, , 








— Stael Kęće do gc ryl D^eiriei^y, psiakrew! 
Jak wam me wstyd uciekać z wojska? 

Zabiałem. Dezerterzy? Nikt nie chciał słuchać 
naszych wyjaśnień. Razem z liczną grupą innych 
żołnierzy, jui rozbrojonych, zamknięto nas w 
piwnicy dworu w Słeiiltskaćh Wielkich, Tiki do¬ 
piero cłowled/ialsm się prawdy. Oto w Bi alce, 
wykorzystując ciężkie warunki za k wa le r o w ^ n i a, 
i wyżywienia, a także nieobecność pfijiprów, kil¬ 
ku prowodyrów reakcyjnego podziemia w nocy 
poderwało żołnierzy na alajftn i usiłowało skłie- 
mwać ich do lasu. w dobrej wierze sądzi¬ 

ła, że to je h t m oczywiście ćwiczebny sianu. Już 
nazajutrz zrozumie!i t że ich oszukano Ludnymi 
grupami znoili wracać- 31 pułk piechoty składał 
sie w swqj masie z młodych żołnierzy, nie&wno 
węjelónych do wojsk?, jelcze nif rozumiejących 
przyczyn trudnego okresu formowała |*dńbśtkk 
W Bi alce zjawił 'się ń wczesny dowódca 2 armii 
WP p generał Popławski, i zastępca Naczelnego 
Dowódcy WP do spraw politycznych, generał 
Zawadzki; Kozino wy tui miejscu Wyjaśniły 
wszystko. Szczerze wstydzili sit? swego czynu, 
Tylku nieliczni w obawie przed konsekwencja* 
im i próbowali ukrywać się w lasach, id.c i tych 
doprnwadEpno do pułku. 

Dowiedziałem się o tym później. Wtedy, w 
owej piwnicy, wśród zatLzymaiłyóh. którzy kom¬ 
pletnie stracili głowę, przeżywałem chwile ora- 
mrdytZEio. Ni* cale nieporozumienie wy¬ 

jaśniło się jeszcze le^o dnia. Kąp i tą n Szulkin, 
sapy tany telefonie znie* potwierdził vjyfil?nie pa¬ 
trolu łąeznttkL Zwolniono śińę , ą tłumionym uczu¬ 
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ci om goryczy i oburzenia wróciliśmy do kompan IL 
Kojedzy spagląd?]! na mnie ze trapólcżucicm,- 
-byłem przybity i roztrzęsiony* 

O przykrym Incydencie przestałem myśleć już 
nażajiUrK, Życie kompan i jne toczyło ssę tak war- 
1 ko, żc każdy śtateń wnosił coś nowego. Akurat 
przybyło do nas kilkunastu świeżo zmobilizowa¬ 
nych żc-lrntnw. Jako bardziej dolydńdćisenf mu-; 
Eiellśmy iuh szybko wprowadzić %v rytm służbo¬ 
wych zajęć, Otrzymaliśmy też partią nowego 
■sprzętu — telefonów, łaczuic i kabla* Pracy było 
jnnóstwo, rosły też wymagania, Lęcznóśi musiała 
funkcjonować przez całą dobę,, najbardziej dawały 
się we znaki' nocne dyżury. Od czasu do czasu 
kontrolował nas sam sżef sztabu lub któryś z jego 
pomocników. Kapitan Szulkin me miał na ogól 
zmartwień z naszego powodu, ale parą razy na 
skutek jego nagłych kontroli, z zasady skrupulat¬ 
nych, dowódca kompanii' musiał, wlepić komuś 
naganę w rozkazie, -..^SauaJ 


AWANS 

Nie spodzie wałem się togo, decyzja szefa łącz¬ 
ności dywizji po prostu zaskoczyła mnie i kapra¬ 
la Jana Bari akowskiego. 

— Zostaliście wytypowani do oficerskiej &zko* 
ły łączności ze skróconym programem naucza- 
nia —- powiedział uroczyście kapitan Szulkin, 
— Czeka was ciężka praca, musicie być wytrwa-* 
Ii. Oto rozkaz skierowania. Życzę powodzenia 













S wracajcie do nas — dodał cieplejhftyni już gło¬ 
sem. 

Po dwóch dniach byliśmy Już na miejscu. R 
poczynała się akurat druga połową października 
I&44 roku* pszed nami Irzy mierne splidlfcj ha¬ 
rówki w pocie czata, by zdążyć na ęza$. ŁŁ 

Mełgiew pod Lubi mcm, duża, ponćądnie uirzy^ 
mana wieś. Urząd gminny, poczta, szkoła podsta¬ 
wowa. w domach światło elektryczne. Sporo 
wolnej przopirzem na place ćwiczeń, w zasiągu 
wzroku gęsŁe lasy. Okółka ładna, ale już bez 
Koczystego kolorytu peini 3a te. 

W tej właśnie wsi mieści ślę nasza sokoła. Jej 
komendan tem Jest pod p Ltłkowm k Ja etisżewg k i , 
jego prawą ręką adiutant, porucznik Jar tmiłk ło¬ 
wicz. Słuchaczy ■— mizywąnd nnę wówczas iH ete- 
wamf — podzielano na dwie- kompanie' tclefcu 
nięzną, w budynku dawnej gminy na wschod¬ 
nim skraj u wsi r i ra cha telegraf lezną. roztoko wa* 
nq w domach na Mchadnlm krańcu Metgwh 

Przydzielono mnie do kompanii telefonicznej, 
której dowódcą jest podporucznik Kogut, Buten- 
tyczny góral, zadziorny, energiczny, ruchliwy Jak 
kropla rtęci. Da się lubić, ale poteaH też zbesz¬ 
tać każdego za brak porządku czy dyscypliny. 

Kwaterujemy systemem polo wy m; prycze, sło¬ 
ma, marne koce, topielą pod studnią. „Zupełnie 
jak na froncie” — mówią koledzy. Jadłospis 
też marny „palowy”: rano czarna kawa i kas&a 
z olejem, na obiad zupa z gatunku „<J5n]utkIeh M 
i leż kusza, najczęściej kukurydziana, wieczorem 
powtórka śniadania urozmaicona czasem kawal- 
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kiom ciemnego chteba. Od wielkiego dzwonu 
trafia się Jakaś konserwa, ryba czy plasterek 
mięsa dzielony pieczołowicie na wszystkich gło¬ 
domorów. Niedziela to przede wszystkim ..CŁas 
wielkich łowów” — każdy na własną rękę orga¬ 
nizuje dożywianie, korzystając z gościnności wy¬ 
rozumiałych gospodarzy, a zwłaszcza ich córek, 
z którymi chętnie paradujemy pa całej wsi. 

Skład elewów jest mniej więcej jednolity: 
podoficerowie I frontowi kołnierze łączności, wy¬ 
różniający się nie tylko przygotowaniem lacho- 
wym, ule także smykałką do pracy na „dmcle* 
I „na fali", umiejętriośrią improwizacji* tak bar~ 
d?-o potrzebną w polu, i gotowością znoszenia 
najcięższych trudów. Rzecz charakterystyczna: 
pyskujemy z powodu marnego żarcia H podszy¬ 
tych wiatrem mundurów, nędznych warunków 
zakwaterowania, ale nikt słowem nie piśnie na 
rekordowe reuapo nauki, na zwalające % nóg ćwi- 
czerki pad gołym niebem, na ustawiczne wku¬ 
wanie skomplikowanych sche matów, wzorów 
j tabel, na wdrażaną stopniowo sztukę posługi¬ 
wania się naszym delikatnym sprzętem w róż^ 
nych sytuacjach na polu przyszłej walki To jest 
tabu, dziedzina, której nikomu nie wolno tknąć, 
bo kolektyw potrafi być surowszy od przełożo¬ 
nego. 

Maliku prowadzona jest głównie pad kątem 
praktycznym* dostosowana programowo do na¬ 
szych obowiązków na frondę na stanowiskach 
dowódców plutonów łączności w batalionach 
i pułkach. Każdego dnia pobudka o szóstej i cap¬ 
strzyk o dwudziosiej trzeciej p między tą granicą 








czasu mieści się dwanaście godzin uciążliwych, 
łjj^i&rpu Jąeyjćh. zajęć. Mdaztra Eermulha, regula¬ 
miny, terenoznawstwa i wszelka inna tfc duchowa 
oświata" zredukowana jest do niezbędnego rui- 
nimum. Centralny blok programu, najważniej¬ 
szy, to nasi wojskowy za\vćd — łąezrtaśę, lh nerw 
armii'V jak powiadają dobrze poinformowani. 
Dysponujemy pełnym asorLymeiuem Sprzętu, 
który trzeba, znać na wylot, szanować i umTejęt- 
nie ekspSnp"owPĆ. -test nad czym pokręcić gło¬ 
wą: aparat telefon leśny LbVA-FJ-43 inrluLtóro- 
\vo -brzęczy ko wy przeznaczony do łączności w 
warunkach palowych na wszystkich szczeblach 
dowodzenia Prosty, wygodny w pbsiudze, nie¬ 
zawodny. Można go podl^ezyt do poEowych fimi 
ka h ! u wo - telefon icznych, ka b! dwo-ttl e^ r^f Ecz n y eh 
i : stałych linii napowietrznych żelaznych I Li ni¬ 
żowych. W gsiDżności od rodzaju linii wzrasta 
Jego zasięg* My .przewidujemy poiąasenia kablo¬ 
we-Teie foniczne, typowe dLa pracy na szczeblu 
baonu i pułku. Słyszalność w g rankach 30 kilo¬ 
metrów ztipelme wystarczy, A oto drugi typ 
aparatu TAMJ t inny tnbdel t równie pewny w 
działaniu. Bs lej: łącznica pniowa FC-JO o pojem¬ 
ności dziesięciu numerów, radiostacje fi 13 krós- 
kofa In w a. oj b i orc zo - n a dnwcz ą , te l e ló n iczno-te 1 e- 
graficzna wykorzystywana w dywizyjnych E puł¬ 
kowych siadach radiowych. To już wyższa szko¬ 
da jazdy, sprzęt czuły h wrażliwy na wstrż^y 
i skłócenia akustycznej a Jednak njeza^tąpipiiy 
w walce, zwłaszcza w działaniach ruchowych, 
w natardu i pośtt^u, gdy koresponifenci nie sto- 
j ą w miejscu. Dwie radiostacje Łego samego Ły- 
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pu r-rjpswniaj^ dwustronną lącznaść przy. uży¬ 
ciu anteny wdiptri” (dw r uproinEenioivejJ mik rolo- 
ritim (Jn In kilpnirłrów, kluczem — 3 !j kijom*t- 
to \ v . Dzięki «/ radiostacji dowódca pułku maje 
w kpnąj Climy I po “ qj’zy ó się w górę, k* sztabem 
dywizji:, V,- ddl, y. każdym i jata lid hem, na skrzyd- 
!«rh z <fp»wJedhlnł siadem. Slbwam, fc, 
■inat; potaitmc w najbardziej decydujących tno~ 
Rentach maiki, więdiupć, cżego zqd;i od nic na 
'-■y^s^y p.nml'QE0ńy, wydawać rozkazy.,. Dowoti?c- 
me bez sprawnych środków łączności pteirwo- 
dcwe.i i beEprzęlunriowcj byłoby ryzykowną ™ ril 
w ciemno, żaganiem z ivśElką.niewiadomą, n ; e _ 
bezpiecznym hazardem, Owszem, są jeszcze nań- 
cy, łącznicy konni, na rowerach i motoryk] ach, 
HB , e^unomia czasu przemawia beżapeiacyhne 
na kurzy** telefonu i radiostacji. Gadamy można 
skrócie do sekund. II* puiu i krwi mażę ™o^- 
52 na przykład jeden, w porę tindany radio¬ 

gram, gdy gdijieś fam na pa! u walki, sam na 
sa "‘ ■* ° ! ^ rz ,yjaeieJ*m. miota si* za S ubinny pod- 
odd.cn t. k.uwili <1 tym często frontowi żołnierze, 
którym łącznościowiec, dźwigajmy n< D ! C{;itŁh 
radiostację ze źródłem zastlnflla, uratował życie. 

.- więc _ nauka, żmudny proces praktycznego 
rozgryzania różnych czynności w ciągle zmfenia- 
JMCCJ iię sytuacji. Wykładowcy, przeważnie duś- 

T.r?' O,lL ' e t 01vi - e f“dilcQcx, nie oszczędzają 
J’ P«wny*łow«jS& jest zdumiewająca, znafc 
o rkżti, 7e to frontowcy z prawdziwego zda. 
rzema, Organizacja węzła łączności baonu czy 
P ułku w °^nte, w warunkach statycznych, tó 
jesączę poi biedy, Bozwlja się Mnie telefoniczne, 
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usidla kryptonimy i tabel# rozmńwnlra.* grywa 
sieć radiotą we w. nut rz swłaancj jednostki z wyj¬ 
ściem nfl wyis^ych przełożonych t sąsiadósv, Az 
miłtt Msiui.liM, jak lo wszystko giffl wszerz i w 
glab w ćwić^eBńie zajmowanym rejom*, ]□« 
Ld vska wie znie biegną rozkazy w przemyślanym 
schemacie punktów obser^yjnych związanych 

drytem i falą z<? stEfcinn wekiem docenia, 

głównym. wysimięSym i pasowym, Ah? pir- Lio^ 
i a rtiwet w obroni rę nie walczy snnui, Obok pou- 
oddziałów strzfliecftkh, -siły żywej wgry-y-mnej w 
Łer^n w Labiryncie rowów, dysponują orfiń-nttz- 
nvmj kompaniami moździerzy i bateryjni _ »£_ y- 
lerlL Na jej librkyió >- reguły d*ią?a srtylerm r y- 
wizyjna i wipaKcia, haubiefcna _ lub <ri^ka P o.““r 
ni a ja artyleria p 17 o^iwlot niczyi rtutJ^y jej 

pasjami rozmiesza się w^ły obrony pr*e- 

ciwpaneerfiej naszpikować armatami, lo wazy 
Stko- niM byt obsłużone przez ląęzW&CiO^epW. 
Unio i sieci nakładają się więc 1 tworzy 
mozaik* która jednak mul funkcjonować jak 
n»ilep^y W** W razie « a 
w jednym pffletf* lub nawet w -nlku »OT 
musi dojść do odbiorcy drogą okrężną, w mia¬ 
rę możliwości jak najkrótszą. bo czub Jest tui wa 

Nas przygotowywano jednak nie tylko do 
obrony. Główny nacisk położony był ć natar¬ 
cie. na przełamanie pozycji nieprzyjaciela, dy¬ 
namikę walki ąż do nomen ŁH przerodzenia ssę 
jej w ppAclg już w głębi wydzieranego wrogowi 

obszaru. ,. . , 

I tu stawaliśmy dopiero przed me łada laml^ 
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główką. Jak zachować łączność w ruchu, nie 
zgubić -się w eterze, posuwać się 7. drutem w - rę¬ 
ku* jak uzgodnić współdziałanie- nie tylko z Są- 
madami, ale także z potężnymi grodkami wspar¬ 
cia w postaci czołgów, dział pancernych i lot¬ 
ni śctwa 1 W trzydziestym dziewiątym roku — jak 
przyznawał Ł ucz^tnir-y kampanii wrześniowej — 
len problem by i bardzo npm^zczflńy: nacierała 
hi L* broniła się z reguły Łi _ęrj|a pi piechota. My jed¬ 
nak mieliśmy Jść na front w okładzie nowej ar- 
mis, zor^anśiOTWtmej w oparciu o sprawdzono 
wzory radzieckie, npwoczęśpse rozwiniętej, uz¬ 
brojonej i wypngalonej. Wydaje się, że my, łącz¬ 
nościowcy, piąrwsl zlezgH^my pojmować te róż¬ 
nice, dostrzegać silę odrodzonego wojska, w kło- 
rym piechota — jakże .zmieniona w porówna¬ 
niu z wrześniową, nasycona pad d patii kłem bro¬ 
nią mŚSzytsbwą. j^ecrwpahcómą, artylerią i moź¬ 
dzierzami — nie bysa już jedyną królową pola 
walki- Świadomość tego dodawała nam otuchy, 
zachęcała do dalszej p.rapy, 

Dni płynęły w war i kim tempie. Czasu ciągle 
. brakowało, Opady śniegu, zatniecie i mrozy od¬ 
biły się tylko częściowo na naszym- Szkoleniu, 
Zaczęło nnm jednak dokuczać zimno, □ wicie 
gorsze rdz u pa i Po 33 jęciach w i^cze rym polu, 
fi ma o a ni porywistym wiatrem \ kłębami wir ujm- 
cc»?u lodowatego proszku, w raca li£m v do swych 
kwater na Kstywnyth OO^aćh, Chłód wdzierał się 
do izb, opalanych często M nn słowo honoru 11 mo¬ 
krym drzewem. W czasie na Liki własnoj aleri ele? t 
H& my posępni nad rozłożonym aprzętem, zgra¬ 
białe pakc z trudem chwytały delikatną pląta- 










tiine TttSBwmJów, a prT-oci-i± powiadaj*;. Jg|- 

ri&tówiS mieść dłoń jak g; * r J|| l T ‘ 

budziłem sl« w noby, Jj&Wy, 

■rtini ci-.Tj-łłtd i.^e ~swędzęn.in ■.ssęflJS] c ,■■ J 
klira tlulil.i 'slężLmiy r^l eiosaTnl w żle 

««** ssRHfes* ?z&j* 

kiejit .a,»l', vm «™;. bsl ", "S; LiSS 

»Wta "1= 

steSI kr&W «*•- ^ # 

Filii „P»l 4 «*‘ *"<*• * *»$*“ h ”'"" 

^s^ssrsfe 

ku -; 1 Sy K(ly m>. W, *^f S- 

«>•*“; tlfe' pSsdn®“»' !»*• Mlt - 

g^gj 

Kfc** WS@ W* 

i areppagu in ^ J ,;;°‘ fl \ . , ^osi-ly K^iadó* 

Wśrnd r.icłi s&ftlflMflid i 3 a . - • * 

^“■Mrass.” — 


kwM tcrrn i stodfetwa w L a blinie. Komplet składał 
się z kurtki E spodni do długich butów y tkani¬ 
ny bawełnianej w kulonta khakr, prscypu migają¬ 
cej Iepsxy jpUtnek drelichu, .Morskwyih bu Iow 
na filmowych podeszwach, sukiennego ptasżcza 
i rogatywki z wytłaczanym w metalu ortem* skó- 
rBiUtie^c; pase r btfi^fghcłwęj torby połowo] na rze- 
mieni u i dwóch Stawów bielizny. Nłeialeizim 
pd logo każdy otrzyma! w o rok na przedmioty 
piKli^CKne i broń indywidualną] rewolwer Na-* 
gant wzór HS w brezentowym, barwionym na 
bratowo futerale z mosiężny m wycierem, W jed¬ 
nostkach dr^mlssrny jcizdi!? maski przeciwgazo¬ 
we, których r^a ogól nikL nie nosłł, 

K:e było to wyposażeni o wysokiej jakości — 
martwiły n;i5 .zwieszeni buty, mało odporu? na 
brodzertse w śniegu i błocie — ale po zrzuceni u 
snisErzonych żołnierskich mundurów', dopasowa¬ 
niu nowych przedmiotów i przobramu si£ wy- 
E^d£łi|my , jak na tamte warunki^ nawet nie¬ 
złe. Każdy poczuj stę od razu lep lej Ł Paru fłe- 
g E uilów wlanym pomysłem wykombinowało na- 
węt cza and- nś ebieskię proporczyki pa kołnierze 
p-iL^i-zy i mimilurów, Eyły to barwne oatirtki 
l^putMd, stosowane w wojsku już w okresie 
1 1 i/jkW o jen nym. 

Mieszkańcy Mrlgwi zaczęli* tego dnia Sjioglą- 
dać na nas innym wzrokiem, Wndomo; j^k cię 
widzą* tak cl o piszą. Du schltidnych T czystych p 
dobrze rojonych i funkcjortóli^ydi mundurów 
nic iySko wojskowi przywiązuj- dużą uwagę. W 1 
tamtych latach mundur był ponad łp r-ymś wii- 
e&J: symbol cm odradzania się Wojska PoJskiego, 
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Na promocją przyjechał sani ^ef 

Sztabu Głównego WF. generał dywl^ł W łady- 
sław Koresvą w aśyiiuie starszych ofict*Gw. 
Ewie kpnpaiii® slMięły w *yró wrytym ..pad 
sznur 11 diyusićregu nń Btoctae prjed kęśŁiOlerrt* 
Mimo pcKlirmimego nieba i jjpzEiłiłiliw^o ? -' m " 
n a skf omn a urb q stysłc żó icią grt^a■ wsżys-f kich 
chyba mieszkańców Metgwi, Dzieciaki w '“ v |l '"- u 
^skalnym przyniosły bia -fiW5jw5?ie rnarągu ^ 
ki i ja~kąś imitacji; kwiatów z kalorpwsgn papie¬ 
ru. Pio i' waz a promocja wywózki p '-'■' "■ -“chnf za¬ 
interesowanie. . j , 

__ Gdyby nie wojna, nic bylibyście w tak 

krMkim erjsrto oFEcćratui — pOTnwWd w uk, ' h - 
cznuSciuwym wystąpień tu geucca] Kory cyc, po 
odc»atmi raportu od knmpt\d&nta ■*•»* , — 
Nyulća trwałaby lata, a nie miesiące. Zapewniani 
was, że uzupełnicie &wę w y kształcę nie woj.-rko- 
we Ł ogólne po wojnie Oberr-a syUrn*] a musza 
naś jednak do maksymalni wv>iiku. Pamiętaj¬ 
cie* że ponad połowa kraju cierpi w hdietow- 
skiej tuewr>]E r Już wkrótce pój dżinie nn fronl. 
by wy v walić rodaków. Nowa. ote.nsyw^ u Im ko 
pij łożu o j Armii H3dzieck:ej oprowadzi wa* no 
ostatecznego zwycięstwa^. 

Akt p rs)iriqcjl odbył s:ę zgodnie t tradycją: 
uderzenie szabli w lewe carhu> r ptófniĘtne s.owa 
.mianują was do stopnia dł^ążega Wo>ska ■ ol- 
skie^o hl p mocny uNisk dłoni i — w v * ihV| ^’ 
Występowaliśmy Muszlę aijcy przy 14 a- 

dn]i sic tej ceremonii, w skupionej 

Po Lem był bankiet pbz^nalnyi dużo toastów 
i prry kry moment rozstania z kom en da 11 tom, 
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dowódcami kompanii I wykładowcami. W ciągu 
tych trzech miesięcy Wytężonej pracy zżyliśmy 
się z sobą, tworząc jedna żołnierską rodzinę* 
tónse fcgn&Jj ]KiD3tófq t uk strpelnśe prytV£inj€ p 
państwo G^ltmowte* u których gościn me spędzi¬ 
łem święta i Nowy' Rok. 

Powrntna droga, wiodła najpierw prup. Kąko- 
kwbks*. gdzJe stacjonował sztab 3 Ermii WP. 
Bytem trochę zdzfwionyi sitiib tak wysokiego 
sicEebU też we wsi? Działały tu, widać* jakieś 
wyższe racje. Nic twoja rzecz, cz Jo włok u — po¬ 
wiedziałem : sobie w porę — pchać nos świeżo 
upieczonego chorażCgó w takie sprawy. r .NqczaI“ 
stwO Znsjet, ęzto dieta jcŁ 11 ^. A- swoją drogą Ką¬ 
kolewnica sprawi .-iłu dobre wrażo ólo. Panował! 
tu wzoru v/y porządek,, pomiędzy domami Ftstiy 
xsimiiskfiv,;ą«-e ssmochody; w wielu ruiejsęa.ęli 
spoiykalo się porządnie umundurowanych war¬ 
towników w hełmach, z przewieszonymi przez 
pierś pistoletami maszynowymi. Na widok 

tr^kuli kopytami* nowe gwiazdki na na ramie n- 
rdUnrft robiły swoje. 

Rozmowa w sztabie była krótko. Rozdzielniki 
personalne były już przygotowane, o rozmieć- 
Czen: 11 nowych kntlr decydował szdf łączności 
Ezta.hu ^3 et]] i „ pułkownik Sta ni sta w Parny talów. 
Mój i ulega ze szkoły-, pOilpmiseżeTk WłaiJjiląw 
Frómi, zosl.ał od rużu zatrzymany 1 na węźle w 
KgkoJewn k>\ czego mu nie zazdrościłem, Mnie 
skierowano do sztabu S dywizji piechoty \c 
Mcrdac]3 r a k tamtqd — miał j;wojr= wy me%vę ten 
po:L^L: rlj 1 — wprost do uuEku piechoty 3 DP, 
łtlóry kwaterował wftWćtfus^k Siedlcach, 
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PUŁKOWY KALEJDOSKOP 

ii.:i z«l biamA czuło śię pfSyspiSBZfny rytm pr;j- 
cv J^tiiś komitflłija niasasriłw.aJa ; knrut nu cwi- 
cktfnlłi po głfJop^ały nruftyu-' « 

::iii:-.-ncłl, obok ptolu grup.i *'-*L---:or«y s’-nfa nad 
rąjflpfśfe y u i cek* i e rk em G d ż i ej sp o j rzec, ws/.s ci z 20 
coi SU: dzinfci, W kottUMcb lmc-..nlo Jałt w ulu, 

Z młtłjkca wpadłem v ton nrtyn: «4 ^In 
neiiici pułku, kapitana Hanlm-^hiogn tó Ifcffta 
■wtflbu, kapitana Ląijife.insitft. ud niego do 40r 
wjtky trzeciego butalionu, kftjntafl.n Uvii!iŁ?.> c?- 
w». Podania juk w pfcifl.pcingMJ - **t, **■►, ‘ c ^ 

i csWT* Ostatnia osiiaole W Jv* uf-we 

lEatmw^o: dnwid«. plnloi.u liwanofcl 3 baonu, 
Jeden p«Łbf.tew, jeden,-,-: u saęc^ijo-w.ych, 
nv, ł^zńisu, mbe! n» bęLirracb . - nuirtw Eię, 
e&oMćUui, Tu iwo Jo Mer# . JY 

Wie jasjęzę nchlo.nąfc, JM£ ^ 

ć«.ii:zonia. Temat: babilinii w natarciu z Ićrća* 
wanlom r^fcli K.ipit.iń imnssycaw. lontowy 
wvgy ( nodaiiocll do midalt!* :a«l}‘0. , Na. jw.mwIT. 
fturóbiiide nawtUifi, T.n 3? wam. " nie 

mvślv;'^ ca by wjb-CMS by i o Uftoknll' mnie *«>■ 
ledzy> d»u-ódey phiionffw ftfelgfetn „On u-.< 
*jAvśze — powiedz i elf - ale zobacnys:: rq w po¬ 
lu. pfctolel. bracie. PtfwoJe v.< na.ltrudniiaze 1‘. sy¬ 
tuacji 'florBSŚ^ p^dpowiu, pokaże jirah.iy@tW.- 
Waradzie go pełno. Wisr# pusałaby za nim 
w agięń*. Dobre i rto, ale trema poifoshi.Ł W 
;.jrś.iżdą czynność kontrolował te^imkłoili 
najwyioj nióiiik byl^oberwai parę słów nagantt 
lub niższą ocenę Tu w grę wuhndrila sprawa 


4(1 


1 


r 

poważnie moja opinia Jii ker dówótłcjy w 
cHJiiach podwładny di i pJrwl^Syeh, Nie mostem 
sn'fo]> p^'iilic na żadną „taryfę u!gttWft tp i 

Prajyifiśiiiono ml raeMostacją* która pracowała 
Ee sztab c-na pi Lik u, sprzęt przewodowy L — do 
roboty. Musiałem tak *or^ift*ćri?jić- hiHnnść, by 
nie byt o śsHjjJnych’ przerw w istk wh|dqj i rierwo- 
we] sytuacji. A zaczęta się od ni'.i l( Pa tern pa 1 ", z 
hukiem petard i ślepaków, % błyskawicznym ruz- 
lYinięcfcm knnLpniui :Strzel|bMc-h Tin p otlsSawach 
wy j hc \ nwy ch r / *griśem , ? n leprzyjai i h'l:- k ir h 11 ce- 
h.nemnw w twai^, Mementa ln w? na przedpolu 
stanęły stupy dv.ni u d skrzyżowały się kemecidy* 
po druciii? 3 na krótkich falach pobiegły rozkazy. 
Batalion szrclł jak btirsta, w biegu, po iiliskiin b.i- 
itejc, sforsowano pr/e szkodę wndn-i. «cb'wytpno 
prŻycźilBfej s±rsiiitą'cl wachlarzem runęły l.yraJie/ą 
ph;ii:my na |>ierivsZf| po^yćję-^. Po rsz pierwszy 
octczuJem^ co to znaczy trzy moc rtjkę na pulsie 
wynarzęń: na swoim stanfiwlshu v/:edzn 1 1 em o 
WHry^lkSm 3Ste fc^rta kapitana Iwanśży- 

cewh natydimiist- uzysk-walem pot^c^^nie 2 pod¬ 
ległymi d owódca mi > bez przerw^ lf Enin !Krm na 
pud^liidiu^ sztab pułku, Nmską nie poszła w Iss 
— /ur®iie wyWonąJljfniy bez ztłsl.r^eA, Po 
t™ a ' h dntadi k gdy pos^n nu nasse konto pierw¬ 
sza pnchhWJia w rdifcńife dow^dey batalionu, ądf 
jiiiń J^jdiralam zeiifnnia do plutonu* wezwał misie 
? n r zu ości pul ku, 

— To fest n^wy dowmlea plutonu łączności 
przy dziel nu y do irzeefe^o .bata! ton u pawJe- 
dzm t wskaztijąc na stojąc ego przy oknie chora- 
iego. — Fo/.najein się i przekuć ta mu swe oba¬ 
li 
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wiązki- Od jutra, przejdziecie d n kampąpH ł*ęz- 
łiosti na stanowiska dowódcy plutonu sztabo¬ 
wego. Pytania t Ł ą? 

Byłe ul tak zaskoczony, £e szef ł£e*nci|tl musiał 
powtórzyć pytanie i, sądząc z tmny P ucie¬ 

szy i się. że oba] nie chcemy mu zabierać cen¬ 
nego c^asu- Moś chłopcy w plutonie przyjęli 
^zmianę warty' 1 z pewnym wahaniom, Wiadomo, 
jak to jest: Jednego Już poznolh-a tu przychodzi 
drugi, też chorąży, ale trn razie obcy.-, 

Sądzę, że warto w paru słowach przypomnieć 
organizację łączności w pułku piechoty w L^m- 
łych latach. Otóż mezaiełhfe od pluuanów tqfcż- 
ności u- każdym z triach ha talio nów piechoty, 
w każdym pułku istmal4 także kompania łącz¬ 
ności pracująca bezpośrednio na korzyść duwnd- 
cy pułku i jogo sztabu, W skład wcbędzEly: 
pluton sztabowy £do którego ronią w Jaśnie side- 
rawanój, pluton radiowy i pluton telefoniczny, 
nazywany także kilowym. Zgodnie z eto tern 
nt 04/501 pułk winien posiadać: 4 radiostacje BR t 
4 radiostacje RBS s 1 odbiornik radiowy. 1 agre¬ 
gat prądotwórczy, 2Ó aparatów telefon tc znych* 
% Łącznice 1 połowę i 32 kilo metry k&bln. Ten 
&przęt otrzymywaliśmy według ta be] i należności* 
tia ogół w porę L w dobrytn stanie — £abryi_.‘.ńie 
nowy hib po retrmncuo. Gorzej naiomi^st bytn ze 
£rodka mi transportu: wozami, biedka ml s row^r- 
rUmv v nie mówiąc już o parnych kornitch , których 
brak odczuwano wówczas w całsj drugiej armii. 
Przekoi >alem się n tym o^biście, gdy obejmo wa¬ 
łem nowe stanowisko, Samochodów ani moto¬ 
cykli w r kompaniach łączności nie mieliśmy. 


Mój nowy dowódca, po rocznik Koścles^i-Bu¬ 
ja iski, osobiście? dokonał aktu prczentacjL Pazna- 
Jem jego następcę, pod poru Czutka Szuleykb, dtu- 
■wijdrę platanu nadto wt?ga f chorążego Kijka, do¬ 
wódcę p tuto 2 ui kible wago r starszego sierżanta 
Watczaka, i w aż li 4 figurę w karna ani i — jej sze¬ 
fa, sierżanta S*ypa. Wieczorem nastąpił moment 
najważniejszy: spotkanie z plutonem sztabowym* 
Poczułem się nietęgo, gdy na mój widok usla- 
wiło się w dwuszeregu, Szesnastu żołnierzy & 
twarzach zmrezbnyeh i zdradzających jakąś, po¬ 
wiedziałbym, -j-ezerwę, Uderzała zwtasyCża ogrom¬ 
na rozpiętn tt wieku. Oto pierwszy z brzegu pki~ 
topowy Wasyl f! uszko, Rbdórusfn, lat eztórd/lc^ 
ści osiem, drugi - kapral Dąbrowski z Wilna, 
lat pięćdzEesiąt cztery, trzód -- 5 - 3 brązowy Uzecf- 
gicie w fez, chłop z Posila; lat czterrfztdjd pJ^ć, 
pzwarty — szeregowy Kazio Kaźmier czak, nchnL- 
nik. lat szesnaście, piąty„ T Niezły komplet, lu¬ 
dzie sterani życiem i chłopcy, różne pi-zy go tawe¬ 
rna wojskowe, różne eharakteryj nawyki 1 słaboś¬ 
ci, mieszanką indywidualnych poglądów i trik 
Żwanej filozof Et pojmowanej przez każdego na 
swój sposób. Jak 7 tych ludzi wykrzesać poczu¬ 
cie dyscypliny, zespulić ich w jeden organizm 
sprawnie funkcjonującego p Juta nu, wpoić im 
w:srę w celowość żołnierskiego wysiłku? Takie 
pytania' przemknęły mi od razu przez głowę, 
grly zapozn.dem się z podwładnymi. Pbglębił 
moją- różtótkę M tabor <T plutonu: jedną biedko na 
cały sprzęt i konik wielkości osia a siwej, dłu¬ 
giej SLorici, n ożywiany pieszczotliwie -r Śiwkiem > '. 
Zmąrt wiłem się nie na żarły, Widziałem Już na 










tl rogach czołgi, działa pancerne, rijrair^fti spfttt, 
mnóstwo StiiripchOjdów, porząd-e zaprzęgi arty¬ 
leryjskie, a ja z takim konikiem ttitim maszero¬ 
wać na frant? 

Tej nócy nie spokojnie, nie Już po k li¬ 

ft u dniach, gdy zobaczyłem mój P hi ton w kon¬ 
kretnym działaniu, zorientowałem alą, _ Że moje 
obawy były Irorhę .przedwczesne. Zółtiitrzd mt- 
mo różhu:y wieku (a maże właśnie dlatego?) nie¬ 
źle uzupełniał! się. pomagali sobie nawzajem^ nie 
narzekali na lrudne warunki służby-, Ciągło iwi- 
tzeni a i dyzu ry w cei■ i ra li obsług U jące j sztó b 
pułku w JhI naftowym stopniu wciągily nas do 
pracy r Razem się w Lody jadło, spało, gawędziło, 
razem Ślęczało- nad apa.rątąmł i tabelami kmin 
do późnych godzin fia^ych lub do Swlłu. r&żejit 
gnido na abirmy ur^dzarte każdeg u prawie d«?a. 
Robiłem wszystko, by ujjfuntowae ahno^ferę za* 
ufania 1 kflkseń^&scł, od której lak wicie żule- 
2y w wojsku. Poza normalnym wy żywieniem, 
już niezłym, starałem ssę aśwkze oczywiście 
nie bex kombinacyjnych zabiegów — o ]akąi do- 
dalkou-ą konserwę, porcję siedzi, korddek okra¬ 
szonej kaszy czy paczkę papierosów. Zdobycz 
dzielimy sjpawjedbwufc w radym plis icnie, pa¬ 
miętając zwłaszcza o łych, którzy pełnili służbę. 
Ta „wap^fii* kuchnia' 1 stała się regułą \ w okre¬ 
sie późniejszvin. jut na froncie, 

Prz-ed wymarszem z Siedlec, juz 1*0 rozpu:- żę¬ 
ciu ofensywy styczni o w oj i Wyzwoleniu Wnr- 
KZawy, co nasz pułk ucjreii defiladą. spotkało 
mość nowe zmartwEtmie: buty. W moim ]u u to¬ 
nie siedmiu żołnierzy nie imsdu prawie obuwia. 
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przyniesione % domów huty rozlatywały się, a 
nowych na razie ni? otrzymywaliśmy. Potrzeby 
formowanej armii były wówczas ogromne. *su- 
paLrzenie inlendenckie docierało do nas stopniu* 
w o, z .opóźnieniami z powodu przeciążę nych linii 
komunikacyjnych l niti nadążającej produkcji 
gcij-ieś tam w głębi Związku Radzieckiego. Kwa¬ 
termistrz pulkU robił,, co mógł, ale i jego moż¬ 
liwości były wtedy skromne. „Kombinujcie” — 
powiEdzial mi dowódca kampanii. 

Spróbowałem. Z grupą żołnierzy wybrałem się 
'do wsi łganie w pobliżu Siedlec gdzie sołtysem 
był Wcdaw Nosito.wskL Puwmd^ialem mu 
wprost: ;j 5 a kilka dni wyruszamy na front, bro¬ 
ni i sprzętu manty pod dostatkiem, ale z obu¬ 
wiem jest gorzej. Zahaczę Se. w Jakich butach 
chodzą tiin i źbl n le rze M . Póak u t kowala. Po r c-forniie 
roint] chłopi byli życzliwie nastawieni do woj¬ 
ską, wiedzieli „ że jesteśmy zbrojnymi ramieniem 
władzy lud owej! że czeka nas ironio wy trud. 
Wielu z nich. służyło w wojsku, iu mieli 

swoich synów, rozmawia!i liny z nimi szczerze, 
jak brat z bratem. 

Eohys zorganizował naprędce zebrnnie miesz¬ 
kańców wsi. Nie irzeba ich było długo przeko¬ 
nywać.. Rozeszli się do domów i po upływie nie¬ 
całej godziny przyniesiono nafn kilkanaście par 
porząd nych bul ów, o na dodatek jeszcze paczki 
z żywnością. Brąkowuła nam stów, by wyrazić 
iWJ) wdzięczność 

Przykład był zachęcający. , .Delegacjo" pułko¬ 
we odwiedzały w igle innych Sąsiednich wsi. Dzię¬ 
ki życzliwej pomocy chłopów problem obuwia' 









w i pdaod^mlów jo stał pomyślnie rozwią¬ 

zany. Mogliśmy maszerować. 

W podobny sposób poradziliśmy sobie z bra¬ 
kiem taboru' Zgodnie ?- * talem pułk fro winien 
posiadać 14tt wozów różnego przeżriitó^ 
(w tym Ifl biedek telefonieanychl, 361 koni (w 
tym 25 wtentćhowych, &9 .artyleryjskich i 247 
t&fabrowych), a także 9 samochodów w kompanii 
moździerzy 120 mm Niestety, tej normy ani nasz 
36 pułk piechoty-, ani wiele Innych pułków w 
drugiej armii nie sdólalo osiągnąć manto pełne¬ 
go uzbrojenia i wyposażę ni o w sprzęt. bojowy. 
Fot! tym, względem różniliśmy się od piechoty 
polskiej w 1939 roku: wtedy był nadmiar wójtów 
i kont przy niedostatkach u.'brojenia, teraz ja¬ 
kościowa i liczbowa przewaga itób rojenia nnd 
analbglcinyrtt pułkiem wroga przy brakach s a be¬ 
ru. Wozy i konie musicHimy więc „orgimłzo- 
wae pl na. trasie przemarszów' póżnłój, juz na 
frondo, każdy pułk wzbogacił się o zdobyczny 
tabor w U kim stopniu, ż& dowódcy musieli go 
redukować, ale io był niniejszy kłopot. 

Gdy więc przed wy marszem włarfo Wiliśmy 
csJy sprzęt na jpdną biedkę, porze iwy „Siwek 
po prostu spojrzał nft nas z wyrzutem i nie mógt 
ruszyć z miejsca, ZwiAćifeni o pomoc do zna¬ 
jomego gospodarza* Juliana Bareja r który po¬ 
szedł mi na rękę. , r Jesłi mam jechać z innymi, 
to wolę już z wami" — powiĆSiiSil i zjawił się 
nazajutrz pod kosza rani i z własną fucmaitką. 
Łatwo sotnie wyobrazić, jaki ciężar spad! mi 
z serem ^ ..... _ t 

Jak zwykle przed opieczeniem rejonu aakwa- 
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terowania* odbyły się przeglądy we wszystkich 
pododdział ii ch pułku. Dowódcy zwracali uwagę 
na wygląd zewnętrzny żołnierzy, uzbrojenie* ek¬ 
wipunek L- mruż. W styćfniu temperatura utrzy¬ 
mywała Stę ciągle poniżej zera, hulał przenikli¬ 
wy wiatr, z niskich chmur obficie sypało śnie¬ 
giem Siedlce tonęły w bieli, na drogach wyrr^ 
ly potężne zaspy * Poradzono flflfń owijać nogi 
gazetami, nacierać twnrze śniegiem! zmieniać 
się na ćkóIo kolumny, gdzie wichura najostrzej 
biła w maszerujących. 


ETAPY WIELKIEJ DROGI 

W nocy 2B stycznia 1945 roku cała B dywtsja 
piechoty opuściła zajmowane garnizony. Wyru- 
szkliilmy na zachód, na spotkanie z węglem w 
ostał nim etapie blisko pięcioletniej wojny. Ko¬ 
lumnę naszego pułku otwierał pierwszy batalion, 
dowódca pułku wraz z częścią sztabu i kompa¬ 
nią łączności numerował w drugim ha ta Ilonie, 
trzeci' z artylerią pułkową i taborami stanowi! 
urienjardę, czyli ostatni człon kolumny. Kwater- 
mistrzostwo pułku z pierwszym rzutem sztabu od 
dwóch dni było już w Warsząwle w cetu przy- 
gatpwaiiia dh nas miejsca zakwaterowania. 

Z^th. za Siedlcami wpadliśmy w objęcia szale¬ 
jącej od wielu godzin burzy Śnieżnej. Warunld 
marszu były fatalne: wia.tr w oczy, wirujące 
płaty, zaspy 1 zakrzepłe koleiny, no^oi^gnięia 
kolumna ginęła w buszującym śniegu, brnęliś¬ 
my krok po kroku jak korowód cieni, wciąż da-* 
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lej 1 dalej do wy Ll.niąlego trelu — dn Warstwy. 
Żołnierze sżli pochyłem, ci.ążyly plecaki, maski, 
łopatki i ząttftszonfl na ramieniu bnm, nogi 
grzęzły w zaspschr ślizgały się na zdradliwych 
kałużach nrmbżem wody. 

X podziwem spogl ąda 1 o m na naszego „Siwks > 
kłiry rzucał łbem, ale ciecia Z jak Sza Bi n. n wie¬ 
le lepiej od dorodnych czworonogi w. Nie Spo¬ 
dziewałem - się* że bidzie taki dzielny. Długa 
sierść, zbiła w śnieżne grudy* trzęsła się na nim 
jak na dziku. 

Kotuń. Broszko\?, Szkopówlia — \o punkty 
etapowe na osi naszego marszu. W każdym cze¬ 
kały n% żołnierzy kwatery po całodziennej wę¬ 
drówce, gorąca strowa w dymiących po3owych 
kuchniach i godziny upragnionego odpoczynku 
pod dachem, Tyl fi o my, łącznościowcy. nie mie¬ 
liśmy spokoju. Trzeba było ns podoju rm-wijać 
linie. instalować ttlófońy, organizować dyżury 
i czuwać od zmierzchu do św:tu. 

Po trzech dniach morderczego marszu — bred¬ 
nio po dziewięć godzin na dystansie IrzyiMesiu 
kilometrów 2 Wlgtreih W twarz — osiągnęliśmy 
pierwsze zabudowania Pragi, ocalałej z powstań¬ 
czego pieklą części Warszawy na wschodnim 
brzegu Wisły. Kolumny bez komand wyrówna¬ 
ły odstępy i krok. żołnierze wyprostowali się, 
czując - na sobie wzrók mieszkańców stolicy,- 
Trasa przemarszu bing In ulicami Grochowiska, 
Targowa; i 11 Listopada do koszar byłego M puł¬ 
ku ] egi i a k ad cm i c;k lej, Mi iśl i £ my wy j q 3 kn we 
szczęście: z koszar du kra^zar, w Uirntyin okfśsie 
to już- były lufesu&fOWe warunki. Wzruszająco w i- 


foli nas warszawiacy; ple brakło łez, biało-czRr- 
u nycb propcuczyków, skromny di upominków, 
WldćŚk polskich mundurów w i^kiej masie robił 
kolosalne wrażenie. 

Pobyt w siu fi by to plątanina sprzecznych u£zuć: 
rndośd r że miastu oddycha juz wolnością, i po¬ 
tęgującej się mem.wiści do wroga, który z ok¬ 
rutnym bEstialMwem mordowa! ludność w dniach 
powstań [ą r ^ potem* po wvrtififeS|ij kapitulacji, 
zamienił Warszawę w ogromne rumowisko. 
Ogl ądaii^my w posępnym milczeniu szczątki daw¬ 
nych dnmów; przysypane śniegiem sterty gruzu, 
strawione ogniem mury z pustymi Oczodołami 
ekicm. Na każdym kroku zatrzymywali nas lu¬ 
dzie, opowiadali □ swej gehenniei o poległ veh 
thL opak ach. „ca na tygrysy mieli vi$y M i o* -śmier¬ 
ci- najbliższych... 

Uczucia tyły jednak tylko Iłem naszych co¬ 
dziennych obowiązków. Łączność pułku pra¬ 
cowała bo* przerwy, trwało leż szkolenie we 
wszystkich pododdz takich pułku, prace porz«d- 
koWi*. usuwanie gruzu i pozostawionych przez 
Niemców min. 

Przypuszczaliśmy, że postój iV Warszawie pn- 
trwo krotko,, aEc okazało ślę, że z rozkazu Na¬ 
czelnego Dowódcy WP mamy tu psi nić, w skla- 
■ d^ie całej B dywizji piechoty, służbę garnizono¬ 
wą. Ogarnęło na a zrozumiale rozgoryczenie: tyło 
wysiłku, takie tempo ćwiczeń pD to tylko, aby 
tkwić na głębokim KapJeczu t. dah od frontu? 
^Nit, rde można było pogodzić się ż tym bez wt- 
WTiĘtrzncgo buntLT. Posypały się raporty dn pr*e^ 
łożonych, żołnierze i oficerowie chcieli wałczyć. 


A — £«idral ii-in 
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Tłumaczono nam wyższe ran je owego rozkazu, 
ale itij wfrdzielimiy "swoje: Siużbfl |pi|ffi£pfiflwa 
— patrole* warty, oczyszczanie ulic * £ruzu — 
nie imponowała pi komu* gdy na fropejć Sals sl^ 
jeszcze krew Na dobitkę pogorszyło się 
nio snu pa t Fzeni e: karnitbńp m*ś do zu Lidze- 
nią kukurydzą z olejem Głód dokuczał też lud-: 
pości miasta którn wytrwale ?■ rożnych etratt 
ciągała do zrujnowanych demów. Regularne 
dostawy iywnpsei dopiero się rnzpoezytird>\ 
szwankowi IrKr^prirt. Tut po wyzwoleniu jedy¬ 
nym iródh r m .zaopatrzenia były dostawy mri.kh 
|||ży 3 cukru z zapasów kwa ter mistrzostwa 

1 Frontu BTfii3dtuśkls|pi a.k? zapotrzebowanie to- 
sio z dnia na dzień- Trsoba było dęgnnć do 
Bwoifeli władnych, jakże wówczas rk rum pych sta- 
saków. 

VVre.izde pod koniec lutego coś zaczęło do nas 
przeciekać z wyższych szczebli, K w ;irm-mistrz 
pułku, porucznik Lcć 4 za radził prz^iląd 1 kdhi P 
wozów i uprzęży. Nieomylny znak. że ubliża s«ę 
dziei^ wymarsze Cr bardziej niecierpliwi robili 
z nkłady: jutro czy pojutrze? Stawką bytu por¬ 
cja tytońsu lub konserwa, artykuły najwyżej no¬ 
towane na żołnierskiej gieldzfo. 

Bomba pękła znienacka, i to }ąk?i bomba! Po¬ 
informowano nas r że w niedziele 20 lutego ód- 
bodzie nlę pożegnalna dofiisda oddziałów 2 ar¬ 
mii W P * jedrmć*esnvrti wymarszem na frant. 
Toga nikt nfi? przewidywał Wymarsz, owszem* 
ale defilada? W całej dywizji zawrzało, jak z ro- 
obfitascI posypmy się nowe rozkazy I z^ri^S 
dzeniSL Linie telefoniczne były przeciążone, Zda^ 
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T 7 .x i się, że abonenci czekali w kolejce na połą-* 
czenie. 

Szef łączności pułku zawiadomił mnie. że za¬ 
raz po defiladzie mam wyruszyć ze swoim ploto- 
nom do Błonia* w pemidżiałek przy Sędzia 

cały nasz pułk. Zanim jednak dc- tego doszło, 
dln kadry I żołnierzy zoiga niżowy no w kasynie 
oficer kim pożegnalny bankiet, dokładniej mo- 
^LąC; spoi kanie przy nab^lu zastawionym stole 
z różnymi przy Sm nilami z pułkowej kuchni. At¬ 
mosfera obiadu by] a swojska Do naszego sto tu 
podszedł dowddea pułku, podpułkownik Ki ryłu k, 
jak zewsze pogodny, 5 razem wypiJłŚiriy pa jed¬ 
nym h , w ielknk tjlih ro w ym". 

— Za wąEzą służbę — powiedział podpułkow¬ 
nik. — Jesteście nerwem dtwodżenia Ojciec 
przypoirnnaI mi zawsze, żebym o łączność dbał, 
bo to oczku w głowię, 

— To tnijii c jedzcie po jednym? — sta propono¬ 
wał chorąży Kijek, solidarnie poparty przez re- 
fc jztę oficerów i pu do fi cerów 

Wypijmy wspólnie, ale podpułkownik już nag 
mu^hjł pożegnać, bo oln>k czekali z przygotowa¬ 
nym h ,stąknnem fP a rty lerzyżęj; a byli przecież 
S piechurzy, i fi *y U trzy, 1 zwiadowcy i ce» 
kaemiiiń, j przte:wpftnterriKcy^ Najtęższa głowa 
nie wytrzymałaby L^kśego zderzenia z całym pul- 
Idem. 

Nazajutrz odbyła się zapowmd^no defdnida Try¬ 
bunę honorową ustawibn na ulicy Targowej. 
Wartę obok niej pełnili Mrtiefz# pod dowódz¬ 
twem majora Ków-alsJdepo — „Cienia", znanego 
mi z lat okupacji z powiStu kraśnickiego. Zainle- 
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nilem t nim kipa sWW, 'ai* ołb z gfcbl ulicy 
zaszły nadjeżdża* samochody z gericraJlcj* Po 
ra g pierwszy zobaczyłem z bkską Ka czelnego 
Dnwóclćę: WP, generała broni Michała Rotę-Ży¬ 
mierski ego, dowftcę Z armii V- P, ren era] a dy- 
tvieji „Karob erciy#*k ie^o, □ . także ^pr/.y by¬ 

łego o gnitizinje jodcnii&lc] pręiydśrila Krajowej 
R[*f d v N-i ro d ow' aj, En i e s 1 a\v li Gi er u tft, w czar n y m. 
pa i cis z karak\-!ovvym koiniurzeni t futrzanej 
c^pne. Meldunek o goinw&s.ęj oddziałów 2 armii 
■\VP rio d.cfi)jfjldy składał mu Ńęc^fny Dnwótłd^i 
WauIuż trasy przemarszu zebrały .siej tłumy lu* 
dkt 

Kas/, pluton nie brał udziału w uroczysto^!, 
inoąłćm w i ęc 5 ant zobasz^ć* jst; pręzm.iuje się 
armia wyruszająca na front Inąijz^J przecież wi¬ 
dzi się wojsko z* szczebla kompanii ozy nawet 
pułkui inaczej Łaś z boku", gdy mas zerUja wszy¬ 
stkie rodzaje broni. Wiedzieliśmy oczywiście, 
sł di Vmy w 2 afn; i ■ W Pi a] ■£ i a-k n nipra wdę ni e - 
wielu zdawało sobie sprawę z tc^o, czym Jest ar¬ 
mia, jak 3 dysponuje e \li\ i uzbrojeniem, co zdoła¬ 
no stworzyć w ciągu niewnchi miesięcy? Asm^a 
dla niejednego by ta po jęciem obetrą kcyjny ni, za¬ 
wieszonym w próżni, nieuchwytnym w culoycl. 
Toteż t tym większym zamterc^wnniEm czeka¬ 
liśmy na sygnał rozpoczęcia defilady 

Jeszcze eh wita, tłum poruszył Śi(£ posypały TO 
oklaski,, i Już tfrh widzimy, ftvtmiezuy krolt, gło¬ 
wy zwrócone w prawo, pśc-cholri. Hełmy, Łietone 
plaszcm, wyczyszczone do połysku buty ZwaeŁe 
koi urany pułków, w każdym kompanie Fizylie- 
rów z pistoletami maszyn owy mb mnóstwo erka- 
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ernt'w i cek nemów na wozach, moździerze bata* 
Hasłowe 1 rolkowe no ogum innych kolach, wiele 
rudnic przeciwpancernych, pułk z$ pułkiem w 
takim marnym składzie, Warszawiacy biją brawo, 
jesi na c<i popatrzeć, je&t ca podziwiać. Naszą 
dywizję prowadź! pułkownik GruicwScz, jest też 
pod pułk n w ul k, K i ry Suk * zasfępe a m i na czc le 
pulfcu piechoty Oklaski nie milkną, gdy nad¬ 
jeżdża artyleria, Najpierw armaty przećiwpan- 
. corne 4ń mm i 76 mm z przodkami, belowane 
przez konne zaprzęgi, z® nimi haubice 132 mm 
leż Cl trakcji konnej,, wreąąpeic rzut znmtoryKO- 
Wajiy. Z szumem Mtnikćw przełączają się wolno 
terenowe ciągniki Dodpc z armatami pr^oclw- 
pancernymi 57 mm o długich lutach h groźna 
i niezawodna broil r Zsihdebtickerij z hallMcamł 
f arma^mi przerfwtpttipymi, Na każdym wo-. 
Kie nieruchcimi! ęyjwctkJ kanon k-rów z karabin¬ 
kami przewiewnym; prze? pierś, Z oddali na¬ 
rasta głuchy warkot i łomot gąsienic — to czoł¬ 
gi, najbardziej imponujący punkt defilady, Szpa¬ 
lery ratują, temperaturą owacji rośnie. Jącfc| 
zwlndowcy na motOcyk^ch, ph^hsrrzy zmniory- 
lówahi, silną jeden zn drugim lekkie tnm^pnr^ 
tóry ^ienicoro, a na końcu niecierpliwie ocze¬ 
kiwane 1 cznigj, najnowszy model wbzu T-34 
z armatą G5 ram , postrarSi hitlerowskiej r ,psn- 
aonvaffę TF . Ko wieżach białe orły i numery tak¬ 
tyczne, w e:wartych włazach dumni paneermo¬ 
cy w helniofonach. Gur-n oklasków miesza się 
z grzmotem potężnych silników. kolumnę 

cze. N gów r zamykają ci ziąb pancerne nn ggsieni- 
cowyjii pady/nziu, ^kuta w staj artyleria, któ- 












ra pojawiła stę na polu walki dopiero podrean 

. Ib 

Winienie ogromne; chociaż przemarsz juz su; 
zakończy! H ludzie nse r puszczają miejsc. Z-ubA- 
czyH, przęięoiłail sit; naocznie* z jakim uzbroję- 
ii i om zplni.ert odrodzonego Wojtka Polskiego 
wyr u na front, by pomście wrzesień, lata me- 
woli \ ruiny stolicy Sam też, przyznaję, podrk- 
lem Się temu nastrojowi, J\ przecież to. nse bvia 
cab 2 armsa WP Etefdowaly tylko jej „delR^bc- 
ie ri z różnych oywizft. brygad i pułków tylko 
PząM korpusu pancernego i artylmsi z odwodu 
Kacze 3 no go Dow u de v Ale nawet ta re p resor* ta- 
cj,;i niezbicie dowodziła, że w rekordowo krót¬ 
kim czasie “ mrmo piętrzą eyćjl sie inidtioici 
korkowych. materiału wy eh i organtetfcyjnyrh — 
z rloia no" u iwo rzyć armię o gól no workowa, której 
sda wyrasta dni oko póz a rozmiary ^'.■mbolu po- 
litycznego, nr mię, która ngjjgła □degrnć Fitel?Jł*a- 
leiną mię na frondę* nn pęwferzonyni 3^T kie¬ 
runku dzTabó, Takie przekonanie wyniósł k.i^ 
óy\ kio bacznie obserwuWFEl nrzc-mar** wo]£tfc- 
i "kto pnmteird przedwojenne deFdsd^ 

Pora wrócsó do plutonu. O godzinie szesnastej 
wyruszyłem razem ze .swymi żuł nterzanu. do HJo¬ 
nia. Pomagaliśmy „Siwkowi" który napina! mięś¬ 
nie przy forso Wabili ^sypanych gruzem jezdni. 
Nikt nas nie żegnał, Warszawa lunęła w mroku, 
mkisto sprawiało wrażenie wEclkiega cment^rzys-' 
ka. Nad ruinami unosił się przy tiry odór spale¬ 
nizny. Już za miastem, gdy biedka potoczyła- się 
gładko po asfalcie, z zav/itlonych nUlka chmur 
apacily pierwszo ki ople deszczu. Wciągnąłem na 


E4 


pleóy pelerynę, f .®Inferze rozwiną]! pałatki, Za¬ 
cinało falami, jakby ktoś machał gigantycznym 
kropidłem Woda ! śnieg to niezbyt zachęcająca 
oprawa pieszej wędrówki Maszerowaliśmy w 
tpnipśe starego żółwia, ZórletUo watem się, że 
w takich warunkach na miejscu będziemy naj¬ 
wcześniej p północy, Trzydzieści kilometrów na¬ 
wę! $2qsą to jednak kawał drugi, 

W pewnej chwili usłyszeliśmy za sobą czła¬ 
panie konia, decha! naszym śladem porządny 
wóz na ogumionych kofsch, cztery razy większy 
od naszej biedki. Takiemu Lo dobrze — pomyś- 
L-dfim, spoglądając aa woźnicę, który także za- 
ę?.ąl się przyglądać JSiwkofri" e garstce prit-mo- 
kmątyeh żołnierzy. Pojedz je da ciepłego domu* 
wysuszy kapotę, odpocznie Nic wiem czy woź¬ 
nica myślał o tym samym, w każdym raj.je, o 
dziwo, rzuci! w na grą stronę pytanie: 

— Panowie na kwatery? 

— Tuk, bo co? — Odpowiedzią Jo kilku na raz, 

— No to siadajcie, wóz pusty, podwiozę, 

Tego nie trzeba było dwa razy powtarzać, 

Wiara momentalnie wskoczyła na pojemny we- 
faikul. Pmy htedce zuslaj szeregowy Wacek Reut T 
etatowy opiekun „Siwka", Jechało nią orf tej 
eli w iii całkinm znośnie, chociaż deszcz j?e śnie¬ 
giem siąpił bez przerwy. Woźnica* Bolesław Szu^ 
len ba u m t młody chłopak, rozgadał 1 sec na dobre. 
Typowy ppdwąrszawski badylarz z handlowym 
zacięciem. ,,Robola niezło — tłumaczył — forsa 
płynie, obroty rosną", To już nas najmniej in¬ 
teresowało. Zaniepokoi! mnie na lo miast czymś 












innym; pfi przejechani lł kilku kttnmetfiiw ?ia- 
trzymał nagie wóa* 

'— CwZl, panowie. Ja tu skręcam — oznajmił. 

Trudno, trzeba zsiadać. O wE o I o wolniej opu¬ 
szczaliśmy wóz, Cq| jednali mszy to SumTomęin 
Sznienbauma, bo gdy pluhmoWy Buszko latar¬ 
ką kieszonkową o|^nWi.lą3 deski. sprawdzaj a c P czy 
chłopcy ctżgm nie zostaw Hi zapytał; 

— A daleko macie* panowie? te kwatery? 

— Skącfżef .leszcze k^valefc drogi, gdyby pan 
mógł._» 

Podrapał się %ą uchem i spojrzał zu współczu¬ 
ciem nai Kazia Kaźmier czaka w od eks jarym 

iri&SZCZLL 

— Dobrze, ładujcie się — zadecydował. — Po- 
jedziemy dalej, .JyaJtek 1 ' — cmoknij na konia. 

Po rządny facei — pnmy sialem sobie, Najmięk¬ 
szą niespodziane aprątół nam jednak U asa uslrz. 
Prze n o r ó w a H 9 m y razem w Błoniu u pewnego 
gospodarza, poczęstowani sowitą kolacja- Rano 
chciałem mu podziękować za pomoc, ale Szulera 
baum ni st -qd a ni zowąd spojrzał mi przenikli¬ 
wie w oczy i wy pa TH 'stanowczym (ci nem: 

— Jfa do domu nie wracam r Razr.iyśSJlem 
panie porucznik li Jak lo, tidodsi i st ars- od* 
mnEc i WŁleńsżefcyzny. Podola I Róg wie skąd 
idq na wroga, a ja mam ciągło wesić buraki, ka¬ 
pustę [ kartofle:? N‘ie. czort z Lym p Mam już io- 
gn dosyć. Zostaję z wami rątĆJTl, z „Kajtkiem" 
I wozem, Przyjmiecie? 

2cdn Lorze aż podskoczyli z radości 

— Róluś* Tajny Chłopak jesteś! — krzyknął 
Dzicrgidewiea* klepiąc go po plecach. — Z nami 
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da^z pohte radę. ubierzemy cię w mundur, dos¬ 
taniesz karabin, po wojnie będziesz z góry pa¬ 
trzył na Łych, którzy nie wąchali prochu. 
Sprawę rozstrzygnął piet łączności pułku, 
Wo]sko to nie szkółka, nie mogłętn sam przyjąć 
Szulc n ba u m a dn plutonu. Poleciłem mu napisać 
rapor l. k tó ry austal pożyty w n i e zatai w to st y. 
K«ń i wóz — nie było takiego w całej ófcmej 
dywizji — odegrały tu niebagatelną rolę przy 
naszych trtidn ości ach taborowych. Bolek pro- 
iriieniał Tiriwladomil ojca listem o swej. decyzji* 
hS Stary dobrze mnie lani pobłogosławi, nie wf^ 
ciłem” — powiedział ml z szelmowskim uśmie¬ 
cham 

W Błoniu staliśmy jeden dziefi. Dalsza trasa 
wind 2 a przez Sochaczew do nie wielkiej miejsco¬ 
wość! Hupzel, gadanie pozostało bez zmian: 
przygotowanie węfcta łączności dfa dowództwa 

i sztabu pułku, który maszerował gdzieś z tyłu 
za ti m i Przypominało to trochę wędrówkę cy¬ 
gańskie i trupy „Kajtek" holował diiMpjnie na¬ 
bity iułnierżąrhi i pp^-ętem wóz, a jego ti fulem 
jŁzedl .nasz maty „Siwek” z opróżnioną biedką, 
Bolek rei po raz pogardliwie spoglądał na po- 
IrzĄsająeego sierścią czworo no gn. 

— Tn-tcf liliput powinien Jeździć po odpu&tórh, 

ii nie pęhjąć się na front — mruc^pł pod hoseun. 
— Przecież to pośmiewisko co o nas ludnie po¬ 
wiedz a r _. 

Fi u ton stawał jednak solidarnie w obronie 
J^iy. k. Wszyscy pamiętali, jak doskonale ra¬ 
dził sobie w Malejącej zamieci, gdy inną konie 
odmawiały p<?fiłusżcńsLwa i grzęzły w zaspach. 
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Bobowy odpoczynek wypadł dopiero w Gshi- 
niu Jak zwykle byliśmy Łam pierwsi po kilku 
godzinach zaczęły nadciągać kompanie strzelec¬ 
kie, tabor batalionów, Artyleria* wreszcie pod 
wieczór zebrał ślę cały pułk. ŁąfŚEiio&d Już fun- 
kcjducwńła, ale przypomniano nam o koniecz¬ 
ności p r zcĘtrzęgan i a porsąd k u reg ułam.; o owego. 
Pobudka, gimnastyka poranna,, wspólna toslot;i p 
marsz w szyku zwartym do kuchni na śniada¬ 
nie — to w sumie sprawiało wrażenie gąrnizo- 
nowego łada, a my jui; trochę „na zapas", czu¬ 
liśmy Się frontowym wojskiem i te rygory i za- 
cslrżenia jakoś nie bardzo przypadły nam do 
gustu. 

Postój zakończył się wydaniem suchego pro¬ 
wiantu ] furażu. Obrotny Belek ^zorganizował** 
dodatkowa porcję owia dla swego pupila, klóry 
rzeczywiście i&rl za parę kent Porządek marszu 
nie uległ zmianie, Na dni pozostawaliśmy wysu¬ 
niętą „delegacją" pułku na trasie wiodącej ciągle 
na zachód. 

Dzień po dniu oddalaliśmy się coraz bardziej 
od Warszawy. Wiara przypominała solne geogra¬ 
fie Polski: Łąck* Gostynin, Kowal. WM a clą weki 
Aleksandrów Kujawski, Tonrń, Bydgoszcz. Nak¬ 
ło, Śmfaiowo..* Dla wielu z nas byty to pierwsze 
spotkania z mijanymi Zs Śmiało wem 

w podniosłym nastroju przekroczyliśmy da w n ą 
granicę poisko-nlenuccką, putte wchodzi] na pra¬ 
sie re piastowskie ziemie zagarnięte przemocą 
przez wroga przed wiekami Wiedzieliśmy, że 
obecnie wracają ono na zawsze do n>-- darzy, że 
właśnie niy r żołnierze □ chodzonego Wojska Pol- 
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skiego. wbijemy biało-czerwone slupy graniczne 
jjad Odrą i Nysą. & 

Strefa frontu dała o sobie znać serią nowych 
roikaiów. Marsz tylko w okładzie całego pLtlkii. 
wyłącznie nocą, zakaz pa] en i a Świateł, zrehaa 
oddalania się mi pododdziałów, fiurowe prze- 
^rzogame tajemnicy,, ostrożność w konbskUch 
s ludnością cy^uną, wówczas jeszcze przeważ¬ 
ni Nieme;* mi, którzy albó nie zdążyli opóśćić 
tych zlern raz^m E wycofującym się Wehrmach¬ 
tem* albo postna wił i pozostać wbrew zarządzę- 
ni om różnych- g:.uJ testerów. Oni spogląda ją na 
Ti as ?. trwogą, my na nich obojętnie. O fl wet za 
lala upokorzeń, nędzy l łez weźmiemy gdzie In¬ 
dziej. 'Ra fruńcie będzie dosyć okazji, 

W mu hu plutonie pinrwsza zmiana; odszedł 
Bnick z ..KailkltEH 1 * do dyspozycji dowódcy kom¬ 
panii łączności. Woził od tej pory agregat i in¬ 
ny ciężki sprzęt. Dla „Siwka" rozp^^d Okrci 
paskudnej harówki. Wtarlowaliśmy nu biedkę 
cni* hasr.c bograciwe,, 

Za Piłą na dradze do Wałcza pierwsze Ślady 
rdedawnych walk: spalone sa ord chody zepchnie- 
te do rowów, potrzaskane wozy La borowe., mart¬ 
we wraki czołgów 2 rozprutym pąncerżeni l tru¬ 
py, óuzó trupów po obu stronach zdewastowa¬ 
nej śzósy. Kbzpozriajotoy mundury koloru feld- 
grou, maskujęće panterki, baniaste hełmy, me¬ 
talowe puszki masek przeciwgazowych. To Niem¬ 
cy. sporo ich tu nasi wykosili. 

W rejonie Choszczna — DobieguJews nasza 
dywizja zajmu je pozycje obronne w drugim rzu¬ 
cie 1 Frontu Białoruskiego marszałka Żukowa- 
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Przed namT w odległości około kilo metrów 

Odra, za rgpS Bliską 500 kumotrów przebytej 
drygi, ciężkiej zapraśyy £itycznej, która niejeden 
rnz wydflfcib % ludzf strumienie potu. 

36 pułk rozmieści! się na skrój u lasu obal: je¬ 
ziora. Jesteśmy w kempSctuo, wszędzie pnnmje 
ELlmOŁTeri frontowo. Szczególną uwagę dowódcy 
pododdziałów k wraca j ą na mu skowanie Szef 
5* la bu, kapitan LandSman, od razu stawia, mi 
zadanie. 

— Cen tratę rozwinięcie tutaj —■ mówi, wska-* 
żując miejsce na poiume. — Schron szUbu puł¬ 
ku I dowódcy w tej c?ęści Łaiśu — znowu ruch 
ręką. — Stanowisko dowodzenia i punkt obser¬ 
wacyjny ze pa sowy między tymi kępami drzew* 
To wszystko, pospieszcie się! 

Piątychmiąst pchnąłem żołnierzy do roboty. Z 
cichym, terkotem rozwijały się bębny, ruśśytt w 
gąszcz telefoniści, siec delikatnych iył oplotła 
szybko spory kawał terenu. Nie lada zadanie 
czekało starszego sierżanta Wilczaka: musiał na¬ 
wiązać łączność kubłową z balaltonami i sąsia¬ 
dem z lewa. Na każdym kierunku były to od Leg¬ 
łoś d znaczne, a w dodatku linie musiały być 
prowadzone w rowkach dworna kąnahnu, 

t)n wieczora miałem juz łączność godową, Obok 
sztabu pułku, w komórce, mieściła' się cen i rata. 
Tu zbtegąJy się końcówki sieci wewnętrznej, 
sztabowej, r zewnętrznej, wiążącej nas z bairdio- 
u-mf, artylerią i są siadami. Pocipnmc?.ńik Góral 
podciągnął linię ze sztabu dywizji Od tej cl i wi¬ 
li wszystko greło — zrobiliśmy swoje ma czas w 
tempie godnym pnchwsly. iŁoJnsęs-zy nie trzeba 


było ponagla*, wiedzieli, śe od Ich sprawności 

sal.eży wiele. ■ ' ,...* . 

po kilku dniach, 2(1 marca, nowy roz-taz: zwj- 
j 3 ć mldan i marsz w kierunku Ppznanfol Gu¬ 
bi my sję w domy 5 !ach i sączynamy cierpko prze- 
Id i nać swój los, c|gli tylko pannę** krót¬ 
kie postoje, raz tylko przedsmak frontu w «brn- 
nie i znowu skok w nieznane. Wojna się skoń¬ 
czy, a my po zos La niemy „turystami", Dobrze 
chociaż, że zaczęli się wiosna, bo galop po śnie¬ 
gu w przemoczonych butach i -szynelach to żad-i 
: U a przyjemność. 

Ruszamy w gotowości bojowej: armaty 1 rusz¬ 
nice przeciw pan Ce me od i przy^ każdym 

batalio nie. szperacze na skrzydłach, broń za 13 do¬ 
dana, granaty na pasach, Łączność w kolumnie 
pułkowej utrzymywana przy pomocy gnńcńw 
pieszych i konnych, radiostacje na podsłuchu- 
Pułk —► blisko trzy tysiące ludzi uzbrojonych 
po gęby — skrada się pow r olt jak pantera do 
skoku. Niech Boga błaga o litość l Q n, kto pró-< 
howałby nas zaczepi. Nie boimy stę cni piecho¬ 
ty, ani grenadierów pancernych, ant czołgów^ 
Przed samolotami chroni nas pochmurna noc. 

Czarnków. Oborniku Poznań.., Marszruta wie¬ 
dzie na południe. Już wiemy" cała 2 armią WP 
przechodzi do dyspozycji dowódcy 1 Fronlu Ukra¬ 
ińskiego, marszałka Koniewa, Nadzieja na^ Berlin 
rozpływa się w porannej mgle. Widocznie tam # 
na południu, jesteśmy bardziej potrzebni. W 
dzień postój 1 odpoczynek w cieniu drzew* Nas¬ 
troje jak na majówce: przygrzewa słońce, nad 
głową harcuję ptakij kuchnie potowe ^pod parą 
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na świeżym powietrzu. Łowimy drażniący aro¬ 
mat grochówki na mtęęie i kawy. Aprowiżacyj- 
na nędza należy już do przeszłości, kwałorrmsH 
trzostwo nareszcie zaczyna dbać o nasyci Żołądki, 
PaniemteckSe zap asy zmieniły właściciela, 4&-si w 
czym wybierać, kołnierze z za dowal en 3 em od¬ 
krywają zalety put.koweg jadłospisu, dla chęt¬ 
nych me brakuje repety. Coraz częściej, gdy oko¬ 
liczności na to pozwalają. leci z szeregów zna¬ 
mienny refren: p ,Bo w piechocie fajno jest., 1 * 
Leci też przekazywana z ust do ust wiadomość: 
idziemy dobijać wroga wo Wrocławiu. Nareszcie 
coś konkretnego! 

Na południe od Jarocina w rejonie Kożnin 
pułk znów li grzęźnie w losie. Dwa dni odpoczyn¬ 
ku. Czy nie za dużo? Od razu organizujemy łą¬ 
czność; w batalionach skrupulatny przegląd uz¬ 
brojenia, ekwipunku i umundurowania Krawcy 
i szewcy mają sporo do powiedzenia klnie spn- 
da ne głowę nowy problem: oto zjawia się szef 
łączności z chłopcem w wieku czternastu lat w 
radzi cek im płaszczu wojskowym J polskiej roga¬ 
tywce. 

— We reski — powiada pogodnym tonem — 
mn&z jeszcze jednego ochotnika. Zaopiekuj się 
nim... 

Palnąłem eóś mocnego, bo nerwy mnie trochę 
poniosły. Jutro wyrujagmy do akcji, a tu taki 
smyk. Co ja będę z nim robił? 

— Wskoczył gdzieś na samochód do radziec¬ 
kich żołnierzy — wyjaśnił szof herrmści — n OhS 
przekazali go nam. Nie zostawimy przecież clilo- 
paka, co? 
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Westchnąłem ciężko s oddałem go pod opiekę 
plutonowemu Buszko. Ucieszył się, W domu po- 
20* ta wił swdtóh chłopaków Ł od kilku mięsnej 
nie miał o nich żadnych wiadomości, Józia Mu¬ 
szyński sprawił nam sporo kłopotów w ciągu 
pierwszych dnL Stepowy utai wek wyraźnie ig¬ 
norował nowego opiekuna, przy pmhie jazdy 
zrzucił z grzbietu małego ułana, Skończyło się na 
płaczu, ale gdy skierowałem go do centrali* bar¬ 
dzo sobie chwali* ten „przydział służWwy" 
i oka sal się pojętnym no mocni kłem.. 

Po kilku dniach wreszcie osiągamy zapowie¬ 
dziane „żołnierskim telegrafem 11 pozycje pod 
Wrocławiem, Pułk rozmieszcza się w rejonie Do~ 
brdazyc na pól no cny wschód od oblężonego mia¬ 
sta Piechurzy ryją rowy i gniazda ognie we* 
drugi- rzut pułku ł "egii służby zajmują porząd¬ 
ne? kwatery w murowanych budynkach. Nasze 
Siljcjp górują nad Wrocławiem, przed nami 
w dole rój' tac z a się groźna pan urania słupów 
ognia i dymu Stolico Dołnego ŚiĄzk* prtfM&ywa 
dramatyczne dni: hitlerowska załogo stawia za- 
ciekły opór Walka tóćsy się o każdą ulicę, o 
Jsażdą barykadę f dom zamieniony w bastion 
obmny. bezr.[i fl^Lejnej, ale jakże fanatycznej W 
nocy ti ad całym miastem bije w* niebo łunOj 
Wrocław przypomina jedno morze ognia. Trud¬ 
no wprost u wierzy ć + że w środku tego piekła 
mogą lądować nfcmleckie' samoloty z zii opatrze¬ 
niem. 

Żołnierce zaczynają się niecierpliwić. „Tam le¬ 
je krew* a my en? Znowu cżEkąaąy?^ Takich 
głosów jest cer&s więcej. I- 3 ulk najmuje pozycje 
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obronne. Nie napieramy, lecą? czoku my o krok fid 
toczące] się walki, To- jest przygnębiające. wję- 
ccj — irytujące! Obiecują narto* i* ju i w kroić* 
zluzujemy radziecką jednostkę, która wdziera 
się eto miasta przed naszymi pozycjami. 

Święta Wielka nocne spędzamy przy akompni- 
nianienoie dział i wybuchających bomb. Po ezys-* 
tyrn olierucnfirm niebie przewalają się z hukiem 
klucze i eskadry radzieckich szturmowców, OnL 
mają pełne ręce roboty, a my tkwimy bezpiecz¬ 
nie na ewo jeb pozycjach- Jnk długo może trwać 
tak i bezr uch 1 Sękcj a poi U y c zna -wy chowa wc i a 
pul kit informuję nas regularnie o sytuacji na 
froncie, dostajemy gazety ł biuletyny, kwater^ 
mistrz z&.trośżćttyi E:ę o 1b świąteczny stół" dla 
całego składu osobowego, a'? to wszystka w nie¬ 
wielkim tylko stopniu rozładowuje atmosfery 
napięeEa. Niejeden wylewał gorycz w listach pi¬ 
sanych do rodzin, spoglądając na fcnsmiTo chmu¬ 
rą dymu miasto. 

Gdy nasza niecierpliwość doszła już do zenitu, 
padł wrycie opdpwany rozkaz. .„Zwijamy lącę* 
ność i — maszerujemy 1 '. Tego już było za wiele. 
Posypały się pytania, ostre i natflfejiywa Chcie¬ 
liśmy w końcu wiedzieć, kiedy przestaniemy 
być wędrującym pułki cm, kiedy nasza dywizja 
i w ogóle cała druga armia zmierzy się z wro¬ 
giem w otwartej walce. Od pow lad ziano nam 
krótko: Wroda w będą zdobywać jednostki ra¬ 
dzieckie, doświadczone w bojach ulicznych i juz 
związane z nieprzyjacielem w starciach be?,po£- 
red nich. Luzowapie ich byłoby niezwykle trud¬ 
ne, armia uwikłałaby się w labiryncie posżatko- 
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wary di dziel nic, nie mogąc wykorzys-Lić w pol¬ 
ni' swej siły p^ebojow^J, Nasze miejsce jest nad 
Nysą, skąd wyjdzie decydujące ud £ rżenie, na 
pewno ostatnie w tej Wojnie. 

Dyskusje ustały. Zmzunuc-luśrny, że gdde£ 

1 3 i nci wyższych szczeblach sztaby pamiętają 
p nas, że jeszcze nie po wiedzieliśmy ostatniego 
uto-wa. 

Kolejny marsz nie różnił się niczym od po- 
p rzędni eh, Znowu była noc pełna buku i ognia, 
pusta droga zryta gąsienicami czołgów i kilome¬ 
try morderczej harówki przed nami. Skończył 
się luksus usypiającej jazdy na wozie. , f K?ii€k rt 
człapał w 1 tyle koniputitE z solidnym agapom, 
tylko nasz "Boluś mógł Sobie Uciąć dyskretną 
drzemkę pod gwiazd fu ni- Pluton sztabowy i podo¬ 
bnie jak i ca In kompania łączności, maszerował 
pieszo. 

Daleko za Wi ocla wiem jeszcze raz spojrzałem 
na tpaUną szeroko lunę. Widok był taki, jakby 
z lego piastowskiego grodu miało pozostać tylko 
historyczna miejsce. Nad tym ogniem i nad na¬ 
mi beż przerwy krążyły samoloty, prawdopodob¬ 
nie nic mieć kle, 

Marszruty wiodła przez Legnicę, & następnie 
prttz Bolesławiec. Kroczyliśmy traktem, który 
przypominał dawną historię Polsku Za Bałeś- 
ławćęńl dni znać o sobie osiemnasty wiek: mi¬ 
jaliśmy w eisfey grobowiec sędziwego wodza ro^ 
syjskiego KuŁuzŚwa; W pośc-gu za wojskami Na¬ 
poleona znalazł wieczny odpoczynek w Bo!es-* 
Juwclu 

O&ULnl postój pr^ęd Nysą Wypadł w gęstym 

ó5 
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tesle. Tłok i bez tego duży. Obok naszego pułki* 
biwakowały oddziały innej, dywizji, a igbsą 
przemy kn.lv nu pełnym jjłł.ile satn&chody i cią¬ 
gniki "ii arm* Istni przeciwpancerny tni. Wszystko 
ciągnęło do rejonu ześru^ftówąnla artóii Znowu, 
juk na pamiętnej warsz^yakifl] de£ikid>de h przed 
oczyma jsatzęts wyrasiSfc potęga odrodzonego 
wojska. Kaidy z nas byl lylko maleńkim trybi- 
li Lem lej skomplikowanej mach lny, przetncząją- 
ccj powoli \y warkocie ęiinlkow ] łomocie 
Stalowych gąsienic nn zącliód. 

Przypadkowo ąa tym postoju ^ wyłowił mnie 
okiem zwiadowcy kapitan Zgliniec, m^j pierw¬ 
szy przełożony po opuszczaniu Majdanka, 

— Ćzfcś^ Wereskil — krzyknął z daleko. — Co 
za spotkane| Nu, jak tam gwiazdki? - zainte¬ 
resował sią t odsłaniając pelerynę na moim ra- 
mieniu, 

_ razie ciągle jedna sr ni Łka, tylko eho- 
Hąiy — odparłem. 

- Nie martw s^ f a w ogóle td ludnie, że Ink 
5 £ybkp ipręurldwates. Ja jeMem w gospodar¬ 
stwie Grażewlc/a, nadsl w Swoim łachu, pJo 
S companlri zwiadu już mo ddwodzę. 

— A ja w plutonie .sztabowym u Kiryluka, 
czyli jest okazja do następnych spotkań ucEfi¬ 
szy [em się. 

"Pułkownik GrażfSdcz byl dowódcą naszej ós¬ 
mej dywizji. Przyjęło się wńwcżss mówić, dla 
zacho vl* "t n i s taj Em n I cy - nie i T dy w \ z j a łub „p u I k * 
]cc* po prostu lr ga 5 pfjdarstwq"‘ r, pod on im u naz¬ 
wiska dowódcy, .Teden T, urazy*'h ochotników* 
młody chłopak, radlił sobie z tą tajemnicą w 
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sposób rfeyc, o rygiitah y. Gdy g/> pytnti wojskowi, 
odpowiada! buz namy-iu ^goiipodMrę.lwo Kirylu- 
ka Tl , gdy /„tż cywile walił ud razu . 3 fi pułk pie¬ 
choty", Mumełl^my mu c&obrib wy Si - moczyć, na 
czym poU^a to ^drobne" nLeporozumicn?P. 

O 7. m rok u na o bo] a 1 y cli nogach pułk w y ruszy 1 
na osła Im iHtdnefc gigantyczne i drogi. On wielu 
setek Kiło me tirów, pokonanych na mrozie, w za¬ 
mieci śmeżncj, na. deszczu i we mgle, doszło 
jeszcze emiter dzieje i w wiosennym Już po wietrzał, 
rzęzikim, nai3ąkr.ięly m gapach em oddych□ jąccgo 
lasu, wśród szeleszczących ns wietrze tlt-żęw* 
Mars-^ był trudny, .Sł Rwaliśmy raz po raz, by 
przepuścić kolumny jbnapioryibwahe L tabory. 
Jechała artyleria, samochody z amunicją cys¬ 
terny, sanitarki ze znakiem Czerwonego Krzyża, 
wozy z żywnr4riip furażom i wszelkim innym 
dobrem potrzebnym żołnierzowi w polu. Regu¬ 
lacja ruchu ledwo p:mnw,iiii nad tym Spląta¬ 
nym- gąsHLg&rn lildżt, koni i maszyn. Ciągle pdw- 
^Lfiwąty korki, strumień przelewaj bocz z . mi 
lcieżknmi h rowami na sir raj u drogi, nawet la¬ 
tam równolegle do osi marszu. Wszystko wska¬ 
zywało na to. że srasz pułk sh? ną śzoste 

zarezerwowanej dla służb kwntermisłrzowskkh 
armii lub nawet Frontu. 

W śi-rmku nuty, gdy żplnfęrse ząsypTalE |ni 
W rn fliszu, zarządzano wreszcie postój. Nie wie- 
ćlziałem, gdzie się znajdujemy. Ze wćzysikklł 
stron otaczał nas jgęsrty c^ze zakłóca! przy- 
Iłnminny warkot silników gdąlei na Brawo od 
nas. pinch 11 r-- y kUuJIf pokute m pod 

drzewa nu na mokrej trawie. Mój pluton ulókd- 










wel slb wokół m$m. 2 piwkiem'*, który od ra¬ 
sa dobrał sśę do rnsko zwisających gałązek. 
Oblatem dla aasatły własne „gcwpodą.r^o”, 
cq§ tam powi?dziaie.m o ęzel-.ijących nas jutro 
zada ci ni tli i mi miękkich nogach wylądowałem 
pod pnlem d&rodnaj sosny Sen przyszedł ma¬ 
mo u p . a Inie, mimo twardego lezą i przenikliwe- 
;go zimna. 


ŚWIT NAD NYSA 

Mocne szarpnięcie i g?es jak z innego 4wiata. 
Co ?a intru?;, psiakrew! Odwracam się na drugi 
bok i prób ok • nacipną^ pelerynę na głowę* ale 
K&nVroezan£gu sn^m mózgu docierają już sto- 

\ t r EL " 

— We reski* wstawaj! Trzeba organizować Iącz- 
bdIó! 

Zrywam się półprzytomnie i widzę przed sobą 
szefa Hz ta bu pułku, kapitana La ndsnian a. .Tę^ylt 
mi się plącze, grly przezwyciężając chwilowe 
otulenie usiłuję złożyć regulaminowy nialdLi¬ 
nek n sianie plutonu Kapitan przerywa mi jod- 
nuk iv połowie zdania, 

— Snm wsitysik a widzę — mówi z lekkim uś¬ 
miech em. — Pluton i pi pb marszu. Rób pobud¬ 
kę, bo już c?.as. Chodź zc mną, pokażę ci, gdzie 
rozlokował się sztab 1 centrala lejeromczoa. 
Trzeba się pospieszyć z robotą. 

— Dnie] maszerujemy, czy ta już Itoniec? — 
pytam już soipełiiię przytomnib. 

— Koniec drogi, jesteśmy na miejsc u. Przed 

es 


ttami Nysa, a kh nfą wró*. Jllż nie Leziecie na- 
.rzekać »a ciąs-łs mars w, puJlt idzie do walki, 
Eozumiessć* rc to znaczy? 

Rojiumiem. Chłopcy sSę ucieszą i ba już my- 
aleUsrny, że do końca wojny będziemy zdzierać 

ielówki .. _ -p' 

A więc nareszcie zaczynamy bojowy szlnlw 
3ti pułk w składzie macierzystej dywizji zajmu¬ 
je pozycje wyjściowe nad Nysą* na najdalej 
wysuniętej na zachód rubieży E^czyposi^Utej. 
Z a rżóką w zaś lęgu wzroku znajduje się wróg. 
Lu żujemy oddziały radzieckie*- titńro przedmuzą 
do odwodu. Naszą dywizja przejmuje pas obro¬ 
ny qd radzieckiego 33*i pułku piechoty na pier¬ 
wszej liniij cala 2 armia WF dokonuje _ p zmianę 
warty” po radzieckiej 13 armii w pasie fezem- 
kości 30 kilometrów. Ta „trzynastka 11 ma w so¬ 
bie coś symbolicznego, wierzymy, że przyniesie 
nam szczęście. 

W sztabie pułku wyetwe a się atmosferę na¬ 
pięcia i pośpiechu. Szet łączności, porucznik Ku¬ 
lika w + przejął właśni o „gospodarstwo 11 od po- 
przednika H Dostaiemy w spadku ładny prezent, 
rdżbudowany system łączności oprócz aparatów* 
Wszystkie hałdo pozostają na miejscu, co nam 
znakomicie ułatwia pracę. Do godziny jedenes- 
Łej miałem już nawiązaną łączność w sztabie puł¬ 
ku. Pluton zajął się maskowaniem linii i budową’ 
linii za pasowy di w rowkach. Patrole dokładnie 
yjipamlętują ich polu żonie, aby w razie potrze^ 
by od razu znaleźć i usunąć uszkodzenie. W 7-ie- 
n ł tance ul o ko wól się nasz (1 ftfcf centra!i hJ , plu¬ 
to na wy BLUSiko z małym Józiem. Makaccwicis 
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i Kaźmier izak znajdowali zk ; nn stańowHsfeii do- 
wodż-ehia pułku, Dis wieczora mieliśmy fuż + ,na 
drucie” szłali dywizji i trzy bataliony naszego 
pułku. W pierwszym rzucie rozmieściły się: jjwr- 
wiaty fciiitaiłort kapitana Jezierski il|£o i trzeci ka-+ 
p||fina Iwo ii szyee w a, w drugim rzucie zajął sta¬ 
nowiska drugi batalion kapitana Wyśywnśaka, 
Cały nasz pułk trzymał odcinek szerokości dwóch 
kilometrów, tworzy [istny lęwa ramie B dywizji 
w obronie, Odcinek centralny zajmował 3 i l pułk 
piechoty, a w priwo od niego 32 pułk piechoty 
— wszystkie w pierwszym rzucie naszej dywi¬ 
zji, Z lewa od stanowisk 3ti pućku sąsiadowali 
my x radiii&cką 254 DP z 52 armii- 

Warunki do pracy mieliśmy dobre: pułk prze¬ 
jął stanowiska na wzgórzu pokrytym 1aj&err j. skąd 
roztaczał się widok nu rzekę i jej niżej poło¬ 
żony zachodni brzeg. W głębi otwartego pola, 
najwyżej kilometr od Nysy, przyciągały wzrok 
budowane z czerwonej cegły domy pierwszej 
niemieckiej wsi Nieder Neuenriorf. Toru tkwił 
już nieprzyjaciel, sic jogo zachodni skraj obm. 
ny sięgał do samego- brzegu rzeki. Przez lornet¬ 
kę tnw:na było dojrzeć ąainaskowaue rowy. wy¬ 
pukłe garby" schronów bojowych 3 sterty praco¬ 
wicie wygrzebanej ziemi, która kryła jakieś ta- 
jrnnnice. 

W dzień na naszym odcinku, podobnie zresztą 
jak i na innych w pasie całej dywizji, panuje 
dziwna cisza. Czasem tylko padnie pojedynczy 
strzał łub krótka sersa z karabinu tnŁszynowe- 
gu. Nie £dr&dzarny naszych stanów sak, wróg leż 
milczy. W dalekich Siedlcach, oddalonych o blis?* 


ko tysiąc kilometrów m«u, inaczej wyobraża¬ 
łem sóbio pierwszą linię frontu. Oczekiwałem 
spotkania 7, panoramą walki, z poiarntm, dymem, 
eksplozjami granatów i przeciągłym okrzykiem 
nacierającej pijeęhóty. Rzeczywistość okazała się 
jnna: front ^aslioczy) wszystkich spokojem i de¬ 
nerwującą ciszą, powolnym bezruchem i prze¬ 
dłużającym ^tę oczekiwaniem na ć<ik w co dopiero 
miało nastąpić. Rozdzieleni wstęgą wndy, obma- 
c v W a liśmv się W r Ztókiern 1 rzadkimi strrałsnii, 
które mógłbym porównać do pierwszych mat¬ 
kujących ciosów dwóch bokserów na ringu pr/.ctł 
decydbj^cym gongi em. 

C=ekaw5ze są noce Po obu stronach Nysy 
mrok pęka w rozbłyskach rakiet oświetlających. 
Ogniste punkty kreśli ą na niebie l na lustrze 
wody przedziwne figury geometryczne; Czasem 
jaskrawy hiask eh li iśnie z taką siłą, Że w row r ie 
można znaleźć szpilkę. Kryjemy się wtedy ku 
pt'zedp:efsl&, bo lhj tamto j stronie mają strzel¬ 
ców wyborowych nie od parady, 

Mój plułem pracuje Dienflfgannie, ale nie ma 
róży bez kolców. TłSMjjzefc iwanie tuż przed 
wiotkim przełomem, zabiera ją mi dwóch nnj^ 
lepszych lelef unistów — St e&ma Mackiewicza 
\ Stanisława Chmielewskiego — do oficerskiej 
szkoły łączności. Dla nich to wyróżnienie 
i awans, dla mnie problem nio bda. ?.aden do¬ 
wódca nie rozstaje się z. lekkim sercem z wzoro¬ 
wymi żołnierzami, tym bardziej w przededniu 
ofensywy. Na ich miejsce jeszcze lego dnia do- 

Maję uzupełnienie: dwie dziewczyny, osiemnas¬ 
toletnią Lubę L szesnastoletnią Jadzię, córkę plu- 
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tóncrwego Jana Dworaki z i bitalibnu, Ziemia 
rozstąpiła 88} pot^ę mną. 

— Z- takim stanem o5ob owym ja nie od powia¬ 
da m za lącznoSć i=v,tabow^ - wyjebałem wprost 
poruczłukowi Kulikowi. — Rn jedenastu ludzi 
mam w plutonie czterech ojców i dziadkom 1 , 
luetreh chłopaków do siedemnastu lnt h fi teraz 
dajecie nu jeszcze dwie młode dziewczyny. Cze¬ 
ka nas forsowanie, walka, ciężka robratn. Kiedy 
ja ich nauczę pracy na sprzęcie? 

Szef łączności cierpliwie uniósł len wybuch, 
ftnzrm z zastępcą dowódcy pułku, który akurat 
zjaw 1 ił się w ziemiance, przekona! mnie, ze na 
wojnie ^wslakaje bywąjęt": jak trzeba, to i trzy¬ 
dzieści procent stanu musi sLyfczyó na wy kona¬ 
nie zadania. 

— Inny ucieszyłby się, że dostaje dziewczyn¬ 
ki, a ty co — starał się złagodzić wiszącą burzę 
szt>r łączności* — Strach cię oblec Lit r jakże tak 
można.,. 

— £aden strach — powiedziałem hę* entuzja¬ 
zmu. — Dziewczyny sa dobre, ale na froncie* 
i tn w dodatku podwładne, to żadna pod echa. 
Idziemy do Walki, a nie na karnawał. Jeili cos 
nawa li., t 

— Pomożemy cf r daję słowo, l^aieweżętiimi 
niech zaopiekuje się Buszko. W centrali nauczą 
się sporo, bądSr spokojny. 

Cni tam dorzuciłem nu zakończenie i w smęt¬ 
nym nąsLipju upuściłem ziomiankę. • ..Bądź jipo- 
kojny pp — łatwo powiedzieć. Już nieraz to sły¬ 
szałem w wojską ple najczęściej Wszystkie pra- 
bierny musiałem rozstrzygać sam. Taki jest jui 
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htf dowódcy, gdy jego prrfłożeni mają pełne ?ę- 
co roboty. 

Czas leciał szybko. Na dwa dni przed rozpo- 
Cżęęhrm ofensywy, L4 kwietnia l!34n roku, hełsz 
pułk przeprawy a dżit cZęAdri ,5 ił irzędego batalio¬ 
nu forijiwąhlc Nysy j. zadaniem rozpoznania nie- 
przyjaciela i uch wyśnią przyczółka, podobne 
zadanie Wykonywał ttrfeżc- na swoim odcinku 
M pułk piechoLy* 

Byl wieczór, godzina dziewiętnasta* gdy z na¬ 
szych moździerzy bata Hón owych 1 pułkowy di po¬ 
szła pierwszą salwa nr. Manuwdska Niemców. W 
tym samym momentće krótkimi skokątni ruszy¬ 
ła do podstawionych przez saperów lodzi r J kom¬ 
pani-! jwijciiFkika Wo:?i;t Znajd u walom pic wów- 
czas na p l inkei v obserwacyjnym dowódcy puł¬ 
ku, który o-obiście raiiwal nnd przebiegi eta ft>r- 
sowanEa. Podpułkownik Kiryluk nie grywając 
wzroku osi bi ogniący ch r^esł w moją stronę: 

— Wereski, trzymaj słuchawkę i powtarzaj 1 
wittysifio, co będę m. ów ił do dowódcy Irzociegu 
bił talio nu! 

— Tak jest 

"Wśród zebranych oficerów zapanowało poru¬ 
szenie., To pierwsza prawdziwa walka kampanii 
naszego pułku* Ś poglądu my bc* przerwy na pr/ę- 
tiwię^ły brzeg, orany salwami moździerzowych 
grmuiLów. Pfeeburży już czołgają *ię tEo Un]-A w 
wsi ad ii ją. Brfmifcj iuch wioseł, pochylone syl- 
wcikś, wysunięlę za burtę lufy rrkąc-mów, Od¬ 
bija pierwsza łódź* druga, trzecLi.,. Dojdą, ci.y 
nie dojdą? Hrcka w tym miejscu mą kdksrb.io- 
Mąt metrów szerokości* .Nagle sl ^chodnits 
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gn brzegu ?.rywą się hiitagttn eg ni a. Kolorowo 
£im(*3 tn.i phwićlrze jak sipady, Część prefettituje 
gorsi; 3 J 3 ĄpOTfl kot tuje się r?j wocfcśe. ±Naslęp- 
na. ‘grapa pięchtirów Jui riSe ma że doj*ć dn lu¬ 
dzi, wróg tjLhlonąh strzela ębraa celniej, 

— Naprzód! — krzyczy podpułkownik Kiry- 
lllfc. 

— Naprzód! — powtarzam jak echo. 

W słuchawce JaMes treski i glos chorążego 
Zapi , zaluka 1 dówódky plutonu lq^3ij^§cl trzecie¬ 
go baialuum: 

— Nie mŚ^y] Silimy ogień nieprzyjaciela! 

On też powtarza słowa swego dowódcy, ka¬ 
pitana Iwanszyce^s Co ter;^? Moment krytycz¬ 
ny, kiudu sekunda nmzl-: Jeszcze burdzieJ ffikoth^ 
plihownu polatanie samotnej kompaniL Są Już 
zabici i ranni, Do ógftia Lr=j raki naw maszynowy dl 
dołączają się niemieckie moździerze. Na wodzie 
raz pa r« suwają w górę wysokie slupy. 

Kilem oka Spoglądam nu pobladłn twarz do¬ 
wódcy pułku. Tylko qn jeden mnże podjąć d£-* 
cy>:je. Gdy iia rzeue pr?. o wraca się łódź, podpu.Ł— 
kownik Kiry luk nie zwleka. 

— Iwanszyfcęw, wracajI — mówi, chwytając 
umie aa ramię, 

Nn i y c hm i ą$t po w tą pa m rożka z. Na j w y £ szy 
czas, bo tam na brzegu i na rzece zanosi się 
na ima . 1 uv krę. To juz nie £ więżenia ze amu¬ 

nicja. ale. spotka ule a wrogiem w bezpardonowe] 
wa k-o. Niemcy tkwią mocno na swoich sl mn- 
wisjiach* są dobrze uzbruj *nt, nie namierzają 
uengheć sia widok jednej kompanii, polskich pie- 
di u rów* ^ 
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Po pnwroc: £2 do pluton u zol nie r?e r a syci i Ją 
mnie pytaniami. Każdy chce wiedzieć, jak byl« 
nnd Nysą i dlaczego anjżygnowano z foraaWąriia* 
Odpowiadam- tłumaczę* wyjaśniam,, ze jeden 
próbny wypad nie ozmiCKa klęski. Do almji posz¬ 
ła tylko kompania z zadaniem ogranióżpnym. 
Kiwają głowami na /hak zrozifti^nl^ ale na 
ich rapąth mnhijia się zawód- fcT A gdzie ft&EJta- 
artylerio, czołgi, gdzie Si^moloty.1 — mnacasy z 
powątpiewaniem plutonowy Buszko, - £Joś ml 
się widzi, /-a znowu trzebił będzie z samym ka¬ 
rabinem..." 

Odpowiedź przychód*! w nocy z plęl nnstęgo na 
szesnasty kwietnia. Już nic nie tnu&ialęm mówl.c* 
żołnierze zobaczyli aa własne pezy, irik s|ę przy¬ 
gotowuje nut a feta. Zn a 1 ntiowiekami pułku na 
jiulanie pojawiły się M katiusze r ‘, gróftte wyrzut¬ 
nie rakietowe* których jm tucznie bali się 
Niemcy, Przyjechała tiitylerfa. z głębi las u 
nad EBTT 1 briig wtoczyły się ciężkie bry¬ 
ły czołgów, Nasza dywizja* działając na głów¬ 
nym kierunku uderzenia* otrz^feihs ^Ine wspar¬ 
cie. Na czas natarcia przydzielnno nam 7 bry¬ 
gadę artylerii haubic bez jedriegn pułku, D b ry¬ 
ga dę artylerii przeciwpancernej. 3 pułk moź¬ 
dzierzy, brygadę pancerną bo*' jednego ba- 
ta li on u, dwie kompan: o pułku artylerii 

pancernej, saperów l dywizjon pułku arty¬ 
lerii rakietowej. W takim towarzystwie można 
było ^MĆiynaó forsowanie bez żadnych obaw, że 
Nierney zdołają- nas jrai-rrynink Las był za ciasny, 
by pr.rmeikijć tak 3 mąsę środków wsparcia C3n>- 
eiaż ciężkie wozy zrywały nam kable. Buszko 
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tym razem klepał Kazki po ramieniu i przepo¬ 
wiada! ryefrly koniec Sarnowo Hitlera. 

— Co tam nędzno dru'y — mówił tortem 
znawcy — chłopaki pójdą, iś sprawką i wsio, A ty, 
smyku jeden, patrz dofattze 3 zapamiętaj, bo Ła- 
kiego Ir ^sienią ziemi juz nie zobaczysz. Jak to 
\vsAysLko rybnie na komendy to szwabi w od 
samego huku szla£ trafi.,. 

Za nos Ho sSj rzeczywiście na ntśżly koncert 
Nle^óftunnsgo wypadu 9 kompanii: już nikt nie 
wspominał. Warto zresztą przypomnieć* że q świ¬ 
cie IG kwietnia porucznik Woś ponowił próbę 
i uzyska! powodzenie: jeden pluton piechurów 
sforsował r/ekę i ną, małym przyczółku prze¬ 
trwał aż do .moment li głównego natarcia całego 
pułku. 

W przeddzień ofensywy mleppiy n 3 ecud den¬ 
nych gołći; Przyj ech.*1 Naczelny Dnwódca WP 
generał Eola-^yffiicrśkś, w fpwat^yslwię genera¬ 
ła opycha bJtFegOp generała Świerczewskiego 
i pułkownika Gra że wieża; dowódcy naszej dy¬ 
wizji, Z punktu dowodzenia podpułkownika Ki,- 
Tyluita obserwowali oni ptzprfni. skraj obrony 
nieptzyjadela r Siałem obok nich pr/y telefonie, 
słuch aj ąc + jnk pułkownik Gra^ewlcz z miipą w 
ręku udziela wyjaśnień Naczelne.cn u Dowódcy! 
który i n te :vso wa i a ię r o zpo^ na ny mi p u n kiami 
oporu nieprzyjaciela na przedpolu l w gł.^bl ob¬ 
rony. Czerwona ftLrzłb wychodziła z naszych 
pozycji i biegła daleko w kierunku południu-* 
wu-żadmdnim, przędna jac niebieskie elipsy * oz- 
maczające niEprzyjacIelzkhz i lnie obronne. To by¬ 
ło zadanie 3 DP i naszego pułku na czas .pnsygo™ 


I0\vvwnns] w tajemnicy wielkiej optrąrji zaczep¬ 
nej , 1 którą po wielu latach historycy nazwali Jti- 

£yekó T k J( .. Ł w ł 

Wskazówki wszystkich zegarów* . przybliżały 
dęcy dL l j.=icy nio ment. i co ni al f 2 zy tzn.ic w y cz c 1 w a- 
Hwnii że będzie to dzień wielki ego przełomu w 
wojńio, ostatni jej ctkord na ziemi wroga, 

Wieczorom 15 kwietnia pułk zastygł w nc^e- 
kEwanku. Poinformowano tuss* że zaczynamy ju^ 
trn o świcie. Wsżyitko było już zapięte nti ostatni 
guzik. W naszej kompanii najtrudniejsze zada¬ 
niu czekało chorążego Kijka. Jego pluton radio¬ 
wy miał utrzymać łączność % batalionami pie^w- 

S/egą rzutu, - attylpńą i ^jpadaml. Łączność 
przewodowa przewidziana była tylko na ezas prze- 
łnm ywntila pierwszej i drugiej pozycji rneprzyja- 
uiela, W głębi obrony — pa przełamaniu pozycji 
głównej i przejęciu rJo pościgu — plan zakłada! 
wykorzystanie tylko łączności radiowej i ńrod- 
k 6 w t uchom yrh. pra eochłon n e roz wi jan te 

przewodów telefonicznych w okresie dynamiki 
watki, przy chiglo zmieniającym się położeniu 
poszczególnych batalionów, artylerii pułkowej 
i są§iadów h na pewno nie starczyłoby czasu, 
^faiąjute,- po czujnie przespanej trocy f obudżl! 
mnie o godzinie pi^iej starszy szeregowy D/Ior- 
gietewiCE. Cały pluton był już na nogach. Zro¬ 
biłem os lat ni krótki przegląd broni* ekwipunku 
I umundurowania. Każdy żołnierz mini w ple¬ 
caku żelazną rację żywności fiu dwa dni, Z ku¬ 
chniami palowymi mogło być różnie w natarciu* 
Regulamin zakładał wprawdzie, że żołnierz ^po¬ 
winien otrzymać przynajmniej dwa razy didun- 














nitł ciepłą ątrawlb sle u* konkretnych boJriWyeh 
wnrimkach bjwald cat^tą frifeej. Wyeztiwrsićhi* 
że wszyscy si|. sdfęft-erw&wanil KI-? było norrpnl— 
nych ż'ariaW t intiedm, pogody, Ppwc^eeflJcm cie¬ 
szyły sm; tylko pjspleręąy wypsnę w nadmier¬ 
nej ilaści. 

"W sztabie pułku ruch trwał przez całą noc. 
Buszko w centrali nic zmrużył cka' T raz pa r;iz 
zgłaszali się abonenci 7 . pierwszej linii i tyłów* 
Piecówitą noc mieli też'gońcy, do samego iw h u 
kursowali galopem Jrbwąm; łączni ko wy mi w jed¬ 
ną i óru£ą stroną. Od nich dowiedziałem- się* że 
w batalionach panuje bojowy nastrój, Piechurzy 
czekają tylko, by skoczyć do ukrytych lodzi- Sa¬ 
perzy przygotowali juz elementy mesui pnirtto¬ 
nowego* 

Na stanowisku dowidzenia pddpiiUto wnika 
Kiry Inka zebrało się- liczne gronu oficerów /.u 
sztabu UywiżjL Ciasny bunkier wy pełniony był 
po brzegi Z. braku miejsca mus Lałem ulokować 
eię w sąsiednim okopie pud drzewami. 

Nad rzeką unoszą się przeźroczysto pasma po- 
rannej mgły. Panuje głucha, cisza. Na wsch^Klzt* 
łuna wc^snega brzasku rozpina różową płachtę* 
Spoglądam fm aegarek: jelcze dziesięć minut..* 
pięć... trzy,,. Uwaga* godzina fi. !*&< Już! ^ piekiel¬ 
nym hukiem pn(yw r ala się nad dxzew p imi pierun 
sza isaiwa rakiet, zel nią druga* trzecia... Przenik¬ 
liwy jazgot wibruje wściekłym pomrukiem, roz¬ 
dziera powietrza, odbija się erbem w głębi lasu. 
To ir katuŁ3zc 1T , słynna ar ty Kr Ea gwardii. Gru/Jiy 
sl rumień błyskawic mknie z scaloną prędkością 
i grzęźnie w ulepiają tych rozbłyskach na otwar¬ 


tym brzegu po drugiej sLrcmie Nysy. Jbszcze olo 
przeszła ostatnia salwa, a ji& od^wi^y ®to ta¬ 
baki m basęm haubico i ciężkie armaty. Co za 
tempo urpaia, jaka miażdżąca moc wyjącej nad 
głową stalŁr Potworna kanonada zlewu się w 
ńz.n przeciągły ryk, w iyv.-inę dudniącego łos- 
kotii, jakby nawąMioa ginmcw Wędrowała . po 
szarym niebie. Okop drży mi huku, z 1 rześkie en 
lecą porwane powietrzną trąbą gałęzie,, fala cię^ 
pta bije w* twarze. W tłszauli rozkołysał się 
dzwon, wjdzę ruchy tsst stojących obok żołnie- 
rzy f ale nie słyszę ani jednego słowa, ogłuchłem v 
juk oni <id te^u grzmulu bliska tysiąca dktał, 
ksóru przemówIły w pasie całej littfiM 

Na vitohódnini brzegu ziemia i a luje, tryska 
gt lięcramt, stęka- jol?- pod ciosami huinsczych 
ruloi*: *v Wybuchy pokryły pr ?vBw akraj obrany. 
W kotłującej 'się icurzawio Ibn-ą w 4ĘÓnę jakieś 
belki, bryły, płonące ?«zapy. Parę domów roz- 
ftjaslo w mgnieniu oka, jakby zdmuchną! je 
lon T Nie ma już bunkrów, rowńiv st 17.0 Icek ich > 
gniazd broni maszyno woj, wryły eh głąbu ko w 
ziemię dział — wszystko Zfpnęk w gę^ej durtli- 
rze pylił zmieszanego z dymem ^ fruwrirtcymi 
płalamś popiołu. Kudjoio kłęby wznoszą się có¬ 
ra^ wyżej i Wyżerj T pezerfamajęę tui przestrzeni 
wiciu kilometrów Linię horyzontu. -W tym pscklo 
ple ma juz chyba żywy cli, żaden organizm no 
wylrzvma takiej zmiany eJLSni^ń, tylu eksplozji 
takiego z^ęęjizczeNia siuierdónSBfijśh ładunków, 
któró spadają ^igah tycznym pi tokiem po ktl£a~ 
set w jednej minucie* 

Po trzydziestu minutach przygadywania nrty- 
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leryjsWfeeo, działa’ zwiększają, celownik I za¬ 
czynają b:t w głąb hitferńwŚkifej obrony. X pun¬ 
ki u obserwacyjny dowódcy pwl.ku idzie w gó¬ 
rę seria e^eiwonych rakiet, To sygria! do for¬ 
sowania Nysy, do ftfófcu n.4t P°§f$£ wrogą. Fie~ 
chorzy żmialu belują sie do łodzi* wielu skaci® 
wpław w nurt rzeki, brnie po pas w zittiiiej 
wodzie - byle szyb dej. byle w wiq każe] gru^ 
pie wedrzeć się zryły pociskarr«Ł i euchriący 
spalanym irotyieni drogi brzeg. 

Kie wierzymy własnym oczonk Niemcy otwie¬ 
rają ofiies^*'Gar£X5^ niedobitków! którzy prze- 
trwali l rzędnie ziemi, próbuje stawiać upór, 
Na polskich żołnierzy sypią się gradem s>tnu^vq 
pociski „ lora granaty 7 móżdzierzy. Pierwszo ło¬ 
dzie dobijają już do brzegu, ais wielu piechurów 
pozostaje yb nicli. 

Gwałtowne parcia opjpniajrs tempo forsowa¬ 
nia. Ra;: po r liz It-iczę pndpu: ko wnika Kiry tuk a 
z dowódcą dywizji Jego rIos jest ^fonowszy. 
Ir 3luehą|^— leci rozkaz po dt-ucic — jm-h natych- 
miast nie przeprawisz batalionów*. N:emcy zep¬ 
chną cię do rzekli' Uderzaj śmiało, wróg koncen¬ 
truje się w rejontę Nieder Ncii|i^dó||- M Ten sum 
ro^fiiz ktfctu niezwłocznie w dół, do batn uonów T 
które już krwawią na rzece. Przekładaniec jest 
laki. że 2 trudem chwytam seirs po z a mego cha- 
OFm. WsrędżSi mrowie piechurów: Irzeci batalion 
bez fi kompanii już. złą pat krawędź brzegu, zwarł 
się 7 . nieprzyjacielem. Drugi podchodzi do NyŚy P 
trzeci ma rannego dowódcę. W tak i tu momen¬ 
cie, do krueset diabłów T Kapitan twonszycew* 
bojowy oficer, wędruje na tyły- Jego miejsce 


żajn-uije kapilan Dębicki, zastępca dowódcy puł¬ 
ku do spraw' liniowych. Rozkaz bez zmkin — 
naprzód! Łączność przewodowa z wyjątkiem 
drugiego halą lian u zerwana T W ogniu niemiec¬ 
kich moździerzy nie ma miwy u jej uruchomie¬ 
niu, Cuła odpowiedzialność- za utrzymanie łącz¬ 
ności z wojskiem pierwszego rautu spada na ra¬ 
diowców cliprążcgo Kijka, Nasz skrupulatnie 
pifzygotbwany plan, bierze w teb. przynajmniej 
na razie, ale mamy już bohaterów dni a i przy 
forsowaniu Nysy wyróżnili 5ię wśród łącznoś¬ 
ciowców kaprule Mackiewicz* Michałowicz i So¬ 
wiński, 

7i nakazu dowódcy pułku przechodzę do dys¬ 
pozycji szefa sztabu. Podpułkownik Kiryluk 
przenosi $ię na nowe stanowisko dowodzenia, na 
drugi brzeg, bliżej walczących, W sztabie lizy 
radiostacje pracują: bez iastr;Ąfefeeń: jedna z __pod¬ 
władnymi, druga y. artylerią, trzecia z dywŁzią. 
kapitan Landsman niecierpliwi mą. 

— Zwijaj łączność — powiada w pEwnej chwi¬ 
li — bo najdalej za pół godziny przejdziemy na 
nowe SD do zdobytej wsi Nieder Neuendorf. Na¬ 
si idą naprzód, 

Niezłe, pierwszą pozycja już pąkła, Pluton 
mam pod ręka. gdy tylko Buszko zwinie centralę, 
możemy ruszać. N^m też udąfelh ś:ę nastrój znie- 
c^rpliwienia. Chcemy zohaczyć, jak wygląda len 
drugi brajg, za który, nasz pułk musiał zapła¬ 
ci krwią, Chcemy tez hyc blwej pierwszej Limi, 
guzie decydują się losy u starciu* 

Krótki rozkaz: idzbmy! 

Saperzy już przerzucili most pontonowy. Pad 
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nogami trzeszcz ssdrtfęgotafie deski. w paru 
miejscach trzeba skakać, To ślady _ mcmieck^h 
granatów, wfrog; strzelał rolnie. Wied?:!#*!. jak^ 
rolĘ odegra ton mósl na odcinku nasaogo pulkłj. 

Oto już zachodni brzeg, tyło razy og]ądau$i 
pr^g-3 lornetką z.e wzgórza. Co li 11 ^ hi |trQ]toxv 
ho kie lejo, wyrzucone skiby z;enu r id ku ty mar-, 
twych drzew t jakieś deski, potrzaskane skrzynie, 
odłamki betonu i regiel W p^taięct Staje ogją. 
dany jeszcze przed wojna obraz po*a bitwy pod 
Yerdum Podobieństwo zdumiewające, ale tu do~ 
strzelam jeśże^e mnóstwo Niemców, kozą be?- 
f ad nie w różnych pozach, wśród nich kilku póU 
Żywych. Spoglądają na nas tępym w ^rokierit, w 
którym czai sio ^roza. Jeszcze m& mogą P 0 ]^ 
co tu się stało, szok ^jarallżowflł im zmysły.. 

^a nami na wsclraddlm brzegu Nysy zatrzy¬ 
mują się trzy samochody. Po ni? drugi. na od- 
ci [i.Uu naszego pułku gościmy Naczelnego Dowód¬ 
cą WP P któremu lowarzyszy generał Spychalski, 
generał Świerczewski 1 major Kusz ko, zastępca 
dowódcy nasiej dywizji do spraw politycznych. 
Dla żołnierzy to moment bardzo podniosły, gdy 
widzą swych najtvyż.yzych zwierzchników bęzpc*- 
średnio na - £roniJe h o kilka zaledwie kilometrów 
od toczącej się zażartej walki, 

W pewnej chwil! podbiega do mnie starszy 
Ezemgowy Stanisław .tobczyk. 

— Obywatelu chorąży — melduje nieco zmie¬ 
szany — dowódca armii was w^ywa. 

BłyskawArznia prtprawii.m mundur i biegnę w 
stronę ącnerałai zdumiony tym wezwaniem, bo 
nigdy jeszcze nie miałem okazji rozmawiać z do- 


WLidcę n^^zej armiL O co chodzi? — zaatana- 

widm Etlj-i 

Generał Świerczewski nie czekając na rJoże^ 
pie meldunku PipcfiU* ms ręko i pyta: 

— Znąeic, poruczniku, Ee=i|o- oficera? 

Obctj spoglądamy na zabitego w polskim mun¬ 
durze z gwiazdkami na naramiennikach, 

— Tuk jt?Kt — odpowiadam, — To porucznik 
Jan Bosychin, dowódca baterii naszego pułku. 
Wpndi na- minę, która oberwała mu nogi Dobił 
pię sam strzałem z pistoletu. 

— .Zgadza się — mówi generał, otwierając 
wyciągniętą ?. munduru poległego legitymację, 
- Oddajcie io w sztabie pułku — zwraca do 
Jobczyka, wręczając mu legitymację, — A cmen¬ 
tarz wojskowy na tym wzgórku —* dorzuca jesz¬ 
cze i pokasuje dłonią miejsce wiedtne^o odpo¬ 
czynku poległych. 

Generałowie ruszyli na?tupnie skrajom brze¬ 
gu, oh.Se rxvująć skutki przygotowania artyleryj¬ 
skiego, a ja wraz? z plutonem skierowałem się w 
stronę nowego stanowiska dowodzenia;, gek::e 
niebawem miało przybyć cała kompania łącz¬ 
ności ze sztabem. 

Dlaczego powiedział poruczniku? — ?aintry^ 
gdwałc mnie. — Czyżby nieoczekiwany awans 
w polu? Ale jeden rzut oka na naramienniki 
wyjaśni! zagadkę. W iesie* przedziera się 
prre? gąszcz zerwałem nitki. Pozostały tylko 
gwiazdki, a więc o pomyłkę nietrudno. 

Ituszam za swoimi do najbliższej wsL Z kie- 
tunku zachodniego bez przerwy grzmią sŁmdy, 
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tam je-st front, Do celu moi na trafić, tsj| 

opIwRfte n stw (?t \v rm.ey, A-tfńo sfc r4 
bliskiego pot u ivatki wciąga jak magów. 
szeru jen \y ciągle półami, przez któro przcwal-ł-it 
się powifiti^na trąbki. Co krok 1 E: j ^ « wyr¬ 

wane z ko rżeniami drzewa, sŁratowj^a dejm-i 
i nieruchome fcwłóki poległych; w mundurach 
feld i\ s ; au> -a I *= kie w n s^ych. " le! i ri .v ch. 

Wchodźmy miedzy pierw?.*? dmiry 
nej wal I w’ tym r^mcn^P Z gżr? ie!ii t^lbsza- 
wy r yk. Chwili siania; nesi c*y ^lęmcy? 

Żołnierkę pryskają dó pustych okopów, Wskaku¬ 
je riu faki^nś tloii.i i gołym okiem identyfikuje 
Bvlwetki maszyn, Foekę Wulfy h c^iHkrpw! Skąil 
się. tutaj wzięły? Nk-ie Aemia $feje P [> -" I 1 

ni i uh eksplodujących f.:mh wywala reai-likt iSHyo 
w oknach- W moim nędznym schronie grudy sy- 
M sie na głowi Nie lubią tridęg kawdów, 
żdmerże chyba tez, bo bez komendy zrywają z 
pleców kabinki Ł slraęfefa zawzięcie da hula- 
jętych niska intruzów, Niesyty, bez skutku, lo 
jest z ich strony gra do jćdnej brnmłcL nas 

jak na dłoni; 'Ńa szczęście „zabawa" nie trwa 
długo. Ci Z I*U Et wafle spiszą .się, po kilku za¬ 
krętach i obmacani i wsi ogniem v dz-aiek cziny- 
chuja na zachód, Jerk-n kłopot z głowy, 

^Pościg 11 za pierwszym rzutem sztabu zaczyna 
hyc cera z trudnie jsay. Niemcy zabarykadowali 
drogi w Teslo ściętymi drzewami. Saperzy ms 
mogą od razu usunę ć tej przeszkody . Jeśli tam* 
na kierunku natarcia pułku, także nie iałowult 
drzew* piechurzy be clą rmdi twardy nr* ech do 
7 gryzicniiu i o zdoła ją podciągnąć artylerii tru 


las "w wielu miejscach zaczyna płonić, w tym 
dymie i ogniu nietrudno stracić orientację, a tu 
jut zapada zmit-rieh i gwałtowna slrzelatiinn otl 
czoła stopniowo przygasa. Czujemy się jak w 
matni; ani do przojJu, ani w tył. 

Kapitan Landsrr.an podejmuje deeyiję: na noc 
zostajemy na miejscu. Z wysuniętym o piętnaś¬ 
cie kilometrów -stanowiskiem dowodzenia pułku 
utrzymujemy tylko Izczność radUjwą, Ze skąpych 
meldunków usiłujemy odgadnąć położenie pułku 
pu pierwszym dniu walki. Obraz rysuje się ra¬ 
czej optymistycznie i to nie Lvlko na naszym od¬ 
cinku. SąettfdzL toż uzyskali powodzenie, a więc 
głowa do góry. W jednym dniu nie wygrywa 
się bitwy, Jutra powinno byc lepiej. 

NAPRZÓD 

O świcie □ puszczamy zatruty dymem kompleks 
■ h-’siy. NUriua odetchnąć świeżym powietrzem* 
Parę kUomelruw forsownego marszu 1 już jesteś- 
my na stanowisk u dowodzenia pułku,- naresz¬ 
cie na- wteśąeiwym mielcu. Od czoła czerwień rą 
fiEę. domy wsi Korka 1 opanowanej jeszcze przs-jt 
Niemców, Za bu dawania ciągną ę\ę równoległe do 
frontu, dla nieprzyj^dda tu dodatkmw atut 
obronny. Domy można zamienić w punkty opo¬ 
ru. umocnić, Zrnbcryk.aduwrrć. ifttoknąć do nich 
wszystkie podejścia polami min o wy mi i zasieka¬ 
mi* 
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ic słuchawkami na uszach i raz po raz 

przekazuję meldunki podpułkownikowi Kirylu^ 

leciwi, Mory dowodzi watką o lę wieś Strzały 
I wybuchy granatów zakłócają odbiór-r da krzy~ 
czę i do mnie krzyczy ić-by nie palnąć jakiego^ 
głupstwa. Ogłoszą się najpierw kapitan Dębicki. 
Jego trzeci batalion wdziera się na prawe skrzy¬ 
dło Horkl. Nawet z naszego punktu widać kurz 
i kłęby dyna u w tej części wsi- Piechurzy sztur¬ 
mują odważnie, a Je straty rosną. Wróg trzyma 
się twardo, nie epuazeza 5t'inowEsk h kontr atakuje, 
Nó lewym skrzydle walczy pierwszy batalion 
rueznika Wiktor owa. Sytuacja podobna. Drugi 
batalion kapitana Wy żywni a kn posuwa ssę za 
trzecim, na tym kierunku Niemcy stawiają No¬ 
wiom najk&rdziej zaciekły opór. 

Podpułkownik Kirykjk czuwa nad przebiegiem 
watki, przekazuje rozkazy* zada maksymalnego 
wysiłku. Wszystkie Insy bataliony już sq zwią¬ 
zane z nieprzyjaciel cm r w odwodzie pozostały 
tylko dwie kom punie fi^V&r6w T kampania rusz¬ 
nic przeciwpancernych i zwiadowcy, łych sil na 
razie ruszyć nie można* a więc bataliony na¬ 
przód! 

Parę razy w naszym kierunku sy pią 51 ^ 
błąkano serie z karabinów mii szyn owych, na 
przedpolu z głuchym stękftiędem pękają moź¬ 
dzierzowe granaty. Ciągle zdawało nam się, że 
po wćzoraj&zyiTi koncercie arty lepsi wrag me 
zdoła już stawić poważniejszego oporu. Tymc^i- 
Eom jest inaczej: Nicipcj nie myślą o odwrocie. 

Dopiero w godzinach popołudniowych w radio¬ 
stacji rozległ się radosny gtos: ^Horka padlai 
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podpułkownik Kiry luk po raz pierwszy uSmierh- 
n=d fiię, Spoglądając na mapę. Bataliony zdały 
^ćgzamin sprawności bojowej. Można nacierać 
dalej. Chwilę uJgi przerywa jednak nowy mel¬ 
dunek: „Karmi Weisier Schops obsadzony- przez 
nieprzyjaciela 11 . Trzeba znowu rozwinąć kompa¬ 
nie, wezwać artylerię i bąierie moździerzy, przy¬ 
gotować w’ biegu podręczne środki przeprawo- 
we... 

Idą w nowe rozkazy. Kanał leży za wsią 
Morka w kierunku zachodnim, przecina teren 
równolegle tla linii frontu, jest ważnym, elenien- 
Iceu obrony trzeciej pozycji nieprzyjaciela, Za 
nim i przed nim ciągnie się ruzbudowony labi¬ 
rynt rowów strzel ec kich. Jednym uderzeniem 
nie będzie można przełamać tej bariery. SwLad- 
CĘą o tym potęgujące się znowu odgłosy walki. 

Zastępca dowódcy pułku du spraw politycz^ 
nycti h pn rocznik' Tomicki* portali a wia zorganizo¬ 
wać punkt obserwacyjny na wieży kościół3 w 
zdobytej ITórće. Podciągamy imi linię telefonicz¬ 
ną, która go Łączy ze sta nowi sktórn dowodzenia. 
Razem z Kazi cm Kaźmier czakiem windujemy 
■się w górę po trzeszczących schodach wieży. Wi¬ 
dok na medal, ule Irzeba uważać. Gdy nieostro¬ 
żnie prze-r-hudzlmy obok okna, parę celnych po^ 
cisków lupie tynk 1 wapno tuz nad naszymi glo- 
"wamł. 

— O t cholera! «— klnie Kazio, — Ma oko ten 
izwafb. 

To na pewno strzelec wyborowy. Ma nie tyj- 
ko bystre oczy, ale także zna się na m*vy, Gdzie 
Etożńa urządzać najlepszy punkt obserYfacyjny* 
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jak nic nu wfflj kościoła, która gam je narl ca¬ 
la DknilfnV . . 

Pr,- l* kamic telefonicznie ąjuMtmspnią Kwsti t p- 
cv dfiwótley p.H.lku i Mm lei St^bUfr wg^ić 
sens prowadzonych !>i'?.ad nam! fru-^n. W,.a 
less. sta cieki 3 , 0\va bataliony ;u7 forsowały ka¬ 
rał. ale fl&Sff plachrńfćw jeszcze lifcwiclu}# rejt- 
tfci u u aktów oporu na wschodnim brzegu. W. nw 
kich smugach dymu. niewiele mnżnn zohnezyc. 
Wściekły ogień wskazuje;' jt^nak, ze nass id* 
na całego, nie itriujij amunicji.. Lada moment 
wróg hedzie musiał skapitulować;, jdsh w ogols 
kłoś (am pozostar^e pr^y zycuu 

Ciekawią." obrazek irm.my w głębi przepala. 

Fr^cd teicżW^owa^o tyraliery bat Bilonów wysu* 

nęly nąsze EKołgL r. ^ brygady pańcensej, y- 
razy Niemcy chełpili swoją H panz£rwoffę p 
ula lerez role odwracam się. Na zachód rykiem 

silników jadu ^orłami na wieżach, za nl- 

mi skokami posuwa &iq palika p^echoSa, nasi 
strzdey z 3ti pułku, ksór^.y imienin ubitego 
roku na dalel^j ziemi tutielśkisj si^ah pier¬ 
wsze żołnierskie kroku ile juz zmienno n 
tego czapu, szybko zleciały dni marszu i bL- 

wutóSw p^ golyiń niebem- . ...... 

_ z t&su w głębi ruszają ^ wołgi niemieckie. 

_ wykrzykuje nagle ptirucznik Tyimckl. 

Stanowisko da wodzenia, kwituje meldunek spo- 

kójnie. j. rtfe ;■. 

— Wprowadzam do walk! dris^i batalion - y- 
pniaka - flftwi podpułkownik Kiryluk opa¬ 
nowanym głossm. — Patrz dobrze! 

Rieęsywisde jest na czyni zatrzyma* wzraŁ i 


Pan- orne kolosy tłuką z dwóch stron ogniem na 
wpn?*-t. Za ].;otys^ącyTTii się wtfgjrai T->M tó- 
zniorda wanie tóejnrą pochylani piechurzy. Do 
zwarcia do chodzi tuż przed ląseiżL Nietriieckię 
czołgi ńie wyt.ir-ymuja spotkania £ Polśltanu t 
wycofują się miedzy drzewa. Znowu dym S kurz 
przesłania pole WalkL Cios idzie za rio^ęrn, tam 
musi Byfi gorąco. W pewnej chwili dostrzegani 
kry tyczny rhpmerit; z kłębinerej się chmury pyłu 
odskakuj-ą w tył bielone sylwetki. Co się stelo? 
■K&iUratak wroga? Kazio patrzy z n iedowisrza^ 
j\iem, zastępca nie bdrywa lornetki o.d oczu. lzo- 
kam na jćgó meldunek do dowódcy pułku, alfi 
kryzys już został opanowany. Ruchliwa tyraliera 
przetacza się w 1 ył i do przodu jnk wielkie wa¬ 
hadło* Walka przenOsi się do lasu, Epómiędzy 
drzew wyskakuj^ czarne słupy. Trzymajcie Eię* 
chłopaki — chdaiem krzyknąć, 

O zmroku prze na sł my się na nowe sta nowsko 
dowodzęnj.ą rici zdobytej właśnie wsi Odenuts. 
Panuje tu, jak zwykle, duży ruch. Na gorąco 

analizuje się przebieg dntycbćża Siwych działań 
pułku. Natarcie rozwija się nieźle* ciągło idzie¬ 
my do przodu,, ale rosną też straty. Korka i jej 
przedpola wyrwały z naszych szeregów pod po- 
Tucznika Drnsika, dowódgi? 3 k> urtpaniij rażem 
z nim poiC^l podporucznik Mairas h dowódca pllt- 
totm r tej samej kompanii. Ranny został porucz- 
Tiik Kalinowskie dowódca 1 kompaniS.J podpo¬ 
rucznik Karkowski, ssa^Sępca dowódcy o komp-T- 
nii. Lista poległych i rannych podoficerów i Erzo- 
re^owych jest znacznie dluższri. Co chwiEa ktoś 
dorzuca itowe nazwiska. 













Minio nocy rozlec nie ulega zm^nie: oa- 
pi^ód. dng la naprzódl Trzeba uderzać z takim 
impeUim T aby wróg nie zdołał ochłonąć, Ntfsi 
piechurzy bez przerwy wchodź?! Niemcom 
piętv T trzymają ich w szachu ogniem ^ bliska* 

Odczuwam zmęczenie, okrągła doba rifl no¬ 
gach dokucza źrebią nie tylko mnie. Ciągły huk, 
dym, napięcie nerwowe wyczerpują lud z] tak 
mocno, ze napomina się o jedzeniu. Podpułkow¬ 
nik Ki ryłu k zmęczonym glutem rozmawia z oli-* 
cerami Wzywa mnie W pewnej chwili i mówi: 

_ Weź żołnierzy i obsadź skroi 3asu przed 

nnirn. W takim mroku mogą podejść hitlerowcy. 
Sporo Lei swołoczy .siedzi jeszcze na liriszyc^ ty¬ 
łach... 

Jak lr;Wba, to i tąeżitóciowice może hyc pie¬ 
churem Nn wojnie nie nna bezrobotnych, tbi- 
diostacjn czuwa na odbiorze, kabli nie rrpxvm_i£i- 
my. więc i dla nas musi się ? r należć jakieś zaję¬ 
cie. Tylko Luba i Jadzza ułożyły slq do (po 
Eołnaer^ku, pod jednym płaszczem), a reszta telc- 
lon 15 LÓW zajęła posterunki r Uprrcdzzm wsgysŁ- 
kich, źe oczy i uszy trzeba mieć .otwarte. 

—'' 2 agfiDLS3c &ię, ' a szkop wtąduje ba.gov L w 
gardło i po krzyku — tłumaczę, nie dostrzega¬ 
jąc twarzy w ciemnościach, — To już rsie Siedlce 
c? r y Warszawa, ale front. 

— Gadanie, panie chorąży -— mruczy Dzier- 
ginlewuz. — Ta kto z nas nie wie, że Takiego 
syna trzeba najpierw nadziać na szpik u lec albo 
łupnąć kolbą w zakuty łeb? Już my sobie damy 
radę, prawda KliziU — zwraca się do stojącego 
obok Każmierc^ka. 
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Na szczęście żadnych nie mieliśmy. 

„Zgubił się' 1 natomiast driEgi batalion* Podpuł¬ 
kownik Kiryluk pokazuje nu mapę. 

*— Za 'Wielką cenę muszę znać ich położenie 
— mówi z nutką niepokoju. — powinni być 
gdzieś lutuj — stuka ołówkiem, w punkt między 
łasa mi, — Dzi ału j r 

Natychmiast wysyłam dwóch gońców kannych, 
ksprała Dąbrowskiego i starsżęgo szeregowego 
Januszkiewicza. W radiostacji zgłasza się tylko 
pierwszy i trzeci batalion, drugi ciągle milczy* 
Coś tu nie gra. maże wysiadły im baterie? Pró¬ 
buję szukać poprzez sztab pułku, W słuchaw¬ 
kach jakieś irzpski, gwizdy, wreszcie jest syg¬ 
nał. Melduje się chorąży Kijek, który od razu 
wyjaśnia, *drt<? utknęła „zguba", W ferworze 
walki bntalTbn odbił nieco w prawo i wyszedł 
t sieci r „Łapię tp go po kilkunastu minutach cier¬ 
pliwego wywoływania sygnału. Niemal w tym 
samym czasie wracają gońcy, aję już na jedny.tn 
koniu. Okazuje się, ze po lasach grasują rozbite 
grupy Niemców, Gdy tylko gońcy zmtlcżH .się 
na otwartej praestraenj, seria z kadmu ścięła jed¬ 
nego konia, Dąbrowski oberwał w nogę. Rana 
bolesna, ale lekka. Może chodzić o własnych si¬ 
lach W plutonie oglądają go, jakby spad! z księ¬ 
życa. Tylko Buszko kpi 2 kolegi. ir TęA mi gffrnj* 
konia stracił, portki porwane, psu na budę laka 
robota" — stęka ponuro. 

Na dyskusję ni? 1 ma czasu. Idziemy z pierw-* 
Ezym rzutem -sztabu pułku śladem drugiego ba¬ 
talionu. Od czoło towarzyszy nam łomot strzałów, 
yrstęgi losów toną w dymie. W marszu łączę się 









z pierwszy fu batalionem* Meldują,. Ąt&howały 
ich jakieś grupy Niemców wsparte dwoma 
czołgami, Uderzenie wyszło 2 kierunku pólnoć- 
ńegu. Dowódca p li \ ku. jest żaru epoko jony, 
i^ily ma iść drugi raut sztabu z kapilanera Land- 
smanern, Mogą przypadkowo natknąć się na 
NIcitjcćw, a to już będzie gorsza sprawa, ^ roz¬ 
kazu pudpulkownika Kiryluka bezskutecznie usi¬ 
łuje nawiązać łączność radiowy 2 szefem sztabu^ 
Daremny iruch za duża odległość, teren gćrzys- 
to-lesisty — warunki, w których radiostacja tno- 
ze odmówić posl us^eństwa. Jej zasięg jest ściśle 
ograniczony, żaden łąuzuoSciawiec nie zdułn prze¬ 
łamać Lej technicznej bariery, Pro bo wałom łapać 
sztab pułku poprzez bataliony, ale Leż bez rezŁiT- 
talu, 

— Na pewno są w drodze na nowe SD — mó¬ 
wi z trosHą podpułkownik Kiry luk. — Tn;cba 
temu hcT 5 wzgIędiH& zapobiec, Bierz, kilku ludzi 
— zwraca ęię do innie — i wal °d razu na iTfl&ę 
Ich maleli. Zorientuj Land^UMna w położeniu 
batalionów i zosEań do jego dysjKtoycjh Przed 
zapadni^ckmi zmroku musisz do niego dotrzeć* 
Wiesz, c? co chodzi? 

_ Tak jest. Zagrożenie na 0 $ marszu,.. 

_ WhłśWk — pnlwsErdsea dowódca, — To nie¬ 
bezpieczna historią. Pospieszcie sięl 

Z mapy wynika, żfi trzeba będzie pokor-ąć je¬ 
denaście kilometrów drogi wśród, lasu w. Co naj¬ 
mniej dwie gcjdzlijiy tnarssu, Bierzmy zapadową 
amunicję i niezwłocznie ruszamy w drogr. Wśród 
żołnierzy atmosfera dosyć napie.ta? wdeJzą, że na 
tyłach WhjsąjĄ się liczne grapy uzbrojonych 


Niemców. Na w^ypadek spotkania może być go-« 
tąc o, nikt nam nie przyjdzie z pomocy 

Późnym sYieczorem, jCśtsśmy już na msojscUr 
□Je zustajemy piistkę. Sztabu nie ma. Napotkani 
gońcy dywizyjni twierdzą* że kapitan Lnndsman 
zgodnie z póprżcdnml rozhąząui poszudł za n. u— 
c 1m batalionom. I co teraz? Zołmetze spoglądają 
na mnie, Są zmęczeni 1 po-^pm., najchętniej po¬ 
szliby spać, Tyle już gadzin jesteśmy na nogach, 
żą powieki same opadają. odpoczynek me 
możemy sobie jednak pozwolić. Rozkoz musi być 
wykonany. 

Obok nas drogą jadą w stronę frontu kolum¬ 
ny tyłowe. Niezły przekładaniec: wozy konne, 
biedki, samocl) o d y, Jskiś traktor z przyczepą. 
Cnly korowód sunie powoli w coraz gęstszym 

mroku* . 

T ii bary et chętnie biorę nas na s%vnja „dorożki < 
_ Siadajcie, cłippflkt — z n pras'/a wąsaty kap¬ 
ral. — Miejsca jest dosyć, W kupie 'zawite raź¬ 
niej, 

Parę kilometrów .jedztemy w kwatąnmstrzow-- 
skiin towarzystwie, Pytsją ras, Co slychac na 
pierwszej linii, ais rtiyiiowii ftis kial się. Szóstka 
moich żołnierzy ubrankiem drzemie, Przed resz— 
tkam* jakiejś "wsi kul u ni na zaczyna skręcać w 
Jewo. Próbuję tłumaczyć, że na tamtym kierunku 
działają jc-dnostki radzieckie, jednak bez skutku. 
Oni wied/ą swoje. Ktoś tam na czele kieruj® 
ruchem, może jest lepiej zorientowany ode mnie, 
Musimy jednak osiada ć, chociaż jechało się tak 
dobrze. 

Las, noc, pustka — żadna przyjemność, Z ruż- 
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nyeh stron dolatuje echo pojedynczych singlów. 
Minio naglącego rosckapi nie chcę ryzykować 
marszu w nieEnsue w grupie. wszel¬ 

ki wypadek odrywam kawał mapy z naniesioną 
sytuacją. położenie batalionów* ogólny kistuaelt 
natarcia 3G pp t stanowiska dowodzenia pnlkn p 
dane łączności radiowej to zbyt cenne informa¬ 
cję dla wrc^a. Spalony papier rozdeptuję w- wil¬ 
gotnej ziemi. _ „ * . T 

Z ukrycia, gdzie czekamy na juką* kolumnę 
naszych wojsk, wywabia nas warkot silników. 
Rozpoznajemy Lrż¥ samochody, które zatrzyma¬ 
ły się na rDitdrożu o sto metrów tu i ńaP. N ł ie 
mam żadnych wątpliwością, na pewno 1 ołacy. 
Okazuje się; że to żołnierze 32 pułku piechoty 
jadą * ładunkiem amunicji i prowiantu do swo¬ 
ich. Dułączarny do nich, je-at na 3 ; razem nkido 
trzydziestu. Mały konwój msza ostrożnie skra¬ 
jem lasu d potem droga skręca i wiedzie 
dąsy dwoma śćinnami milczących drzew, Fasii- 
Wiirpy się jak w wrtwozlf?, mTok tai-.k /e ledwo 
można dostrzec sylwetki najbliżej idących żoł- 
nlerzy. Otaczamy wozy ze wszystkich stron z 
bronki gotową do strzale Kierowej jadą na naj¬ 
niższym biegu bez świateł. W taśu omal 

nie dochodzi do tragicznej pomyłki. Kilku pode¬ 
nerwowanych żołnierzy z eskorty bięrzc idących 
tym samym szlakiem gońców dywizyjnych za. 
Niemców. Na szczęście któryś Z nich krzykną! 
(yiś bard:zo dosadnego w stronę okradających 
piechurów i nieporozumienie' zakbń.czyłn się bez¬ 
krwawo. 

Gońcy! jak zwykle, są dobrze poinformowani. 


mr ■ . 1 m . 

W paru słowach wyjaśniają ml. gdzie należy 
sstukae. naszego sztabu. Po upływie pół godziny 
CKlnajdujemy kapitana Landsmana. Z ulgą do¬ 
wiaduję się. że zdobił i uzyskać połączenie radio¬ 
we ł zmienili kierunek marszu. Groźba przypad¬ 
kowego wejścia w iątfj&fcę minęła. 

Szef Sżlabu zatrzymuje nzs do własnej dyspo- 
Kycjk Do dowódcy pułku skierowany został cho¬ 
rąży Kijek. Sytuacja na odcinku naszego natar¬ 
cia jest dosyć skomplikowana. Bataliony pierw-* 
szego rzutu idą wprawdzie naprzód* ale konfigu¬ 
racja Łereim t korzystna dla wroga* powoduje, że 
na zapleczu ukrywa się coraz więcej różnych 
maruderów i celowo pozostaw sany eh grup dy¬ 
wersyjnych. W każdej chwili należy liczyć się 
z napadem, 

l J o krótkim odpoczynku kapitan Lntidsman da¬ 
je mi krótki rozkaz, Słucham uważnie mimo pę¬ 
kającej z bólu głowy po nagłym wyrwaniu a 
gtębókiogó snu. 

— Przed wymarszem trzeba przeczesać ?.ngoj- 
niki — mówi, pokazując mi na mapte rejon dzia¬ 
łania, — Bierz swoich łącznościowców i żołnie¬ 
rzy z plutonu ochrony, Sprawdźcie, czy ktoś nie 
siedzi w leśniczówce* o d tutaj — zatrzymuje ołó¬ 
wek na małym punkcie wtopionym w z]etami 
plamę taśm 

Ruszamy tyralierą w łąrznośd wzrokowej. Dl a 
moich telefonistów ta coś su. pełnie nowego. Idą 
śmiało, przeskakują praez małe po] Alty* penetru¬ 
ją gęste krzewy. Przed leśniczówką nasz były 
szef kompanii Piotr Szyp — zdegradowany* 
niestety, do stopnia szeregowego za jakieś prze- 
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winieni*? dyscyplinarne — przyiofftnift 

CZ yjqś głową w oddalonym oknie. 

— Widział 0 — pyta, — Coś tam mignąto, 

_ jtfie, nie okrążmy leśniczówką od strony 

zachodniej- Może faktycznie tam Niemcy. 

Błyskawicznie wykonujemy manewr obejścia. 
Parę serii z pistoletów masżynowych lupie słare 
belki 1 świdruje pośle okna. 

Xa wynik nie trzeba długo czekać: i leśni¬ 
czówki wychodzi psuciu Niemców -z podniesiony- 
mi rakami, Rewidujemy ich. Poza sucharami 
i zdjęciami nic w kieszeniach tise maj-i. Sto;^ 
spoko i me h tłumaczą, że są żołnierzami Wehrma¬ 
chtu i nie widza sensu dalszej wałki. Na jed¬ 
nym ze ?<djęć widzą interesującą scenką: sarn 
Adolf Hitler na tle dwuszeregu panesrniaków 
i stojących w głębi czołgów. Pierwszy z brze¬ 
gu szwab żywo przypomina jednego z rewidowa¬ 
nych. 

_ Ą to co? — nacieram ostro, podsuwając 

mu pod nos fotografią z f uh renem, kłosy w swej 
pozie ma cdś z wypchanego ptaka* 

Niemiec vvyrywn mi zdjceie, dra.e f pas?ą T plu¬ 
je 1 rztsra na Za jego przykładem idą 

pozostali, 

— Hitler kapuitf — mówią ghacho. — Alles 

kaputtl HL .... . ! 

Odsyłam ich do szubu. Fn tylu latacit okupacji 
doczekałem sie obwili, kiedy zatrzymani Niemcy 
na ocrach ptasich żołnierzy rozdeptują podoba 
itnć swojego wodza. Historia koleni się tuczy. 

Po powrocie kapitan H^ndsman ddąkujs 
wszystkim za jeńców. Jest Eadowoloriy, Niemcy 


powiedzieli bardzo duto* Zapamiętałem nazwiska 
tęga, który pierwszy podarł zdjęciem szeregowy 
Ańo\{ Heehs, grenadier pancerny. Dla niego 
i czterech pozostałych wojna juz się skończyła, 
nas czekały nowe zadania. 

— Mamy dobre wiadomości — poinformował 
nas szef sztabu. — Obrona nieprzyjaciela znsta¬ 
ła przerwana. Pułk z natarcia przechodzi da poś¬ 
cigu, 

— To znaczy, że będziemy defilować za kilka 
dni w Dreźnie — ucieszył się ktoś ze słuchają¬ 
cych. 

Któż mógł przypuszczać, że na południowym 
skrzydle naszej dywizji w tym samym czasie 
feldmarszałek Schorner przygotowywał niespo¬ 
dziewany cios-.-. 

Wojna — Jak sądziliśmy — wkroczyła już w 
końcowe stadium, lada dzień na leż,'! Jo raczej ocze- 
kiwaó kapitulacji HI Rzeszy, a nie nowego na¬ 
tarcia. które w zamyśle wroga miało uratować 
Okrążony Berlin. 


pr w tył mmtr 

Przez dwa dni pławimy się w atmosferze wio¬ 
sen nogo spokoju L Bataliony są daleka przed na¬ 
mi, Łdii uparcie do wytkniętego ięltf. Jedz i omy 
■ świeżym faciem walk, mijając ciche wsie, osied¬ 
la i mEapteczka Ruiny NJesky i snujący sic odór 
spalenizny w Diehsa przypominają że jeszcze 
wczoraj trwały tu ciężkie boje. Oprócz kilku 
telefonistów i radiotelegrafistów kompania łąez- 
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ności maszeruje w szyku zwartym. Kłopoty ta¬ 
borowa i zaopatrzeń £riive należą Już do pr*o- 
szłoapi; mnrny purządne wozy parokonni?, mamy 
rowery, nia brakuje nam butów I bielizny* nie 
oglądamy '.się za kuchnią, Na zadanie każdy wy- 
ciąga z własnych zapasów' konserwy* kompoty 
owocowej marynaty donjfl^cj roboly w >łolkach, 
nuchary i papierosy przedniego gatunku, 

W wielu wsiach mieszkańcy przystąpili już do 
norm.ilnych prac po Iowy cli Na nn$ spoglądają 
nieufnie,, ale bez lęku. Żołnierz*! zachowują 
z godnoścją, hardziej interesują i Hi domy w ni™ 
czym nie przypominające ubogich chat na da¬ 
lekich kresach* spt^t gospóddtfski, połacie żyz¬ 
nej ziemi niż sami Niemcy, którzy im włośnic 
mogą zawdzięczać koniec wojennego koszmaru. 
Polskie mundury i orzełki wywołują wszędzie 
duże wrażenie, Nikt tlle spodziewał się, że my 
tutaj wki^czymy. Wielu zdejmuje. cz^pkh kła¬ 
nia się w pss, okazuje posłusznie gotowość udzie¬ 
lenia pomocy. Gdzież to czany. kiedy es f^ami 
Niemcy wiwatowali na cześć hiUernwsklch zwy¬ 
cięstw" w Polsce i na- innych ri-cntr^h. kiedy z po¬ 
gardą traktowali wywiezionych na przymuś we 
roboty naszych rodsww p kiedy gju.ią im się „,Ly- 
Biącletnfft Pi Ązc^za ... 

Czujemy się święłmę* Jak okisni d^nąt, wszą-* 
dzie piękna olmtten* kwi tnące sady, strzelająca 
zieleń soczystej trswy \ wttttcie ciepło. Utara 
stonce znegu blasku towarzyszy mun ud świtu do 
wLcw^ra,; kluje w oczy młiiurdem roztańczonych 

[skier. - v 

_ Taką wojnę to ja rozumiem — aowi L^sea^ 
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gielftwlcz do kamratów'. — Z wozu nre trzeba 
schodzić, karabin możno odłożyć, ho nie ma do 
kogo strzelać. Zupełnie jak tm zachodzie, wojna 
telefoniczna, Wykręcasz numer do następnej wsi 
J zapowiada**, że za god/Jnę p rżyjedKie polskie 
wojsko,,, 

p Było trochę przesady w słowaj|h tftąfogo wia¬ 
rusa, sle od dwóch 'dni nasz marsz przeblegał 
naprawdę ulgowo; Czynne telefony na trasie nic 
należały do wyjątków. Zehawną przygodę miałem 
w miasteczku Friedcndorf położonym około dwa- 
dżlfsj^la kilometrów ad “Di-j^ną, Wchodźmy z ra¬ 
fom łączności do puslega pokoju w eleganckiej 
willi i nagle wita nas dzwonek lelefonii. Co za 
licho? — pomyślałem I podmyłem słuchawkę, 
T .Herr Gra uf M —pyta miłym gloriem jakaś Llz:i«wv- 
czyna. Zamurowano mnie Zarly czy co? lt Nfen 1 
Mer smd palnteehe SuldałenJ" — wyrąbałem bez 
namysłu. TF W as? Waf?’’ — dr^e się s- durni cm a 
Niemka, n A tak — dodaję już po polsku — mo¬ 
żesz nas.,/ 1 Po drugiej stronie przewodu, słuchaw¬ 
ka z Lrzaskicm wylądowała na widełkach. Tele¬ 
fon zamilkł Kłoś wy łączył li n:ę, 

Fm-dcndorf był ostatnim etapem w marszu na 
la chód. Urządziliśmy kwaterę plutonu z pełnym 
kamforom w wym która kflką dni temu była 
wlaśnnśeią hit terowskJęgej dygnlferża Z wyższych 
sfer. W komnatach qjaby tko wę\fri£h1», cenne ob¬ 
razy t jelenie ruga I broń myśliwska. Gdzie spoj- 
r^PL- a w śzjędzle przepych i bogactwo, Po kolacji 
En kończone] winem bawąrąkfjn i JraiiiouHfcftTi po- 
EŻĘjlłcm z Ptoueni do r^t.lhm Naskoczył mnie 
(fochę naslló] dziwo ej ciszy i skupienia:. 
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_ Co Ut tak jwęrżęliowp'T — Mpytajfolt clm- 

JĄZSgjtl Kijka, — Stypę przygotowują jpży jak? 

— J^se ^lliplsj się — iiiukn ąl rbnle. 

zaczyna nawah'^ bo już drugi raz posyłają 
wiwniociiituły pluton. na poUsdirie. Kio wie p 

czy lo nie jest cisza prżetl burzą... 

Wi!ór.ił^m do willi ś po sprawdzeń Eu posterun¬ 
ków położy Jum s±ę na l::■: y sie j p&i-ieT[ pod żąwi.e* 
EZLT/ym na ścianfo *ega#» ? ku 3 ^ 1 % Stylowo 
urządzona .sypialni:! dljba cąasjf Fo’- 

doryka Wid 1 uęgb Z gh&oktego 5 nu wydało 
ninle beze erom onlklrL" w utonie w drzwi. W p^er- 
wśze| chwili sądziłem, że któryś z mnich zyłnię^ 
rzy pomylił IF po kolueji ^ 1 drogę, tło - swojej kwu- 
tery h ,ąle donośmy okrzyk na tkietLuicu od razu 
wyjąśnit w^lystk t ? 

— Alarm w podoctdżialHch! 

Ziiczęló sŁę. fffityolimiast wskakuję w mundur* 
zapinam pas. łajkę czapkę i pędzę do szęfti skJb- 
bu. Jesznze mą wiem, kto na was napadł, jednak 
terkot broni młynowej i wybuchy na połud¬ 
niu i na wschodzie nie wróżą nic dobrego. Dy¬ 
wersja na tyłach, próba przebicia sfc E^cz nnsze 
linit? Dosyć zagadkowo to wygląda. 

W >Ełobio ątmjbafersi ns 3 udowo na piorunami* 
Szef Jącznośri daje ml wśknzówk], getcie rOzwi- 
ni|£ centralę i ulokować gontów, macam bly^- 
KawipEfcie iló swoich i już daleka słyszy tupot 
naszego „Siwka”* k-óry popędzany pr^ez Kenta 
v i -j\ gw ło fcijedkę Za sprzęlciru Za wozem biedną 
Jadzia i Luba, obie przestrachu? jak nigdy. Zja¬ 
wia się też plutonowy Buszko. 

— Co to ziiKŁy? — pyta nielotni głosem. 
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— Rn:-: w i ja 6 natychmiast centralę — ucinam 
ostro. — Zebrać wszystkich żołnierzy! 

Z pomocą przychodni Fi uIr, który jednak nie 
może doliczyć- sdę .stpnu w te] bieganinie. Do¬ 
wódca pulo nu iaibSwwe^o wysyła ffttrot* łącz¬ 
ności do batalionów. Najbardziej interesuje nas 
ppłnżoiiia na kierunku jnerw^żego, skąd dolatują 
odgłosy walki. 

Do rana trwa wybuchająca raz po raz Strzę- 
kinliuu ciągle nie możemy się połapać w syfij- 
acji, ustalić rozm isi.ro w zagrożenia i kierunków 
uderzenia wroga. Er:ho strzałów nie pomaga, lees 
dezorientuje, Ufc jak bijące w niebo punkty 
Świetlnych rakiet. Czyżby zdołali nos okrążyć? 

— myślę, obserwując win nieć sztucznych ogni. 
Szef łączności starą się zachoMć spokój, 

— To nić poważnego — tłumaczy z przeko¬ 
naniem. — Niewielkie oddziały Niemców napa¬ 
dają z ukrycia i nękają naszych na pierwszej Li¬ 
nii. 

„Niewielkie .oddziały 1 " i laki alarm? Żołnierze 
tym razem są nieufni,, instynktownie wyczuwają, 
że chodzi o toś poważniejszego. Nigdzie jednak 

— po opanowaniu pewnego chaosu w momencie 
ogłoszenia alarmu — nie dostrzegam objpwów 
załamania czy lęku, Wszystkich irytuje tylko 
ten nagły przeskok od spokojnych marszów do 
potęgującej się strzelaniny. 

W ciągu dmą sytuacja nadal jest niejasna* 
Ciągle wpływają rło sztabu nowe meldunki o po¬ 
tyczkach na całym odcinku naszego pułku, Wy¬ 
glądało lak, jakby wróg ^opukiwał' 1 pozycje zaj¬ 
mowane przez bataliony, si-.uk *1 słabych miejsc 
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i pi^ygoiu wywal się eta natarcia Co najdslwniej- 
5 Ki^. dochodziły do oas odgłosy kanonady z głę¬ 
bokich tyłów, z odległości tlwildziE^rhi — trzy¬ 
dziestu kilometrów od friedendnrf w kierunku 
wschodu Em, Skąd iasn Niemcy? — nie mogłem 
zrrwurateć. FratBctei na naszym lewym skrzyd¬ 
le walczy radziecka 52 armin, najbliższym ^j- 
siariem nasze j dywizji, na a ty ku łokciowy m * 
jest 204 DP; ptjyoajmnLej Łftk było, gdy rusza¬ 
liśmy znad Nysy, Czyżby rzeczywiście powstała 
rt a mi jakaś luka t którą wykorzystał wiag 
i uderzył w rożniągnięty lęwy bok z kierunku 

jjdłudniawegaT _ . T Ł _ 

Docierają da nas meldunki o stratach. Nie for¬ 
tunnie uwłaszcza żakaneżyta się wyprawa kani- 
p n li l L łączności w reja u drugiego batalionu, gdzie 
nad ranem toczyła ssę walka. Pojechał 7 kompa¬ 
nią chorąży Kijek, Piotr i nasz maty Józio. Po 
drodsto zaatakowały Ich czołgi- Parę wazów Ee 
sprzętem doszło się pań gąsienice, straciliśmy 
w ten sposób cztery radiostacjo. Bonn ego Józia 
uratował Bolek, który ta kto trafił pod ogień ** 

swoim , r KajŁklęm th + ... . 

Wieczorem — po dniu pełnym niepokojących 
wiadomości — otrzymujemy rozkaz zmiany sta¬ 
nowiska dowodzenia Szef sztabu zażądał pr-= € 
cięcia wszystkich stałych linii telefoniczny di wo¬ 
kół miasteczka. Zadanie wykonaliśmy bez trudu. 
Gorzej było z papsriłiru: mieli zerwać ltnie wy* 
są kiego napięcia. Rozkręcona i wysadzone slupy 
spadajy jeden pa drugim na ziemię, :de przewo¬ 
dy pozostały nienaruszone. Wisiały jak pajęczyna 
aa wysokość okala czterdziestu centymetrów. 

lo? r 




Z powodu tego niedbalstwa trzech żołnierzy, po¬ 
rażanych prądem* poniosło śmierć przy nieos! ro¬ 
żnym forsowaniu tej przeszkody. Na moją osłrą 
interwencję saperzy ścięli drzewa* które dopie¬ 
ro swym ciężarem pozrywały niebezpieczne 
przewody* 

Przez całą noc czuwamy w pogotowi u i spo¬ 
dziewając się najgorszego. Część żołnierzy śpi na 
zmianę, część mim u zmęczenia prowadzi cicho 
rozmowy na lemat wytworzonej sytuacji P 

— Nie z tego nie rozumiem — mówi leżący 
pod krzakiem Dziergtelewie*. — Przed chwilą 
słynąłem ogień w nogach, a teraz walą gdzieś 
z ty tu Głupi jestem, juk Boga kocham. 

— Tu się odwróć — podpowiada ktoś rezolut¬ 
nie. 

Dzi ergi elewi cz nie przesadna. Stopniowo nas 
wszystkich ogarnia mysi, źe wpadliśmy w kocioł. 
Ca przyniesie julro? 

O świcie podrywa żołnierzy alarm, S?:ef łącz¬ 
ności zapowiada odshok w iyŁ Robię zbiórkę plu¬ 
tonu 1 bf?z osłonuk przekazuję jego słowa. Żoł¬ 
nierzowi trzeba mowie prawdę. 

— Z rozkazu dowódcy dywizji wycofujemy 
marszem forsownym £ ubezpieczonym na północ¬ 
ny skraj Budzi szyna..* 

— O t jasną krew! — wzdycha Reut„ —- Jak 
to wycofujemy sftąi 

— Spokój! — przerywam .osim. — Trasą wysia¬ 
li ponad trzydzieści krlnmeteow. Zabieramy broń, 
amunicję, sprzęt i żywność. Zbędny bagaż wy¬ 
rzucie, wozów nie obciążać. Obowiązuje żurowa 
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dyscyplina pKórnarssiu. żadnych samowolnych od¬ 
daleń lulsi-nwać nie będę; Jiisnc? 

j{ie n;itlaj:i iioiwslnf w takiej sytuacji P> ania. 
BliS ika ^.ogiąda gd^iei w głąb parku, Kazio uni¬ 
ka nułiogo wzroku, Jarlzia odruchowo poprą*'* 
włosy pod rogatywką. Wszyscy* są zjefierwowa 
ni. tak wtedy nad Nysą- Tnmten iwit by! jed¬ 
nak indy: wiedzieliśmy. że ruszamy oo na ar- 
cia. Teraz odczuwamy* jakiś zawód, piekącą go¬ 
rycz. Pułk wycofuje si^. Nie będzie .ryckiego can¬ 
ta wojny, nie będzie defilady w Drapie, wra¬ 
camy Dod Eudzisr.yn, Czym lo wsrystko wytłu¬ 
maczyć. dlaczego Ink szybko naslnpii ten *w«W 
_ Położenie jest ciężkie — dodaję na zakoń¬ 
czenie. — Wróg przystąpił do dsciatąń tia naszych 
ryłach, Cokolwiek naś czeka, wierzę, że spełni- 

my sw5j ebowiązek- . - 

Pu kilku stoniłcaoydi dniach pogoda tez piata 
nam figla, Rflntik jest pochmurny, bc/barwny, 
chłodny, Stulmy na skraju dmgi, przepu^zi^ 
jąe czołgi, które pi id a w szpicy pułku. Pąncer- 
nlucv spoglądają na nn* z ^wartych włazów, 
ziemia drży pod ciężarem zakurzonych wozow. 
Za każdym ciągnie iię odór $palonej .ropy, 

— Takim to dobije — mówi Kazio. — Jiihą 
sobie w stalowej skrzyni Jak na p|jradz>c. 

Za ezaigaim rusza w szyku uh Opieczonym 
pierwszy batalion, Kompanie sa przcrzi^h.nne, 
strzelcy prźćniĘfżeni, idą w wyplowia.ycn moc¬ 
no pn-ybrudzonych drelichach, TJpląCramy dn os¬ 
tatniej ci* worki, zachowując regułami nowy ^ S J<?P* 
Nasza kompania, sztab pułku i inne pododdzta y 
zajmują środkowy człon kolumny, za nami ma 


104 


szeruju drugi batalion, Pn kilkunastu minutach 
do żołnierzy zaczynają przyłączać się liczne gru¬ 
py osób cywilnych — Polaków. Ukraińców, Ros- 
jan wywiezionych do Rzeszy na przymusowe ro¬ 
boty. Ta kawalkada psuje nam trochę szyk mar¬ 
szowy, piJGSKkadUa w prowadzeniu obi-erwaeji* 
afe pozoatuwtć ich bez o eh* on y nie modemy, 5^ 
Wbmnni l łatwo mogą paść ofiarą Wroga Wśród 
tiich spotkałem Janka Kosidło ze Studzianek w 
powiecie kraśnickim* kolegę z oktesu dzicem si¬ 
wa, którego dwa lata temu Niemcy zabrali t to- 
dzi^nega domu. Pracował, byl w obozie, przeżył 
chwilę ri) do Soi, gdy go wyzwolili h^[ iołiuerie* 
a terar. razem 7 nami wędrował na wschód. Ech* 
te wojenne drogi rodaków' — pomyślałem, 
tir.ąt na jego arymiaerowaną twarz. Ocalałej chło¬ 
pie, ale to jeszcze nie koniec. 

pierwszy nalot przemieszał nas?.ą kolumnę. Wy- 
Sypain ślę z chmur pięć Focho Wij] [ów i dalej 
grzać ze wszystkiego, co im tam wmontowano w 
skrzydła i silnik. Żołnierze nie pozostali dłuż¬ 
ni: zaczepiony pułk wyszczerzył kły, Rozszcze- 
kały się eekabmy i erk^iemy, stuknęły ostro 5 
improwizowanych podpórek rusznice przeciw- 
p^iicGfne. Po kilku minutach delegacja Luftwaf- 
fe dała za wygraną i waląkla na horyzoncie w 
szare] warstwŚLy chmur. ZąiibRetn lenka w tym 
bFiluganic i dopiero później doWiedzsałem się, że 
7. grupą Ennyeh kolegów. Leż robotników wywie¬ 
zionych do Rze^iy, dostał się do 32 pułku pie¬ 
choty. Już jako żołnierz walczył do konra wojny. 
Na pewno wyrównał rachunek swoich krzywd 
i poniżenia, i 
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WiDg nękał nas z powietrza w ciągu całego 
dniu Małe gryp* samolotów, najczęściej pary 
łub kłucie, wisiały nad nami jak sęp* P«xu-' 
kującE łatwego iórtL Na ziemi też nie było spo¬ 
kojnie Pagórkowaty ,zalesimy tpteti spr?,yiał or¬ 
ganizowaniu różnych zasad zek, krył nlep rży ja¬ 
cie] a. Co kilka yloiuetów zatrzymywał nas ogied 
od czoła, ae -skrzydeł i tze pleców. Strzelali nie 
iylhft d z Wehrmacht u r W uf fen S3 i Volfcsstuj> 
m u, ale także cywile. Gdy parę dni lentu z pod- 
niesionym czołem masscrowaliS^iy f* a zachód T 
nikomu do głowy nie przychodziła myśh żc w 
tych spokojnych „na oko"' wsiach kip] tyle _ n ^ e " 
nawlścU że ci fianr Niemev, którzy ts>h gorliwie 
zdejmowali ezupki nu widok polskich mundurów, 
sięgną znowu po bn.m +j 

Mdj- pluton trzymał się nieźle, mimo ze For¬ 
sowny marsz wyciskał z ludzi strumienia potu. 
Trzeba było kryć się, wskakiwać do rowów, ga¬ 
la powiać po otwartej przestrzeni, strzelne... Szar¬ 
pany ciągle „Siwek™ zaczął słaniać s;ę na no¬ 
gach. Część sprzętu poszła z biedki na wóz Bol¬ 
ka, ale i jego „Kajtek" leż szedł psiątkiem stł 
ze smutnie zwieszonym łbem, Po jednym t na¬ 
lotów- — trudno było liczyć czystki* tego dnia 
_ w ogóle st radiem kontakt ze swoimi i kosz¬ 
towało innie ntemnlo tiudu i nerwów, zari-Im w 
potoku ludzi, koni i wozów odnalazłem pluton* 
Dokuczał nam głód, ssaio pragnienie, gesty kurz 
osiadał na mokrych twarz.oęh* wciskał się pod 
powieki, trzeszezid w gębach. Przypomniałem so¬ 
bie radzieckich piechurów, gdy w ubiegłym roku 
w llpcu maszerowali przez Kraśnik- WygSądąlsir- 
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my dofcfpStiie tftk samo. Jednakowy jest los ż«l- 
nierza na Tropcie, 

Do celu pozostało już niewiele kilometrów, 
C/erwona tarcza słoóea ostatnimi wiązka mi pro¬ 
mieni oświetlały teren przed nami. Od czoła do¬ 
latywał łomot dział, szło echo od ognia broni 
ręcznej i maszynowej. Wkraczaliśmy tlfl pole 
bitwy. Wysunięte kompanie batalionu Zć? szpicy 
wchodziły do lasu, w gąszcz dtzew, które mogły 
nas ukryć przed lotnictwem. Pd drodze t na pies¬ 
kim vvzgórz.u K dostrzegłem zamaskowane działa 
artylerii armijnej! a wśród nich — znowu nie¬ 
spodzianka — jeszcze jednego kolegę z rodzin¬ 
nych stron, Stefana Szymczaka z Zakrzówka. 

— Cześć, Stefek [ — krzyknąłem. — Cd tu ro¬ 
bisz? 

— Cześć* Alekf A ty skąd tu bij? 

W priru zdaniach opowiedzieliśmy sobfe pryj- 
bi^s datychcr-ssowój służby. Stefan leż był łącz¬ 
nościowcem w 2 dywizji artylerii* chociaż nie 
widnieliśmy się od dawna, nasze frontowe Ścież¬ 
ki .musiały się parokrotnie krzyżować od czasu 
forsowania Nysy, Tu ord ogniem swych potęż¬ 
nych didal na to bili tyle bigesu na zachodnim 
brzegu. 

— Czemu teraz nie strzelacie? 

— Nie da rudy, za blisko — odp^fiedrial. — 

Ty nie wiesz, co tu się od wczoraj. Niem¬ 

cy są już za tym wzgórzem — wskazał dłonią 
kierunek — jakieś dwa kilometry stąd. Sytu¬ 
acja ]est podła, pchają dlę no całego. „Stary 3 ' nie 
schodzi x przedpoJa T od kiedy sztab armii zna¬ 
lazł się w zdrożeniu, Eucbitezyn Już chyba padl._ 
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— To FząjpK.wi&ńe niewesoło. Nasz pufk gnał 
ed twitu, ile sil w nocach, żeby zdążyć, Stefan 
— dodałem ciszej — gdyby coś... to wiesz.. Ad^ 
resu nie zmieniłem, 

— Rozunueni, Alek, ale ty też pamiętaj.^ 

Na dłuższą rozmowę nie mogliśmy sobie poz¬ 
wolić. Ruszyłem za batalionem, który zginął mi 
x oczu. O Jego kierunku marszu poinformował 
mnie przypadkowo napotkany kapitan Jezierski, 
który sLnl obok murowanego domu i mrużąc oczy 

szkbmi obserwował dymy w rejonie walk 
swego 32 pułku. 

— Wasz batalion prosto z marszu jm^edl w 
bbj na wzgórzu — powiedział zachrypniętym gło¬ 
sem. 

Uścisnęliśmy sobie dłonie. Nie sądziłem. re Te¬ 
dzie to nasza ostatnia rozmowa. Niestety, jeszcze 
tego dnia kapitan Jezierski podczas kontrataku 
Niemców zoslał dężko ranny i dobił się strza¬ 
łem x własnego pistoletu. 


PŁACIMY DROGO 

Jak X deszczu pod rynno — po forsownym 
marszu pułk qd ra^u wchodzi da walki., Trnri- 
tem na moment, gdy generał Świerczewski da¬ 
wał rozkaz dowódcy batalionu w- obecności pod¬ 
pułkownika Kiry Tuka, Piechurzy czarni od dymu 
i kurzu rozwijają tyralierę. Td^.ic nowy atak o a 
wzgórze, za którym leży osada Cólln Wróg trzy¬ 
ma się tutaj mocno, zasypuje naszych lawina |>0“ 
Cisków, nie oddaje bez walki ani metra zieinL 


Na podejściu, gdy kołnierze jttz wdzierali się na 
5tuk + Niemcy wzywają na pomoc lotnictwo. Kil¬ 
ka samolotów lnie seriami z nikłego pułapu* - 
przewija ssę w + ciasnych zakrętach tuż nad drze¬ 
wami. Skąd, do diabła, startują lc samoloty? Ja¬ 
kim cudom tak szybko wchodzą do akcji na im]- 
ważniejszych odcinkach? 

Podpułkownik Kiry luk zwraca się nagle do 
mnie. 

_ Weresk! — mówi. ostrym tonem —- przekaż¬ 
cie natychmiast rozkaz dowódcy batalionu, żeby 1 
obszedł wzgórze z prawej strony i ani kroku w, 
tył! Zaraz otrzyma wsparcie artylerii, 

— Rozkaz, obywatelu pułkowniku! 

Kiizem z Kaziem pędzimy pod ostrzałom nai 
prawe skrzydła do kompanii porucznika Mag¬ 
dziaka, Od mego dowiaduję się, że dowódca ba¬ 
talionu jest na lewym skrzydle, gdzie zaczyna 
Fię kryzys. Pole zenie na całym odcinku jest cięż- 
kie. ale Łam, z. lewej, p jedni rey przyciszeni og¬ 
niem spływają w tyj. Dowódca batalionu usiłu¬ 
je zohartiowaó ten ruch. Przekazuję mu rozkaa 
podpułkownika Kiryluka.* 

— Podaj po linii! — krzyczy do mnit — Oko^ 
pywac filę i ani kroku w tył! 

Strzelcy ryją lop a tkam! ziemię, wskakują doi 
Je]ów T na strzały Niemców odpowiadają włas^ 
nym ogniem. W pewnej chwili podrywa ich da 
ataku porucznik Sz ud rawski, następca dowódcy 
batalionu do spraw politycznych, dżinlny oficer. 
Kryzys powoli mija,, bo % prawej poruezniM 
Magdziak wdziera -dc z plutonem swoich żołnie¬ 
rzy na szczyt. Idziemy wszyscy zą jego przy¬ 
bij! 












kładem, tli sobą tup^t podkutych bu- 

tu w i ciężkie oddechy. Szybem] f Wróg moffe ochłod 

nąŁ 

Ze szczytu widok jak na dłoni. Słomce skry- 
ło się już za domami osady. P-rę r. nich płonie, 
W dymie miotają się sylwetki ludzi, Nngfe k 
buszujących kłębów wynurzają się czołgi — je- 
wili dwa, ifzy... Idą powoK w naszą stroni;-, ma¬ 
cając grunt szerokimi gąśwńłcamh Czuję przy- 
spieszony łomot władnego serca. Tu się ź&ral 
cziuel 

— Okopywać sięf — pada komenda. 

Kanoniórzy nadludzkim wysiłkiem wciągaj na 

grzbiet wzgórza dwa bstpTinnowe działa przeciw¬ 
pancerne 4g nam. Lufy opadają na najniższy 
kąt strzału. Czy 3? łych M p ukawek" tiSpHją rąb¬ 
nąć chociaż jeden czołg? Chyba tylko porikalib- 
rowym + bo Niemcy mają Solidny pancerz. 

— Przekaż dowódcy pułku, i& na przedpolu 
mam czołg U — poleca mi dowódca batalionu* 
— Sam zresztą widzisz... 

Ruszam do tylu z Kaziem i ncsgle bliska eks¬ 
plozja granatu ścina nps a nóg. Mocny strumień 
powietrza | wyrwana ziemia oblepiają minę na 
moment, Podrywam się i wolom Kazia, Żyje, 
nic mu się nie stało, Ton sam granat, jak się 
okazało, rzucił też na kobna dowódcę pułku, któ¬ 
ry biegi w naszą stronę, W paru słowach wy¬ 
jaśniam mu pot ożenić na wzgórzu, Na pomoc 
idzie bateria pułkowych armat mm, zUi Nieni- 
cy już wyczul! słaby punk!. Odskoczyli od pra¬ 
wego ^.ki^ydja, gildie odezwała się artyleria, i z;s- 


uo 


sBkowali z impetem lewy stok trzymany tylko 
przez piechoty W zaciętym starciu sza] a przechy¬ 
la frfe na Ich korzyść. Gąsienicami miażdżą dwa 
działka, jadą na karkach naszych piechurów. Z 
takim trudem zdobyte wzgórze przechodzi w ich 
ręce. Dowódca baterii razem z kanon i erami 
1 dwoma ocalałymi działko mi wyce Tuje się a za 
aimi biegną pojedynczo strzelcy. 

Podi_hodzf do nich generał Świerczewski 

Błyskawicznie ładowane armaty plują znowu 
ogniem, Jeden czołg staje nogle w ognlu t dingl 
gubi wieżę w jaskrawym gejzer?.? płomieni, 
trzeci kręci się w ryku silnika z zerwaną gą¬ 
sienicą, pozostałe zawracają. Fleehurzy bez roj^ 
kazu grywają się do ataku. Idą śmiało rozwinię¬ 
tym wachlarzem, krótkimi seriami peemów ta¬ 
rują sobie drogę. Batalion po krótkim starcia 
znowu wdziera ślę nn zroszone krwią wzgó¬ 
rze, 

Generał Świerczewski wzywa do siebie pod- 
Fulkrnyiiika Iiiryluka. Idę razem z nim jako łą¬ 
cznościowiec. 

— Natychmiast przejść do nu tarcia na Colln. 
Miejscowość musi być zdobyta! — rożka*uje do¬ 
wódca armii, 

Gdy rozpoczęła się nocna walka, wróciłem na 
stanowisko dowodzeń i a^ gdzie kapitan Lands- 
man organizował ochronę i łączność* Ratnitnn 
już przy księżycu wyparł jNciemców z Cdii a 
! do rana zdołał utrzymać się na za I-tych sta¬ 
nowiskach. Łączność radiowa z jego dowódcą 
działała bez zakłóceń, Ssef sztabu był więc oa 
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bieŻTiCtf informowany o potazcniu. Zdawała ?Eę r 
fcc na rurte sytuacja jpst flpa.no^na H Był to jed¬ 
nak tylko jeden kleruirtók, wąski wycinek tego, 
co dmło się owej nocy. W szerszej skali poło¬ 
żenie nadal wyglądało kiepsko. Wróg liderasyl 
t. południa przeważający mi silami, zajął Budzi- 
*£Lyn i stopniowo spychał nasze oddziały na pół¬ 
noc, Ną zagrożony odcinek generał Swierć zew- 
sl^i — który razem ze swym SJltab^ni znalazł 
także w trudnej sytuacji — ściągną! naszą ósmą 
dywizję spod Drezn a H czołgi korpusu pancerne¬ 
go artylerię przeciwpancerną, słowem wszystko, 
ctt można było szybko ściągnąć, by „zastać 1 * po¬ 
tężną lukę na południowym skrzydle, Dztówiąlft 
dywizja nie zdołała na przykład dotrzeć do za- 
grozo n ego rejonu: o toczy U ją Niemcy na Ósi mar* 
.&Z11, Wyrwała się z okrążenia, ponosząc dotkliwie 
straty w ludziach i sprzęcie, Znaczne siły w roga 
przeniknęły przez nasze pozycje, poszły w głąb 
na północ." W wielu miejscach broniły się osa¬ 
motnione polskie oddziały^ Rankiem po lej dra¬ 
matycznej nocy dotarła do nas wś a domowe, ż* 
ciężki cios spadł na 5 dywizję piechoty: W okrą¬ 
żeniu zginął śmiercią bohatera generał Waszkie¬ 
wicz. 

O świcie na naszym odcinku wróg ruszył do 
natarcia Po r . wizycie" grupy samolotów myśliw¬ 
sko- bombowych, które ostrzelały okopy piechu¬ 
rów, z Cnlln przyszedł alarmujący meldunek ra¬ 
dio wy — cz:ofgn 

A więc zaczyna dę „regulaminowo". Pierwszy 
batalion stawia opór, drużyny strzelców bronią 
tlę w poszczególnych domach* obrzucają N-ern^ 


co w gra fiatami, wciągają w przygotowane pułap¬ 
ki. Pr^uwagu wroga jest jod hak zbyt duża. 
Ogniem, kolbą i bagnetem broni ręcznej nie /.h- 
trzyma 1 się czołgów. PotrżpbP'e jest wsparcie ar¬ 
tylerii. ale właśnie dział zaczyna nani brakować, 
Na skutek nie czekamy długo. CóHn padło. 

Meldunek ten odbieram na punkcie óhsćrwa- 
cyjnym dowódcy pułku„ z.aiiistsłow\--(nyrn nbok 
EzTtibu armii. Rndiotelegrafist/. Zabłocki z pierw- 
£?-cgi‘j batalionu jest co cli,; bardzo] adenerwową- 
ny. Rozumiem go dobrzej ale w niczyi o nie mo¬ 
gę ui'u pomóc. Decyzja nie do mnie nai ety. Prze¬ 
kazuję tylko jego meldunki podpułkownikowi 
Kiry luków i r który w napięciu piędzi rozwój sy¬ 
tuacji, W pobliżu leż dowódca armii, do¬ 

wódcą naszej dywizji i grupą olker6w sztabo¬ 
wych, Oni też na gorąco analizują wydarzę ni a. 

— Klon, Klon, tu Kama, tu Kama: — mówię 
co kilka mEnut do mik rulonik — Podajcie sytu¬ 
acją pedojde sytuację,,. 

Odpowiada Zabłocki, potom zgłasza się gdiu^ 
tani b[i tolionu porucznik Ochalski, 

— Położenie bardzo ciężka — : r ziszczą w sł Li¬ 
ch a w kat 1 h jego słowa zsgłuszone- bliskimi wybu- 
chąmi. — Uderzają na nas czołgi i samoloty, je- 
śii nu* dorlc pomocy, t-brpTia pęknie. Powtarzam: 
pnNużenie bardzo ciężkie 

Coraz gurżej, piakrewt Tam ważą się losy nn- 
szugo odcinka, Czy zdołają wyjrzy mai? t- nas 
też- mr Jest spokojnie. Kaz po raz 3 zjawiają się 
.Ermokity, midrują nad wsią* gdzie voit0eizt7rO^ 
ny Ję.rt wę&el łączności armiL Dokładnie tam ( 

V — Łi udrpt E-lfi 
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a to zaczyna byfi podejrzane, SStąd oni wieSią, 
że ^utqt w 1-^j wsi mieści -^ię newralgiczny 
punki sztabu ■ arras i T Na s^kaz generał a Mwier- 
cWweiieip s?ef łą^ringdl. pułkownik Fcmyka- 
lqw h rządza przeńtesii&n 3 e węzła- okazji 

robimy ciekawe pdkryrte; namiar wL-kd^uji?, zs 
w drugim końcu wsi pod tóm pracuje nierr/y- 
jacidska radiostacja. Czyżby Lu mdezalo ™ikad 
J^uczn do zagadkowej precyzji «to.ków z powm- 
Irz4? Wypad ^czm^Iowców p ‘ w .którym gią¬ 
łem' uSSałp fciikoitóyi się pslnynt powodze¬ 
niem. Na gorącym uczy fiku ujęto hLtlerows kiego 

radiotelegraf i sfcę, ukrytego z aparalóiu w l.mn;- 
ku + X okna tnogl ńbscrwownć nawet do wód 
a unii. Przyznał śi& za prżermcoiifl go. spod Bu¬ 
dź i 5 ży na w o tłach w y ^tUd owczych- Pomagał rr-u 
ojciec, starszy już człowieku którego w^Ić razy 
widzieliśmy w pobliżu sztabu o rim\ t jak T” /C “ 
chod-il podj-iiern j ]C się l&ski| rzekomo w po^zu- 
kJv r r ćiniu schronieniu przed pad a ja, cym 1 pocisk a- 
mk Na glghsze rujdrząsamc' Łej historii nic mie¬ 
liśmy óedsu. Wyrok zapadł od razu; kula w lob 
Ła szpiegostwo: 

Ledwo zdążyliśmy pochować nldbę^p.te^n^ P^- 
rę. a już nadszedł cowy meldunek, że' w losie, 
oi-oln ircysiii tnelrow od sztabu armii, znajdu¬ 
je się desant ntept zyjatte^kr w sile blisko *Lu 
ludzi K dobrze uzbrojonych i wyposażonych, Taka 
grupa na tyłsdi mogę nar obli sporu z^mte-z;^ 
nia- Natychmiast więc mszył w gleb lasu odwód 
dowódcy pułku. Pb krótkiej walce Niemcy prys- 
ItiiJłtt wielu ginie n a ml ejsciL Dó n i 1? woli n Ic 
dostał się żaden. To jakica twarde s*tuki p skuć* 
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bali sinymi cli broń i pofluidsć ręce, Wróci na¬ 
szych też były str.siy. WfiłżiuJttm podpnriicir;!- 
ka *0 ,^rnigLrtL-mymi- nogami T którego niesiona 
na punkt sauśtyrno-m^dyL^ ny. pirąy rannym za¬ 
trzyma? -się’ pułkownik GfBiewicz r. pod pułkow¬ 
nik iom Kiry i ii^inut. Poddali go : , ie na pewno 
Wyieuzy dq i wróci do batalionu, ,/Ku chwale 
ojczyzny, panie pułkoWJiiku" — wyszepta! pud- 
fjuruęznik, unosząc się na łokciach, Ż^lujf*, że 
nic zapamiętałem! nazudska tego dzielnego ofi¬ 
cera. 

W pierwszym baltrlfonie tymczasem wszystko 
już w si na Włosku. W pewni?j chwili ochryp¬ 
ły Zabłocki zameldował otwartym tekstem, że 
polcL-ł pdi-uL?łi]uk Ochalski. 

— Niemcy idu ,do ptzodu! — krjycąał. — Dwa 
działa ezterdzieatcpięciomtiimetrowc rozbite! Du- 
ic straty w ludziach! Daj ej o pomoc! 

Kiestety* pomocy nie będzie. Oba nasze bata¬ 
liony ledwo tm-m^ją 'sśq na &wvćh pbKyrjach. 
Podpułkownik Ki ryłu k dysponuje tylko kompa¬ 
nię fi zyllerów w odwodziu T tych Ludzi ruszyć nie 
mpżna. Dowódca dywizji’ nie ma żadnych wol¬ 
nych oddziałów, Wszystko vakzy> wsż^dzie wróg 
liderżn. Jest źle, bardzo źle... 

■ — Karria, Karna, tu Kloni — zgłasza się be*-* 
pośrednio dowódca 1 batalionu, — Dajcie da 
aparatu Landsinaiui, dajcie laindyinarm.,. 

Szef ‘ziąbu niechętnie założy! MłuchawkL Byt 
bezradny i z zaćiśoiĘtynsi gębami Kłućhnł alar¬ 
mującego melduidn!. Z batalionu pozostała już 
tylko kompania, brak groiid&iw, je*?x- 

e=; te tylko dwie własne armaty 4 ó mm # wróg 
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nncl.ska coraz bardziej. Bez przerwy atakuj* ezol- 

D _ Wiktorów- Tmymsjcie si*i — odpowiada ka- 

p[t=. Lsndsmun. - Podaj |wnJynDty meprzy- 
jaciel.a, zaraz b.pdiii^ bit artyleria! 

Są to jednak tylko sb'.ra, próba pokrzepienia 
podwładnego ra pforwsżflj Artyleria me 

ntoże strzelni, bo akurat zmieni* sta nowina a 

uowndu bezpoaredniefTo t tt grożenia. Me pójdą «o 
'przodu wozy smuniryjne. bo lcwit«rm*lTtf>iv»kl 
rzut pufUu zdstil odkuty. Nid tuszy na pomoc 
nikt, a jedlinie wilczy u trsćbą do ostatniego nw- 

boju, & iittttrttegó IcHu, Tiki m «»**• Ry¬ 
manie kiiż(Jeqo :-kri:wka ziemi »na O|ro.mno *ną- 
ezenie nie tylko dlii naszego pułku, ale taka* 
dia całej dywlr.ji- Wróg'też y‘*ty» ^ 

czerpcie nvQję fiiły, -■'• l lży W a amunicję- fl r J,!l " 
mu przewag-i, to jpraw-ift, jednak w tym zadar¬ 
tym boju każda godzina mpze p^ym^c prze¬ 
silenie, Nie wiadomo, jak wygląda .■sytuacja po 
turniej sironie, tay oticerowe nlłftiwccy rzeczy¬ 
wiście liczą na jflkia poważniejszy sukces Ukty- 

Db dowódcy pułku p-sdbiafifl ni-file starszy 
sierżant Witrjak z, aparatem leletoniCKnym na 
ramieniu. To już cos (ffOinśgłi , ., 

_ Obywatel u pułkowniku — W®W*> WPU* 

* trudem powietrze, — Niemcy wyparli z oko¬ 
pów prawie cały drugi batalion, Cofamy sii;... 

Zjawia sii? też tyietotusla NiedżwitwkL Poka¬ 
zuj c dłonią Niemców, którzy są już w odleg¬ 
ło^ około dwustu metrów, Zaczyna byc gorąco. 
Fckł drugi batalion, z pierwszym urwała stę 

flft 


Incznołć, Co bidzie dale;? Obrona w rifiiejscu ery 
odskok? Etodpułkowńik Kiryluk jcsl twardy, r.ie 
myśli o od wróć s &. 

Zbieram wszystkich i będę bronił sT.^n-j- 
wisie* dowodzeni 3 — mówi do dowódcy dy¬ 
wizji, który podjechał Wil£y$em» Z podziwem 
patrzę na pułkownika Gr&źetirtcz a p spokojnego 
i eJegajielti.ego j, 7 k zawsze. 

— Nie — sprzeciwia się. — Crohtfw nie ka? 
fcraymaeie T bo r.ie mii czyni. Należy wycofać siq 
w kierunku miojicawości Radibm- ś Imn zorgo- 
nnsówać obronę, Tutaj źrebiliście już wszystko. 

Podpułkownik Kiryiitk salutuje, gdy samochód 
Powoli odjeżdża mimo huku pękających w po¬ 
bliżu granatów. Jfa j$g& rożka s /binrruri resztkę 
Swego plułonu, Jąezrućę. apamiy, kabel i m^r- 
szcni pic.^ym udajemy się do odległej o trzy ki¬ 
lometry svsi Ho di bor. Tnm na Wieży kościelnej 
mamy przygotować nawy punkt obserwacyjny 
dla dowódcy pułku. ^zL-ilu wycofuje się boe/ r m| 
drogą, mamy z o im łączność radiowy. 

Pó d radżę zątrzymsije nas szef sztabu naszej 
dywizji, pułkownik Bn.]ewski t który na czele 
grupy u ku! o trzydziestu żołnierzy z kilkoma moź¬ 
dzierzem! £2 mm i jednym cek gemem ^arpietza 
zorg i-i o ; KłWuć jakiś po 5 red i i: p u n k t op □ ni. Na 
Siicręśdo zjawia się podpułkownik Kiryjuk l prze¬ 
kazuje mu n sin i e ostatni rozkaz dowódcy dy¬ 
wizji. Nieporozumienie kaiiezy sit: - dhi nas ko¬ 
rzystnie: dostajemy paru żołnierzy z erkaemem 
w charakterki orkmy, Bosżttf improwizowanej 
grupy posyła źreśzią też naszym śladem, z^cho- 
>wujs\c duży odstęp. 
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fan La się o dwa kilometry w lewo. Odsłtnk me 
fcyl l 3 tv*v, Pruli do nas t kilku domów, a na¬ 
wet z w i eiy kościelnej, l.aditie wyglądałby 
punkt obserwacyjny, gdyby Buszka w t°waf«y?s 
twio Niemców zaczai instdawflć centralę, Znladi 
trochę, gdy mu poty i.^dziśłtenai kto tam na szczy¬ 
cie wieży na niego czekał. 

Galop p rzez otwarte pola zakończył się s^czę- 
fliwie. Wpadliśmy dS innej wsi, podobnej do 
Radibor. Domy murowane, sady, ogródki, bru¬ 
kowana droga. Wszędzie pełno wojska, miesza u-, 
ka z różnych pułków. Sn piechurzy, artyterryści 
z uratowanymi działami, saperzy z resztkami 
sprzętu, masa Lab aro w 1.. czegoś ism jeszcze, eo 
trudno odróżnić w tym tłoku. Ciuchy dcuiajj| 
wszystkim ocalałe czołgi z korpusu pancernego, 
który poniósł diii* struły w bęlatnfch AjS 

minm tyrh strat psnceniiacy Są z nami i ctaęfci 
nim nie obawiamy się nk?r>i>odziewąnegr.i uderza¬ 
nia hiU orawskich Panter i Tygrysów. Pojawiają 
się natomiast samoloty z czarnymi krzs-z.cmi u a 
skrzydłach. Tym r.trem wita ich jednak huraga- 
nowy ogień przćciwlotnLuźnych karabinów nuiszy¬ 
nowych. Celne serie zmuszają Niemców rłn wej¬ 
ścia na wyższy pułap, skąd ich ogień me 
jest groźny. Bomb na szczęście nie maja, 

Wieś jest tylko punktem etapowym, Stopmb- 
' wo poszczególne oddziały wychodzą ■’ ni oj w kie¬ 
runku insit, Z odległych zagajników Niemcy czę¬ 
stuj;, naszych seriami kąemów. Wtedy spomię¬ 
dzy dorunw wy jeżdżą ją czołgi i uciszają wrógs 
ogniem dział. W la kich pojedynkach pa j nieme 
kulony są zawsze górą. T i’a strzelanina trwa dosyć 
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diu“0, ale wvroars& wojska ftdbyws -iq io.i 'ff Q - 
szyoh Mkłóceń. Wi down* Niemfly me maju stł. 
bv ru*?.yć da natarcia, a rttówJ po tylu dniach 
tatki polakami brak im ju* odwagi. W”* 
pmjeiez, mirto że szli naprzód, nie ^trafili na 
paniką Zadawali straty. 3^ Siami P ofl(łSiTl 
mnie jaz*. . 

Przy rwtjaniu łfctnottt fcno*tt ^ykwn jw- 
le^, dla odmiany * *«*«#*] szkoły w Mfrtewl. 
pódporncżnika Mikulskiego, któr /. **“>'* W J„ 
nulku artylerii lekkiej. T rzetn Hyon ■„ P‘ 
r^ldllat Z naszym pułkiem, byliśmy wi* -ł- 

suuiann^. _ iW^ialem go. — Wyjeżdża- 

1 .Tek widzisz. Bżwjła zaczepi sifj do cMgni- 
ków i moje uszanowanie. Twój pułk idzie /.a 

rtanń - ■ 

— A dołożycie jekzer.e szwabom, 

— Gadanie, niech aam tylko podrzilfcl) troi. ą 

amunicji. Nasze tyły też gdw* J 

7 Lu organizują nam pr^prnwą przez t. lasy, 
nie martw się- Jeszcze się usłyszymy. 

Na pewno miał rację. Przecież ta sytuacja mu¬ 
si ulec zmianie Tn.h też mówiłem swoim 
rzom od kilku dni. To nie jest żadna 
fs żadna kieska - to tylko przejawy kryzys 
spowodowany zaskoczeniem i lokalny PWg 
sił, Mimo strat i trudu walczymy na ^™l ' vr , 
g a T nadejdzie rychło czas kiedy do 

odwrotu i wykonamy do końca swoje <■ ■ 

Na skraju lasu i« wyjścu ze wsi organizuje 


obronę drugi batalion kopi lana W yfy Wiitóka* 
Nikt izń nie zazdrości tegp wyróżnieni m Sam 
ItapEtim wali wprost dowódcy pułku parę cierp¬ 
kich stów. 

_ Dajcie mi ludid, mam ni-skie siany w kom¬ 
pan 1'acli, Chłopcy- st\ zmęrżeni, gWriL Odczuwam 
brak brani maszynowej i moździerzy..- 

Podpułkownik Kiry luk kiwa głową I nic nie 
odpowiada, Wie ;ik nadto dobrze, że nadanie jest 
trudne, ale iv tych konkretnych warunkach nie 
może uwzględrnC- słusznych posLulatów dowódcy 
ba tal tonu. ' Trzeba po pros Cu zacisnąć szczęki 
i wythyfriiir. Czas działa na na&zą korzyść. Jesz¬ 
cze * trochę, jeszcze r h wa — trzy dni... 

W losle przedzieramy się po ■omacku. Idę pier¬ 
wszy, za mną trzymając się za pa^y reszla. Każ¬ 
dy dźwiga na grzbiecie sprzęt, który teraz bar¬ 
dziej ciąży. Żołnierze są niewyspani, po twór nil 
wyczerpani, w żołądkach aż ściska. Dwie doby 
nie mieliśmy prawie mc w ustach, brakowało 
uawel wod y - £ troską spoglądam na Kazia: sła- 
n'd aię na nogach* z trudom reaguje na to, co 
mówię, jest , mii wszystko jedno, gdzie 1 po co 
. idziemy w tym mrokii. 

A cel naszej wędrówki j^t jasny mimo tych 
fatalnych warunków: pułk w ramach dywhrjlj 
która nadal stanowi zwarty organizm kierowany 
przez dowódcę i jego sstab, przechodzi na kolej¬ 
ni} pozycję obrony. G^zEes na ma pac Es w sztabie 
armii ton ruch zpstsł ścisłe określony, nadano 
mu taktyczny sens, wkalkulowano go do nGw&* 
go planu działania na dziś-i na jutro w konkret¬ 
nie sformułowany eh punktach wojskowego ję- 
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jvka, ZmĘfifitiif, brr-k sini, 

WYkonj\van|jg<l zadania, W sztabie Uczą sią fak¬ 
ty zasadnieże. Ii«y się Lo, czy pułk zajmie w 
wvzn«cznnaj gridkinfc obrony a więc naprzód 
Kaziu do celu. Cacka nas jeszcze kawał porząd¬ 
nej roboty. 


„ZWYCIĘŻYĆ LUB ZGINAĆ 1“ 

Siedzę na progu swego domu i wsłuchuję się 
w grzmot piorunów nadciągającej burzy. Huk 
zbliża Eią z niesamowitą prędkością,oślepiająca 
UiyslTuwiea zatrzymuje się riagJe nad moją g!°“ 
wą i wypuszcza w dół ognuty sztylet- 
w o podnoszą ramią, by uniknąć riosu, ale juz 
w iis późno, Jakieś oberki' zamykają się na mo¬ 
im barku, wpijają się w ciału mocnym szarpnię¬ 
ciem. Usiłują krzyknąć, zerwać się i.. ; 
oczy. Kio ma domu, ma mii błyskawic, Jj^t nn- 
tomiast uśmiechający się dobrotliwie UapUsn 

Landsman z fąjk.4- , t iŁ , - 

_ Znowu musiałem ciebie obudzić rrus^i 

i przekąsem. „ i- ^ t 

Wyskakuję spad peleryny i «?uksm czapU. 
Tu głupio, gdy szef szlnhu urządza pobudkę. 
Każdv na ir.o:m miejscu odezu!by jakiś nieśina . 
_ Złapaliście w noty Łączność z batalionami? 

_ _ Kie, i)bvwatelu kapitanie, Ciągi*? cisz,' , l‘u jp 

bowitllłniy wielokrotnie i nikt nie odpowiada. 
Mamy ląćżbnść * dywizją-.. 

— ITm, to ile — mf.bg g sztabu. — <-oS 

tam nawala. 


122 


— Spróbujemy teraz, Chciałbym jednak zapy¬ 
lać o inną sprawę, Cri ii ziech dni nic nie jemy, 
chłopcy piją wadę z leśnych sadzawek, Mam 
leż braki w sprzęcie, nic wiem, gdzie jest resz¬ 
ta plutonu i nasza kompania. Nie wiem.... 

Kapitan Landsmnn przerwał mi machnięciem 
dłoni, Jakby odpędzał rój natrętnych komarów, 

_ Tyły pułku Sn odcięło — powiedział sucho. 

_ Kia" wiem, kiedy i _gdzie znajdziemy nam ta¬ 
bor, Ja też, jak widzicie, raczę się dymem z faj¬ 
ki, Najbardziej martwi mnie brak amunicji l 
uzupełnień, Ale bess paniki, byłem w gorszych sy¬ 
tuacjach.. Powoli dojdziemy do wszystkiego, trze¬ 
ba zachować spokój. Najważniejsze, że żyjemy,.. 

Spokój jest jednak w rannym iesie pojęciem 
■względnym. Od Świtu bezustannie dudni arty¬ 
leria, prawdopodobnie niemletka, gdzie* w poblł- 
*u wakzy i krwawi batalion kapitana Wyżyw- 
Tsiaka, gdzieś muszą się także bronić dwa pozosta¬ 
łe bata liany, z którymi nie mogą się połączyć. 
Nieoczekiwanie przekazują nam drogą radiową 
rozkaz przejścia w kwadrat 30 —12. 

— To jest bardziej na północ, w głębi tntu — 
informuje szef kata Li u, pochylając się nad nowym 
arkuszem mapy, - - Na razie- poczekamy tu na 
dowódcą, pułku, który zaraz powkicti nadejść. 

Zgłasza się pierwszy batalion. Kapitan T.ands- 
man momentalnie' zjawia się przy radiostacji. 
Meldunek jest lakoniczny: położenie ciężkie, 
walężą od rana, amunicja na wycwpiiTini. Mai¬ 
li,i się było tego właśnie spodziewać. Potem dos¬ 
tajemy meldunki t drugiego i trzeciego batalio¬ 
nu. Sytuacja podobna, ciągły nacisk nieprzyja- 
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cielą atfi powodów do alarmu nie ma. Tr*J*W* 
ci > u- .. h- riiite Wole totmcrKa. 

*J#£ ST&S^' o.*. 

._ Gd,!c i &«« 

t S^ ^H i j&gSKfa® 

rS&i *#; *■«> ‘"- 1 ■“.r-Ssiid. 

Par/aC wttrgt wypijani p^sę K i Jł ^ ^ ti 

rrjs? 3 &s® 

fijPjepftS Ł£ ^ 
J^SJSiSS^W 

sb „„wi s k» d»w»^ syii| 

nosęst. N.t tna iy _ ‘ ,■ . Ca j... kobyłek bicz- 

ciężkiego sprzętu ftnl y ' ^stacją sueżna 

■>'• ■ u :'t n S« S «*“»■ ~ «*>,* 

»'*Wf-”j£3SJ» wyeląll .tMiówito do- 
Zftiięml SIĘ rowiuei -f- .■*> 1 . . _ t v j to 

wm ss? 


^ym, z podręczną „buchalterią" dowódcy pulTiu 
i jeijo .oficerów, 2 czynnymi telefonami i radio¬ 
stacjami. Teraz do głosu doszła tymczasowość. 
Na budowanie schronu nie ma czasu, Ot f wyszu¬ 
kuje się na oko jskiś (lot w ziemi pod drzewa¬ 
mi, rozkłada na kolanach mapy i bruliony a no¬ 
tatkami, ustawia w pobliżu, lei w cieniu, radio¬ 
stację i to jest wszystko. Siedzimy ubok siebie 
tak blisko, ge .szef sztabu utrzymuje z podwład¬ 
nymi kontakt wzrokowy. Została tiaś zresztą w 
drugim rzucie sztabu dosłownie garstka: kilku¬ 
nastu żołnierzy, podoficerów funkcyjnych i ofi¬ 
cerów. Na punkcie obserwacyjnym dowódcy put- 
kxi Jest od kilku dni podobnie. 

’ Bitwa tymczasem rozpala się od nowa'. Nasze 
stanowisko mieści się tersz w pobliżu pierwsze¬ 
go batalionu, za jego rowami. Cez przesady moż^ 
na powiedzieć, że jesteśmy na pierwszej linii, 
prawie w ogniu. Gdy parę granatów rozłupało 
z trzaskiem drzewa tuż przed nami, gdy górę, 
zaszeleściły zabłąkane serie karabinów maszyno¬ 
wych, tnąc gałęzie i wiotkie korony, gdy padł 
pr? uszyty odłamkami strzelać x plutonu ochrony 
— kapitan Landsm.nn, odpowiedzialny za spraw¬ 
ne funkcjonowanie sztabu, puleelł cofnąć się w 
„spokojniejsze'’ miejsce. Odeszliśmy bez przeko¬ 
nania, Sto metrów w przód, sto metrów w tył, 
jaka różnica. Za plecami tez słyszymy straty. 
Te skoki przypominają mi partyzanckie czasy i 
gdy wróg zamknął pierścieniem las, wtedy też 
szukaliśmy pod ogniem spokojniejszych miejsi?. 
Nie było ani pierwszej linh, ani tyłów, ani 
skrzy (Jol — był krąg śmierci. Nie oczekiwałem, 
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■ & na fwnle ^Uff® M'« ^ 

■ tiiinri iirael&tttay na kierunku picrw- 
Z Pędnej s^aju y wł ^ w Ni™- 

Bze & bstrim* ^ wrS 'w^ilck uderzenia; Wiq- 
cy koncentrując *!**» . ^ na 

kilkuset pt&c.łpraeh, . h n^sŁwn p har- 

knąli im P °! ^: e ° T *n kruchy' odcl- 

tU) poi^Ęcama jg*? iundainentciri obrany ta- 

Jtck 5 tsl SIĘ s ' , ._ - iif ruD ie pad doga- 

tej dywizji. Mi P^ T ; * 3 Bfefta jiieEÓw pońcisr- 

mi hiUertiwokich .«□*»' Mfai* w 

nych, wnw cłu s wróg Ńa piU*no gd^cś tato z 
gliib naszych S?^ '3 - * TO żka?ami idą bogiem 

>» “gajapKi^ t 

* coraz wKjks^, *“ p * _ bau!i(m nie ma wd- 

tU ^'wEcS^ rdedastaiek amunicji, j«t P«*-. 
w0 dow, cd ‘^ wet 2deitl ricntnwany. bo ci 

, a ■ m«« J Ł hllkkm muszą j*dnok 
strzelcy ogruaieni ę«g , cłdziei na riru- 

styŁiei odgłosy y.mIIli p ' od rana 

gim krańcu Icinago kompleksu, *t°ry 

sial sią rejonem naszej o j oi, . wi i uw< ij *a- 

- W.ereaki - z ni- 

dumy glos kapitana ^ e f^7o n 1 ca.óą, bu radiowa 

mi nawiązać łąeznosc te - j do . 

wysiadła. Sprubujcie ^ ' bats&onil mu- 

wiKlcy *«P« r " U ‘“ w C 1 ką ccn Ę . Zaraz tu b«- 
ąi być utrzymana su Wbzemą 

dą eznlgi.y „ . t Tan-uszkiew/iczem wyr.iL- 

Nareszcię! Z - „fedoleft, ja- 

śżam do paerwszego prawił* 

kiś dwa ł®iętry w Unii pustej, a* P« 


ce dogami Pas przytłumiony warkot silników. 
Zatrzymujemy sśę na chwilę* 7 tyłu nadciąga 
kolumna kilkunastu czołgów T-34 z desantem h- 
jviicrów fc pancerne wsjjparc^c dla piechurów. 
pic?rw$?yffi dostrzegam kapitana 2glinca, mojego 
d a w u ego <lu w od "ę 7 d.y w l zy j ne j kem pan Ii z w lą¬ 
du. Poznaje mnie. daje znak, żebyśmy wsi□ dalL 
Rait kozie s-mierre — pomyślałem i wskoczyłem z 
Kaziem na stalowy ekurkipę. M-ejsca jest dosyć, 
kryjemy się za wie^i na buohitjącej żsfCEn płycie 
silnika, Czutg kołysze się lekko na rierownoś- 
cEarli Sesnej diogi, drży z nadmiaru mocy zaku¬ 
tych w aluminium pięciuset kom mechanicz¬ 
nych, Kapitan Zgłiniec stoi z prawej stro¬ 

ny wieży, trzymając się za 3ufę dziiala. To on 
p FO '.y-iid 2 i n! jff 1 do a" ^ k 11 , mozś <! la te go p ro^tu* 

Je się bsk dumnie 1 i się do nas* ukry¬ 

tych ?,& pancerzem. 

yijeźdM ny Iia otwarty teren* Z lylu poT.nsU- 
lv ostathife idwceWA, prik5oręszow-iino odlainkamk 
powalone, wyrwane 7. ko rżeń i n mi Pr^ed nami 
trzysta rnc-truw otwartej przestrzenią a dalej wi- 
il&i- juz slupy dymu. czarne kłęby t unoszący si^ 
kurz" T^ra walczy bat.nlion, odpiera ataki wroga 
J końtrMapuie rjHpwni 

Nusz czołg sltręca S w Syno momencie 

kapitan Żglin^ć jak ptiddoiy kłos u*uwą s£ą 
twarzy Ho sgięml* Stracił równowag? Zfeikaku¬ 
je my obaj i podbiegamy da lezącego. Odwracam 
Urt ostrożnie i nie wierzę w-ł^snym oczom. Prze¬ 
strzał czaszki, jasne włosy zlepi o u*? krwijt, ^gi- 
nI na miejspu złapany w celownic pr^cz nie¬ 
mieckiego snajpera. Czuję się tak, jakby kto£ 
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Jią#e t en . _ lir r -ł & f (łv>VlZjŁ T h*= - 

jiywarj- l łubiany ■ legitymacją 1 1 ''° 1{?Sl 

Wyjmują mu l k ‘l iSftw .. Mm-^Sw. gg- 

jednej * ta** Giyiby !»«*- 

?isi niy tŁokai "’ \ i. no-żegna 3 ^ ■‘ ,JL ' 1 '" 

cjy^i, *• MaSli, któ.iś 

5iC ? ^ ÓIW, ]5 V szybko, ilfjSl" 7 

*tt»wte ten ““*! ? W 0 flcer-kBncel:»ta- «****- 
ŚiUblę -dy-Wi?ft p jn-f^ggle- który odbył się 
„toylcTU *'' Kn . tt *;jr'-,J^S| tn lóV »llt«ł»W " 

V gMjpSU-S 

•^ # *“ *■■ 

ca iui tlis byl* ^^KStaUoWU. W bitewnym 
Pora jedniJl'- ' vrot - , cię D d należą doyrod- 

zamie^nkL ledwo ^ *& u ^wl^UJem 
CQl Machną! tylko r*M. W 

O trfeltmąch. -AwiBiJitiił zmęczonym 

- Vo » lncmwcT - P° Ejf , &As ^ Rai 
głosem. - S" 1 T^feś* ruchome. Z “Olua- 
do J>riod«, * S' : ’ N : eC h nam. ggj^ uch smu¬ 
tni damy sobie “' d VV„ t „„jważnieytfe. 

- nic wi* 0 * 5 ”";' 

b KipiM i La "^ m ™ i na^»!«uSS' 1 W* 

stirecień. Mo eozi o _,,, fl Wa/.ns, 70 prietrwah 
kpid, «» Pnsyblłm fio t^ 

*.«*»• ■*» ^ 

dawfta* 


— Me mamy też lepsze wiadomości — dodał, 
po woreczek tylróltt- -- Odnalazły i ? 
w komplecie nasze tabory pułkowe, są ns razie 
w odleglop trzech kil □metrów. Będzie amum 
ci a, będzie żywność, bądn' imdki opal runko we.,, 

J A więc można walczyć Na twarzach moich 
żo!niorzv od razu do smogiem zwianą nastroju. 
Eytu&cia nie była jósżcze opanowana* ale wy. 
czuwało się, io przełom nastąpi juz wlŁr ^' 

Do końca dnia i przez całą noc lus dygotał od liu 
ku dział. Z sekcji polityczno-wychowawczej puN 
ku dostaliśmy ulotką u znaczącym nagłówkiem, 
„Zwyciężyć lub z S inąf. Mocne słowa prasme- 
wiały do wyobraźni i serc żołmeizy. Fm 
mowa no nas, jak wygląda polo że m= na ^nych 
frontach, jaką rolę odgrywa nasz pułk * P«07 
winnych działanheh. Jaką ceną 
wróg ustawicznie ponawiający ptaki na 
nv w pierwszej linii- kołnierze - rzyUhsmy 
w ulotce — wasz mężny opór 1 postawa po w 
strzymały na naszym oddnkij. śmlertelrjegp wro¬ 
gi. Zraniony zwierz me ma juk sił 1 zmuszony 
Jest przeje do obrony. Dni okrążonego Berima 
i hitlerowskiej Rzeszy są już policzone,,, 

— Jesh nasi są już w Berlinie — mówił Dzi. r- 
g i dowieź — to znaczy, że UH lor mamie sknnezy. 

I Już my Z tego lasu, panie chorąży, oie ruszymy 

się na krok_ 1P r _ „ . 

^ Chyba* tę rin przodu — dokoncayl 

który wreszcie otrEcjsnnł si^ 7 gnębiąrej go 
l tjsmietneea marszu depresji. 

I Gdy na pierwszej h"nil bataliony ppw?irxyrti>- 
wały nacisk wroga, reszta pułku nie aiedaiala 


t — jE^jidrit js-n 








Tjynaj^nLe] 2 j^ja, że w kwadra^ 

bio dywwji zapada j j^ca, U> trzeba się 

a«-« m * m ? Mr-rSfiyc^ pr^otówad. At- 

bylfi do tej njim ńa pMsVa> v Ę 

irLOsferH tyJtrtczakb^OSE-ł r silitu. Tpró* ’P t1 “ 

tó « ltX*3&krofc - ^ obron* 

wiedziona nam »n'ati*v. Na IW- 

każ kąpitwia .^JS" dowodiSiit w*™ w 

zbudowano *t«w*-» . jakieś tam doiy, 

zieiLii dla całego flle bezpieczne imajsce- 

krzaki, po*^g= * d 3SŁ t «itt« ° sU,n « ni& tyX ~ 

pracy, woML niego okr^me 

k a przed 0 pe3liyr n J*#!* «'* 

wykopano row str^eicŁ bci L * - L ym 

wypadek bezposre. m «. ‘ r J w powstał w odlcg- 

riależaio się Iicjł^. Dr_g . Tylko sze£ 

dwustu metrów jrtlgjfj ^ 

■sitiibu eziiwat ■ natrze na rękach 

bez wZBicdu »b Siit^Sdbierajg*: sk stop- 

W tych rowach 

mowo uo gkb 1 *?!- * \ rtłW iei ! całą nnc, Cl( *’ 

spędziliśmy ^LwSici do odparcia wroga, kto¬ 
gi* « Pf nGJ £Cl s 'f "dJjzak - mftgl w malej 

ry — 3 a] ' t0 slĘ , 3 - pozycje batalionów na 

grupie przenikną P ? sztab pułku. On 

tyiy i uderzyć irienaL pierwszy od 

tyci, n ,wi,w d»t.r«K.M «m w£ P le5ie ’ „. 

kilku dni po.&slee: gorącą ■ ■ W li w a- 

.tary. Dyl to P-^^SfaŁl-ie »'«’■ 

temu ntizostwo przystąp _ . ar d c h^nnsci z 

Sporo czasu J™, U[lii i odnalezionym 

batalionami na pierwszej unii 
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rzutem tylnwym pułku. Kapitan L&ndsmąn mógł 
o Et te] pory bezpośrednio przyjmować m ci u n ki, 
pruw ®IP bleiącn mw* rpŁracżą, analizować 
położenie, staweni — wykbriymfi swoje sztabo- 
we obowiązki, często riifewy*forfcn5e t ale jfikfce po¬ 
trzebne w walce. Moją prażę kontrolował szef 
łączności pułku, który prze#_ kilka dni przeby¬ 
wał gdzieś w tylu rażeni z Taborami. 

Kol- mimo naszych obaw minęła spokojnie. N:e- 
przyjhcii?!, Jak przypuść cz-ul i smy, lira! rany i cze¬ 
kał" na świt. Ciągło lylkp trwał pgiuń artylerii* 
dla na i, na szczęście n : es £kqd li. wy. Wczesny pora- 
toek, s3oiicc7iLyr ale-cLioriny. rozpoczął się nn^m 
mierżeniem rta pierwszy batalion. Byłem akurat 
przy radiostacji, gdy z tamtego kierunku dole¬ 
ciał do nas I(iskat granatów i karabinów maszy¬ 
nowych, 

— Punktualnie — powiedli kapitan 

Landstnan. nic Wzywając wzroku od mapy. — 
Uważaj, żeby nam coś tutaj nie nawaliło. 

Natychmiast .sfc&cay^m do centrali. 

— No 1 Jak? — zwracam się dn plutonowego 
Buszki 

— W porządku, przewody sprawne r przerw 
nie ma. 

DpetcrhofiJtm. Pierwsza godzms walki upływa 
pod znakiem dalszych przygotowań do obrony 
stanowiska dowodzenia. Dosi rugani sporu no¬ 
wych twa rży, przybyły knrnhiny rai^ynowe 
\ granaŁitiki. Zuluferze tną gałęzie, maskują ro¬ 
wy i gni A "z.da. Przecinkami Sqą tfu walki objucza¬ 
ni amunicią pladlurr.y. Nftówieltt ich jsst. a!e 
c^łi jeszcze zdołano wyciągnąó z taborów. Trwa 
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ld, 3 .5t stU-t-SCZna, 1 -*, ,_, p.1* 

2KSU& Hn puilfclÓW medy^no-^n^.yn^h 

i dniej na iŚf do “ff- l SS3f°hł6*'^Ji 

r „,u w,«* mm* sss 

ifeffeSw *» *# w». 

ptef Sk odparty w *. 

Ntat*«4 duto. .Test S 

“ a t.Tt^ SffUBSfrIiM 1 ' c :t 

qie MwfiH gdy /-a fełi pl^a™ Ei °0 panter 

w^uf^oW^"^ 14ltl o ^ ta nn wpm5 -; 

'SŁ«FWŁ n W la str^bnind w .ej, 
Bostn^ii naszych tabńrów. TFfSP iu* nie m-ER 

Std Skąd Urn Niemcy? Tdef^iczne m|- 

Si .« 

taki alarm", Okaiuji.* ab, *e ty™ r j 4i(eTT1 ■■ V . L 

«w.b*w było ciut więcej. Po blwko d^uRfldzm- 
nei wslcc Jakaś ?. doi ano u?b odrzucie, ab 
ką odl 5 Ml«ić, że LrzyrnaSi wozy pod ' 

Ulwej na po/ir zdobyczy me chcieli tak szjb- 

Ł °Pnt^nf"coś* 1 zaczęta ślę zBgęsżciajł nfl n * sz ^ 
lewym skmydta. Z mapy wynika, ze mamy 

13S 


tylko slja.li1u.Ekrt osłSff^p ale Nu e mcy o tym Kie 
wiotką, Po króLkie] wymranie ognia — dobra¬ 
ły sit; da nich nasze mdldzierżę — wiróff musiał 
pię cofnąc, 

1 lak byle da wieczora: ataki tła pierwszy 
i lirugS batafhn, krwawo odpierane n kńŁiłym 
razem,, nękanie z prawej, nękanie, z lewej, strza¬ 
ły z tyło- Seria ciosów jak na "ringu, ale b &z 
te^o oątatpM.ąo, bez rmk^tilu, który rozłożyłby 
pr/^c.-Lwnika Mozę wróg lirzy nu powodzenie w 
nocy? Nie czekamy jednak bezczynnie,, przew-H 
dujemy, co intiźe na kąpie, N 7 a przed pn U* Mit 
sypt-rzy, by n 3 faszerować ziemię setkami, mm 
przee i węz oigowy dl i przeciwpiechotnych- Na pręcie 
cs stawia [się kozły, p?ply fc.ulfrza&tę, zacieki, na 
■wąskie przejścia lecą ścinane drzewa, £otikierze 
kopią doły przykry walie SEJ^3*i;ią 1 rtJivy p cały 
labirynt rwów Skoro do tej pory nieprzyjaciel 
mimo uporczywych wysiłków ńic zdobił przda- 
tnsó naszej o b remy, tet teraz po takich pteygptd- 
wamąch jeal lo matu prawdopodobne. MoJ;c tyl¬ 
ko jahlmfc inanewEsm srkr:zyrl?o\vym p obejściem* 
H?e podpułkownik Kiry Ink pomiota i o Łych 
miey.caL-ó, które są zsgrożnni 1 takim ddukiriMim 
Z zapasów jjułk-.iw v i-h idy w ciemię wszystkie 
rnmy, k oj j kret He zadanie stawną suj osrly]ęriI p 
EjfffeRCiEn moździerzom 120 nrim h które otrzyma¬ 
ły ^munitjĘ. Ci kie graonry rnogij w kryl.y^fc* 
n ym morne: c is* t.ahl okov aŁ przejścia. Kwu Ł łi r- 
mj-rtrzŁ-ilwo pułku uywią-.Mje ze swoich 

zadali lepiej, n|£ nbri&rsa było tego or^ek^wąi; w 
naszej sytuacji. Znalazły siij u a beje do karabin¬ 
ków i pistoletów maszynowych, pod ich cic$a* 
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jrm uginaj się vro?y amunicyjne CHOW* 

ea b.itaiionflwych punktów inep^r^ntr.. /no¬ 
wi! dymią pe^* piwywnęj zufe rUa dięt- 

nV ch nie brikujfi repety. Na klatek «*<!«« 
nam porcję sucharów i kon^rwy, portieTmcekie 
wurnwdiiff, ale to już nikogo T1 -^ , r c ; 1 ^ " s _ , 1 ) 

że minnł okres pr*y mu nowej glodówsti. _ Cl y J*i 
amunicja i żywność, Wsżystkie Inne kłopoty w 
polu siak siq msto Ulotne. Od reau zaowar.y- 

łiim to w moim plutonie. . „ ... 

_ A nie mówiłem wam, smyki, że łó się szyb¬ 
ko skończy — rospi'a wiał zadowolony Usnę rg:e- 
lewicz, skrobiąc łyżką w pełnym kociołku, - 
Pasa zaciskałeś jeden z a ,ens * ot - 

cie tak na wAflii. .Ta i™ z pełnym udkiem 
mogę wojować, Nawet do Drezna jeszcze mz 

ijaseęhsifhyriw . . , , . 

Na przedpoli! tymczasem nic * 'się nie dzieje. 
Po tyhi dniach clujslego huku t ru.chu* C H£ ej 
szamlłtaniny i galopu ta giuctia msza Z.acryM 
być dokuczliwa, Śpią, czy. przygotowuj cos me- 
bezpiecznego’ Dyżurny tdelcmista nuda* się. Z 
drugiego końca praewodów padają jedn.diowe 
odpowiedzi: linia sprawna, spakuj. Md w? na 
podsłuchu radiostacja. Milczy rńu-n.ez kajutan 
Laudsman nad ruzioinną mapą, Jego wzrok ą- 
dzi po niebieskich liniach, elipsac zna tac 
punktowych. Ten kolor ornicza nieprzyjaciela. 
Skąd jutro wyjdzie nowe uderzenie, z a- 
uswja się. - Co knuje wróg, skoro aozwo.ił so¬ 
bie na „zawieszanie broni" w ciągu ty u go iin 1 
Pogotowie trwa do świtu Czekamy na swou: 
stanowiskach i po raz pierwszy od wielu dni 


ogarnia nas pogodniejszy nastrój, No, zaczyrsaj- 
rśo — chciało się powiedzieć. — Spróbujcie prze¬ 
drzeć -sią pracz rozbudowaną w nocy obroną. 
Odpoczęliśmy i możemy wsr gad me przyjąć Pia- 
churoiti na pierwszej Imlj już nic- zabraknie 
amunicji ani gianatęw, dla każdego siarczy.™ 


FINAŁ FRONTOWEGO SZLAKU 

Kwadrat 36 — 12 przesiedl do historii naszego 
pułku — był osLatnitn rejonem uporczywej ob¬ 
rony, Tu rzucilietny wrogowi stanowcze „nicT 
i mmic jego iitoków T mimo napiąć i a ws^ptkidh 
sił i rosnących strat Niemcy w żadnym punkcie 
nic zdołali przełamać naszych pozy cii na skr^jti 
lasu. Pu owej spokojnej nocy przeżyliśmy jeęz- 
ęze niejeden ciężki moment, były nawet chwile 
dram styczno, gdy czołgi z czs mymi krzyżami na 
bortach wdzierały sSą do okopów pierwszego ba¬ 
talionu, Sam Leż znalazłem sią w opałach, gdy 
n-Ą czelą patrolu telefonicznego w środku mrocz¬ 
nej nocy omal nie wpadłem w ręce Kiem- 
cuw zaczajonych w leśnej głuszy. Doprawdy nie¬ 
wiele wtedy btakowftto, żebyśmy im dali Isjćfc- 
21 ość ze sztabem pułku. Były lo Jedbak ostat¬ 
nie akordy kilkudniowych krwawych fcmagańp 
kryzys minął bowiem bezpnwrplniei Sml er tei¬ 
nie wyczerpany wróg H przybity zapewne nib-po- 
myśHiymt dlii n ;|go wiadomościami z innych 
frontów, a zwłaszcza z Berlina, którego godziny 
były już policzone^ zaprzestał w końcu ataków 
ua kierunku naszego pułku i przesiedl do ofcro- 
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„V Co więcej* ^isdowców nlfflchicw 

stwierdziły, że jest to chFĆma tyfo® rinrasna. or- 
rifofepwimii bez Wł Sh 0tUl V % 

przypuściliśmy — ^mArtimi rozkazami * 
natyzoWnńyćh oficerów hi I k ftj 

wbrew wszystkiemu nie i-hcieli .pogoda Slv 

wldtosifl klaski.. , i , . .. _ 

Trzeciego maja po si'1ym śiuadStini lotem błys¬ 
kawicy mżenia sią wśród włmerzy radosna 
wie £; parli Berlin! Na CS# tego zwycięstwa 
gruchnęło kilka salw artyleryjskich Grad pa- 
cisków zasypał pozycje Nb™. ^orzy ym ra- 
aem nie odważyli sie «dpowi«biim. Potcr i P«y- 
i pchał do nas dowódca dywizji pułkownik Gra 
iewir* zfi swym zif^pcą do spraw fwliiycsnych, 
majorom Suszko, Nu leśnej pol.iiiiL w 
Boererh odbyła się dekoracja aasłuiony# 
niemy i oficerów, Z kompan U- ! J; r!!yi5 ® 

\Vnloflxnych otrzymali: chor.ąźy Ku^k, apra 
Kark i a wież, kapral Zabłocki i starszy szeregowy 
Olszewski, Srebrnymi medalami „Zasłużonym n. 
Bólu Chwały." udelmrowimo sri.in. starszego szeie 
geswegn Michał ewicza, starszego szeregowego i a- 
zarewieża i szeregowego SrfMfŚS&L . 

W Imieniu odznaczanych podpułkownik Kry¬ 
łu k zapewnił dowódcę dywizji, że Niemcy, ’ u 
rzy jeszcze tkwili na swych pozycjach * jgU^ 
iu pułku od strony ppłudnictweji bęjfa ju* wkrót¬ 
ce zlikwidowani. Wierzyliśmy szczerze, u me M 
to lylkb ofeoLicSB«Uiwe słowa, rzittni^ n* wiatr - 
Po&riy bowiem za nimi uń tAzo śoKdine przygo 
tft wn n i a w cały tu [n.iłku. Dała mcł€: ° St V* e 
de wszyslkim sntUbawa góra. Ufasze meldunki 
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stratach i uifctt widnych na każdym kroku bra¬ 
kach ntć pńsdstflly bez eęfiaL Najpierw ^urokim 
tt rumienieni Spłynęła now(? i(zupł. , I nieme — ;m!- 
hi erze L titicętawle różnych specjalności z ośrod¬ 
ków aapa^wYĆh ftrniii* D^ki i emu stany w ba- 
talionąih i jmdciddr i&łach specjalnych pułku do- 
imI y niemal do normy etatowej, Sprawnie wy¬ 
równano m brśki w ukrojeniu i sprucie, vt 
icieffeteó zri^CKOncgo, żu żyt Ego lub ti5?.kodżerne¬ 
go dostaliśmy nawy. Po nasiej kompanii przy¬ 
była kilkunastu £\viężo wyszkolonych UrtJiói- 
cintvców ł otrzymaliśmy nowe riidiosSicjs, 
fony, c/ĄSci za m ferme. Zwiększył się 1 tek ]uż 
duży zapili -amunicji} prowiantu i furażu. Zno¬ 
wu jak dawniej f przy wymarszu z Siedlec, za¬ 
cząłem się tnarlwic, czy nasz łT Siwek T ' nie ska¬ 
pituluje w drodze * powodu przestępnej biedki. 
Znowu z zazdrością spogladitom na wóz Bolka 
i jego przyjaciela, Jctóry przetrwał - szczęśliwie 
nrtj cięży próby i zginął raczej przypadkowo, ro¬ 
zerwany pociskiem moździerza n gdy Jui zdawała 
(się, że uajgorśże mamy ia $obą- śmierci 
p , Kajtka” Bolek przez kilka dni chodził jak stru- 

ty < .. .„ \ 

Przypuszczaliśmy, że nasz pilik razem z dy¬ 
wizją pójdzie znanym już szlakiem pa zachód 
w kierunku Drezna. W dowództwie armii zapad¬ 
ły jednak na slfutętc nowej sytuacji operacyjnej 
inne decyzje. Skierowano nas na południe, inm 
gdzie nieprzyjaciel, mimo bom a di Lejnego pb ło¬ 
żenia, nadał uparcie odrzucał myśl 0 kapitulacji, 
Młidiśrny, jak mŚwil podpułkownik Kiry luk, wy¬ 
łamać mu kły, Był to nasz bojowy odwet za nic- 
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powodzenia i*>d Budzi szyn cm, za Imlerd kolę'- 
ców, aa ich rany i krew. Może i byt Pjt«8F™“ 
brzmią te słowa, ale tak wówczas my siat każdy, 
i za hartowani frontowcy, którzy przeszli ^woj 
chrzest w iigtjiu nad Nv«ą, i 
ort kilku dni pełniący stus-.bę w 30 pułku pi - 
choty, naszym jakie już szanowanym H™- 

Po trzech dniach usłużonego odpoczynku padł 
znów, uik wtedy o świcie nad Nysa, rozkaz do 

natarcia. Tym: rażem kti ^W*£-** 

poprzedził go zmasowany ogten arlyiem. „Zftwi- 
ntr po prostu zwiad,: okazało się, ia me ma t.o 
kogo strzelać Niemcy zorientowali atę w porę. 
tir obroni w miejscu mogłaby ich drogo koszto¬ 
wać. Wvwinęłi się więc bez ho.asu spod ciosu 
1 pospiesznie spłynęli na południe. fWAtfU' *J? 
trepem [» iytb samych r,ro gach, często * d * v J**" 
towar,yeh, zatłoczonych porzuconymi pojazdami, 

sprzętem, nawet bronią, której nikt juz me pod¬ 
nosił przeciwko nam. Tu i ówdzie cisza 
w huku granatów, w łomocie karabinów md*- - 
nowy cii. To wysunięte pul rolo roi pn raz P™y >• 
pywały ogon wycofującej sie bezł*3me ko unj- 
nv Do walki w składzie całego pułk., omglę 
itó t i4k nie dochodziło nawet nad atDą i 11™- 
(licę FZcchostowacką, gdzie uę,^ny %raog zal.riy- 
mfll się na kilka gmlzin i rąbnął w ealwnmt 
a wielol udowych moździerzy. Były to 'U k 

krowy', o ktĆryćh z taką trwogę opow.adai i 
nem mieszańcy \\ r .>tiż&wy. Ogień "« ^W; 211 
nam strat. ale ryk spadłych pociSKOw i de.o- 
nacie spotęgowane echem w l- £iE n^pę. 21 y eptro 
strachu młodym żołnierzom, którzy po raz pierw- 
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m zetknęli się z namiar 
Od razu wyszło wtedy natarcie dwoe u ■’ 
nów, z mapy otworzyła ogień uriylśna, a jedna 
ynówu trafiliśmy W próżnię. Wróg nip zam’.m-rr 
na serio stawiać oporu, ostępów al, rozpływał tię 
w piórkował ytn lerert:y T 

I tak bvło do ost-atuich dni naszego poltaigu 
w Sudetach t na ziemi cł.ecb osiowa ciel ej. Coraz 
czepcie i spotykaliśmy Niemców na drogach, a,c 
jiiż bez broni, brudnych, wynędzniałych, zaroś¬ 
niętych, powiewających no nasz widok hia ym ■ 
płachtami na kijach- Dlupie kolumny wlokły się 
nieraz bez żadnej eskorty na północ. 

Trasa marszu wiodła krętymi drogami prze* 
miejscowości Liści, MiłOJlasrwire a* do wsi jU 
kov, Tu serdecznie witani przez Czechow zawon- 
cżylMM* nasz szlak bojowy, Trzynastego maja 
1945 roku pułk ruszył * powrotem do kraju. 
Wojna była znkończona. Tego słonecznego dnia, 
pdy strzelaliśmy nu wiwat, każdy ^ sądził. że to ju* 
naprawdę koniec trudów, potu i krwj. By y to 
jednak przedwczesna nadzieje, Po krótkim |K»- 
tójll nad Nysa, gdzie pełniliśmy straż graniczną, 
frontowi żołnierze 3ti pułku piechoty me .doz> i 
broni. Na południowo-wschodnim krańcu Polsits, 
w Bieazezadrch, biły w niebo łuny pożarów. 
Podniosły głową bandy UPA. z ich rąk ginęły 

setki ludzi, sady % dymem całe wsie, Tam właś¬ 
nie rzucił nas nowy razkflst, Pułk otworzył ko¬ 
lejny r uzd ział kroniki bojowych dni, Strznty me 
umilkły. Może kiedyś napiszę i o tamtych cza- 

CJliTI h 
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